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Radosław Leniarski

Kiedy w niedzielę w budapeszteń-
skiej operze narodowej wystawiano 
„Wojnę i pokój” Tołstoja, a chór śpie-
wał po rosyjsku „Śmierć czeka wro-
ga, gdy Rosja powstanie”, minister 
spraw zagranicznych Węgier Péter 
Szijjártó szykował się do odlotu na 
spotkanie z urzędnikami Aleksan-
dra Łukaszenki. Według depeszy 
Reutersa rozmawiali m.in. o wspar-
ciu Mińska w „sporze o igrzyska”.

Ten jeden akapit o podróży dy-
plomaty kraju członkowskiego UE  
i NATO na Białoruś poniekąd odda-
je rozdarcie świata w sprawie do-
puszczenia Rosjan i Białorusinów 

do igrzysk. Mówi o nabrzmiewają-
cym sporze – między krajami Zacho-
du zdecydowanymi na wyrzucenie 
a wahającymi się lub sprzyjającymi 
Rosji; między rządami a niezależny-
mi organizacjami sportowymi; mię-
dzy samymi sportowcami i kibicami.

Sportowcy giną na froncie
MKOl szuka drogi powrotu dla Ro-
sjan na igrzyska i ma w tym wsparcie 
wielu federacji sportowych. Chcą, że-
by startowali wszyscy, jako neutral-
ni, bez hymnu, bez fl agi. Czy spor-
towcy są winni wojnie? Sport powi-
nien łączyć – argumentują.

Widząc opór, MKOl na razie za-
ostrza kurs i sam grozi państwom, 

które grożą bojkotem. Jego szef Tho-
mas Bach – były wyśmienity nie-
miecki szermierz – twierdzi, że wy-
siłki, by Rosję i Białoruś wykluczyć, 
są „godne pożałowania”.

Bojkot rozważa Ukraina, której 
230 sportowców i trenerów już zgi-
nęło, broniąc ojczyzny. W ostatnich 
dniach na froncie poległ 25-letni ły-
żwiarz fi gurowy Dmytro Szarpar. 

Co, jeśli Ukraina zbojkotuje olim-
piadę? Nieformalna grupa 35 najbar-
dziej stanowczych państw (wśród 
nich kraje bałtyckie, skandynaw-
skie, USA, Australia, Japonia) po-
dzielona jest nawet w sprawie za-
grożenia bojkotem, czyli postawie-
nia MKOl ultimatum. Więc Polska, 
ustami ministra sportu Kamila Bort-
niczuka, proponuje: dopuścić ro-
syjskich dysydentów jako drużynę 
uchodźców pod warunkiem ich ja-
snej antywojennej deklaracji. Ale 
większość sportowców w Rosji jest 
związana z wojskiem lub służbami.

MKOl naciska: „Nie można wy-
kluczać sportowca ze względu na 
jego paszport” – wbrew oczywiste-
mu faktowi, że sport jest dla Putina 
narzędziem w tej wojnie, platfor-
mą propagandy. Gdy Rosjanin gra 
w tenisa – kolejna niekonsekwencja 
w postawie świata sportu wobec Ro-
sji – na trybunach pojawiają się wo-
jenne symbole; skoro się nie da tego 
wyplenić np. na kortach w Austra-
lii, to nie dałoby się wyplenić rów-
nież w Paryżu. Francuzi zapowia-
dają ogłoszenie decyzji latem, ale 
już za „nie do wyobrażenia” przy-
jazd reprezentacji Rosji pod swo-
im sztandarem uznała mer Paryża 
Anne Hidalgo.

Rosja wzmacnia presję
Rosja czuje, że wykluczenie z igrzysk 
jest realnym zagrożeniem. Wzmac-
nia więc swój przekaz: byłe gwiazdy 
rosyjskiego sportu wypowiadają się 
dziś masowo o rzekomej hipokryzji 

zagranicy, piszą listy otwarte i ape-
lują. Jednocześnie ci Rosjanie, któ-
rzy wciąż zarządzają międzynarodo-
wymi federacjami, tworzą wyłomy. 
Na nadchodzących mistrzostwach 
świata w boksie będą rosyjskie fl agi 
i hymn. Bo szefem boksu jest Rosja-
nin Umar Kremlew, który zapewnia 
wsparcie Gazpromu. Zawody zboj-
kotują USA, Irlandia, Wielka Bryta-
nia, Czechy. Tylko one.

Stanowisko MKOl wspiera spe-
cjalna sprawozdawczyni ONZ, Gre-
czynka Alexandra Xanthaki, która 
przypomniała wojnę z Irakiem: „Gdy 
USA wszczęły bezprawnie wojnę 
w 2003 r., nikt nie żądał wykluczenia 
pływaka Michaela Phelpsa”. Bulwer-
sujące i nieuprawnione porówna-
nie? Nie dla sportowych decydentów. 

Ale przecież rozpętanie wojny 
i dokonywanie zbrodni wojennych 
stanowiły już przyczyny wyklucze-
nia z igrzysk. Np. po II wojnie wyklu-
czono Niemcy i Japonię. +

Wykluczenie Rosji z przyszłorocznej 

olimpiady we Francji i bojkot olimpijski, gdyby 
do wyrzucenia nie doszło, podzieliły świat sportu.

Paryż 2024 a wojna w Ukrainie

Będzie bojkot igrzysk? 

Nakład 62 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych
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Zarabianie na kryzysie

Drogo 
jak w banku 
Kolejne banki podnoszą stawki 
za prowadzenie kont i korzysta-
nie z kart płatniczych. Dlaczego, 
skoro w ubiegłym roku notowały 
rekordowe zyski? ► 13

Przed wizytą Bidena

Co może zyskać Polska, 
co chce zyskać PiS?
Dla Andrzeja Dudy poniedziałkowy przyjazd Joego 
Bidena to szansa na pokazanie, że Polska to kraj 
przewodzący fl ance wschodniej NATO. Rząd będzie 
przekonywać, że ta wizyta dowodzi, iż USA stawiają 
na PiS. Dlaczego to nie są cele tożsame? ► 3
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ROSKOSMOS 
SIĘ SYPIE

Alarm na orbicie

Kolejny rosyjski statek 
kosmiczny uległ awarii. To 
towarowy Progress, któ-
ry jest przycumowany do 
Międzynarodowej Stacji 
Kosmicznej (ISS). Siedmio-
osobowej załodze stacji nic 
nie zagraża – uspokaja NASA. 
– Na razie – zastrzega jednak. 
Dwa miesiące temu wyciekło 
chłodziwo z Sojuza, który 
także jest przycumowany do 
ISS. Zachód obawia się, że to 
przez wady produkcyjne i sła-
bą kontrolę jakości. Czy ISS 
poradzi sobie bez Rosji? ► 18
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Nikki Haley
Pierwsza rywalka Trumpa

Była ambasadorka USA przy ONZ 
za czasów administracji Donalda 

Trumpa ogłosiła we wtorek, że wy-
startuje w wyścigu po republikańską 
nominację do Białego Domu w 2024 r. 

51-letnia Haley złamała tym samym 
obietnicę sprzed dwóch lat, że nie rzu-
ci wyzwania swojemu byłemu szefo-
wi. W oświadczeniu wideo zadeklaro-
wała, że kraj potrzebuje przywódców 
nowej generacji (Joe Biden ma 80 lat, 
a Trump 76).

Obok Trumpa jest na razie jedy-
ną z peletonu potencjalnych republi-
kańskich kandydatów, która oficjalnie 
ogłosiła swój start. Sondaże sugerują, 
że batalia rozegra się między Trum-
pem a gubernatorem Florydy Ronem 
DeSantisem, ale Haley może trochę 
pokrzyżować im szyki. Ma większe 
poparcie niż np. były wiceprezydent 
 Mike Pence czy były sekretarz stanu 
Mike Pompeo.

Haley – córka imigrantów z Indii 
– zaczynała karierę polityczną w legisla-
turze Karoliny Południowej. W 2010 r. 
wybrano ją na gubernatorkę tego sta-
nu. W wieku 38 lat została wówczas 

najmłodszą osobą w całych USA, któ-
ra zdobyła gubernatorski fotel. Zaczę-
to uważać ją za wschodzącą gwiaz-
dę w partii. W 2016 r. to ona wygłosi-
ła odpowiedź Republikanów na orę-
dzie o stanie państwa Baracka Obamy. 

Rok później przeprowadziła się do 
Nowego Jorku, by reprezentować USA 
przy ONZ. 

Do Trumpa przekonywała się stop-
niowo, w wyborach z 2016 r. popierała 
jeszcze senatora z Florydy Marca Ru-
bio. Jednak po ataku na Kapitol broni-
ła prezydenta przed impeachmentem. 
Później ich relacje znów się ochłodziły.

Teraz Haley chce zostać pierwszą 
kobietą rządzącą USA. +

Tomasz  
Bielecki

UE chce dać miliardy  
z KPO. Dlaczego nie da?

O
desłanie przez prezydenta Andrzeja Dudę ustawy 
sądowej do Trybunału Konstytucyjnego związało ręce 
Brukseli, która chciałaby szybko odblokować wypłaty 
z Krajowego Planu Odbudowy. Poszła na kompromis 

z PiS, ale teraz ten plan się sypie.
Grudniowy projekt ustawy o Sądzie Najwyższym był efektem 

szczegółowych uzgodnień rządu z Komisją Europejską, która 
wstępnie uznała go za wystarczający na potrzeby praworządno-
ściowych warunków KPO. 

Jednak odesłanie tego projektu przez Dudę do tkwiącego 
w chaosie Trybunału Konstytucyjnego ogromnie ten plan kom-
promisu między Brukselą i Warszawą zaburza – o ile całkiem go 
nie udaremnia.

Komisja nadal podkreśla, że projekt jest ważnym krokiem ku 
wypełnieniu praworządnościowych warunków KPO. – Uważnie 
śledzimy rozwój sytuacji, czekamy – powiedział w poniedziałek 
Christian Wigand, rzecznik Komisji. Czyli: Komisja zrobiła już, 
co mogła. „Ustawę Dudy” z lata zeszłego roku publicznie uznała 
za niewystarczającą na użytek KPO, z czym pośrednio zgodził 

się polski rząd, przystając 
po paromiesięcznych 
oporach na rozmowy 
o nowym prawie uzupeł-
niającym i zmieniającym 
„ustawę Dudy” bez konsul-
tacji z prezydentem.

Decyzja Dudy dopro-
wadziła do wyjątkowego 
zapętlenia, bo Komisja – to 
gorzki paradoks – czeka 

teraz na decyzję polskiego TK, z którego powodu przecież prowa-
dzi od ponad roku postępowanie przeciwnaruszeniowe wobec 
Polski (chodzi o podważanie pierwszeństwa prawa UE nad krajo-
wym oraz zmieniony przez PiS skład TK). Problemy ze składem 
i prawomocnością TK były też jednym z głównych powodów 
wszczęcia postępowania z artykułu siódmego w 2017 r. 

Jednak ruch Dudy nie jest kompletnym zaskoczeniem dla 
Komisji, której prognozy co do prezydenckiego podpisu były 
znacznie bardziej powściągliwe niż strony rządowej. 

Teraz, jeśli TK podważy choćby częściowo konstytucyjność 
ustawy, to w najlepszym razie uruchomi to nowe, żmudne 
i długie rokowania z Komisją o nowych pomysłach na wypełnie-
nie warunków KPO. A rosnące opóźnienia z naszym KPO będą 
prowadzić do coraz większych problemów ze zużytkowaniem 
całości tych pieniędzy przez Polskę.

Od złożenia wniosku o wypłatę transzy KPO do wypłaty mija 
około trzech i pół miesiąca – Komisja ma do dwóch miesięcy na 
ocenę, czy dany kraj wypełnił warunki związane z transzą, po 
czym przedstawiciele 27 krajów UE mają zweryfikować tę ocenę, 
która następnie jest zatwierdzana w procedurze komitetowej.

Przypomnijmy: polski KPO to aż 22,5 mld euro dotacji, które 
powinny być wydane do końca 2026 r. 

Ale wypłata każdego euro dla Polski pozostaje uzależniona od 
zielonego światła w kwestiach praworządnościowych. A jego nie 
ma – z powodu rozgrywek w obozie władzy w Warszawie. +

Kosztowny 
brexit

MLD FUNTÓW
Na tyle Bank of England 

szacuje ubytek inwesty-

cji w Wielkiej Brytanii 

wskutek opuszczenia 

Unii Europejskiej. We-
dług najnowszych son-
daży, gdyby referendum 
brexitowe odbyło się dziś, 
za pozostaniem w UE opo-
wiedziałoby się 58 proc. 
Brytyjczyków.
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Jeśli TK podważy choćby 

częściowo konstytucyjność 

ustawy, uruchomi to nowe, 

żmudne rokowania z Komisją

Piszę jeszcze mało, ale z powrotem 

zaczynają mi przychodzić do głowy 

pomysły. Z tym że, jak powiedział 

kiedyś Woody Allen, nie cieszy mnie 

świadomość, że po śmierci będę żył 

w swojej sztuce. Wolałbym dalej 

mieszkać spokojnie w swoim domu

SALMAN RUSHDIE 

w „El País”, w jednym z pierwszych wywiadów po sierpniowym zamachu,  

w którym stracił oko i władzę w jednej ręce

Dotacje Fundacji Batorego
1,5 mln zł na integrację uchodźców  
i uchodźczyń z Ukrainy

W przededniu rocznicy rosyjskiej 
inwazji na Ukrainę Fundacja 

Batorego ogłasza konkurs dotacyjny 
dla organizacji społecznych, które po-
dejmują działania na rzecz adaptacji 
i integracji uchodźców i uchodźczyń 
z Ukrainy w społecznościach lokal-
nych. Budżet konkursu to 1,5 mln zł.

– W Polsce przebywa ponad 
1,5 mln uciekinierów z ogarniętej 
wojną Ukrainy, głównie kobiet i dzie-
ci. Potrzebują pomocy w adapta-
cji do nowej rzeczywistości: w znale-
zieniu mieszkania, pracy czy szkoły 
dla dzieci, zorganizowaniu opieki dla 
starszych i niepełnosprawnych, zała-
twianiu codziennych spraw. Potrze-

bują też wsparcia w organizacji cza-
su wolnego dla siebie i swoich dzie-
ci, odreagowania traumy związanej 
z wojną i uchodźstwem – mówi Ewa 
Kulik-Bielińska, dyrektorka Fundacji 
im. Stefana Batorego.

Maksymalna dotacja wynosi 
60 tys. zł. Mogą o nią się ubiegać or-
ganizacje zarejestrowane w Polsce: 
fundacje, stowarzyszenia zwykłe i re-
jestrowe, związki stowarzyszeń, spół-
dzielnie socjalne, koła gospodyń 
wiejskich, kościelne osoby prawne 
zarejestrowane w KRS.

Wnioski przyjmowane są do 28 lu-
tego. Więcej informacji na stronie 
Funduszu Solidarności z Ukrainą. +

I po walentynkach
Banksy komentuje wojnę płci

Najsłynniejszy reprezentant street artu na świecie – Banksy – powrócił już z Ukrainy, gdzie pozostawił spo-
ro graficznych komentarzy w miastach zrujnowanych przez rosyjskie bombardowania. Wiemy o tym, ponie-
waż przedwczoraj w Margate w hrabstwie Kent odkryto jego najnowsze dzieło: „Valentine’s Day Mascara”.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Wizyta prezydenta Joego Bidena 
w Polsce jest drugą w ciągu niespełna 
roku. Jeszcze nigdy się nie zdarzyło, 
aby prezydent USA tak często pojawiał 
się w naszym kraju. Jej znaczenie mo-
że mieć charakter historyczny, odbę-
dzie się ona bowiem rok po rozpoczę-
ciu agresji Rosji na Ukrainę, zaś war-
szawskie przemówienie Bidena bę-
dzie korespondowało z orędziem pre-
zydenta Władimira Putina przed Ra-
dą Najwyższą, które zaplanowane jest 
na 21 lutego. Być może znaczenie prze-
mówienia Bidena będzie podobne do 
wystąpienia Johna Kennedy’ego przed 
Bramą Brandenburską z 1963 roku, 
gdy zarysował on wizję Stanów Zjed-
noczonych jako przywódcy wolnego 
świata wobec zagrożenia ze Wschodu.

Oprócz tego w Polsce ma się od-
być spotkanie Bukareszteńskiej Dzie-
wiątki – krajów wschodniej flanki NA-
TO. Wszystko wskazuje, że na najwyż-
szym, prezydenckim szczeblu.

PiS już stara się 
wykorzystać wizytę
Wizyta prezydenta Bidena odbywa się 
w roku wyborczym. Termin wyborów 
jest odległy, ale faktycznie już od jesie-
ni ubiegłego roku w kraju trwa bru-
talna kampania wyborcza. Już pod-
czas poprzedniej wizyty Joego Bide-
na, w marcu ubiegłego roku, gdy pre-
zydent mówił na Zamku Królewskim 
o wspólnocie wartości Zachodu, ta-
kich jak: wolność, niezależność i przej-
rzystość mediów, prawo obywatela do 
głosu, praworządność, pisowska pro-
paganda uznała, że sam fakt przyby-
cia prezydenta USA do Polski oznacza 
uznanie jej za kraj w pełni demokra-
tyczny i praworządny.

Już teraz przewodniczący komi-
sji sprawiedliwości poseł Marek Ast 
z PiS w TOK FM stwierdził, że i ta wi-
zyta prezydenta Bidena będzie świa-
dectwem, że Polska pod rządami PiS 
jest krajem praworządnym. Jarosław 
Sellin w Polskim Radiu mówił, że do-
wodzi ona, że Polska jest pierwszym 
po Wielkiej Brytanii sojusznikiem USA 
w Europie. W jednym z symetrystycz-
nych tygodników pojawił się zaś zna-
mienny komentarz, który dowodził, że 
sympatia amerykańskiej administracji 
stoi po stronie PiS, a „przejęcie władzy 
przez opozycję mogłoby tę harmonijną 
współpracę zaburzyć, m.in. ze względu 
na zacieśnianie jej współpracy z Unią 
Europejską”. Dla uwiarygodnienia ta 
narracja została wciśnięta w usta „ano-
nimowego polityka opozycji”.

Dla Prawa i Sprawiedliwości wszel-
kie formy pochwały rządu PiS z ust 

prezydenta Bidena będą miały klu-
czowe znaczenie, szczególnie wo-
bec porażki „kompromisu” premie-
ra Morawieckiego, który miał dopro-
wadzić do uzyskania unijnych pie-
niędzy z KPO. Dla PiS jest to ogrom-
na szansa zaakcentowania własnego 
międzynarodowego znaczenia, a tak-
że przekonania swoich wyborców, 
że pod władzą PiS Polska rzeczywi-
ście wstała z kolan, jest istotnym gra-
czem w światowej polityce i bez mała 
militarnym mocarstwem.

Uczynić Polskę 
nieformalnym liderem 
Europy Środkowo‑Wschodniej
Prezydent Andrzej Duda, choć za-
pewne zależy mu na sukcesie PiS 
i całego obozu, z którego się wywo-
dzi, gra, jak się wydaje, o wyższą 
stawkę – o uczynienie Polski niefor-
malnym liderem Europy Środkowo-
-Wschodniej. A z niego samego – po-
ważanego przywódcy tej części świa-
ta i osobistego gwaranta poważ-
nych relacji ze Stanami Zjednoczo-
nymi, obojętnie, która opcja w USA 
wygra wybory.

Zapewne Prawo i Sprawiedli-
wość nie chce już pamiętać, że to An-
drzej Duda odkręcił problem rela-
cji w przededniu „wojny” ze Stanami 
Zjednoczonymi, wetując „lex TVN”, 
ustawę, która miała doprowadzić do 
wywłaszczenia amerykańskich wła-
ścicieli. W czasie gdy USA zastanawia-
ły się po spotkaniach Mateusza Mo-
rawieckiego z Marine Le Pen i Mat-
teo Salvinim, czy PiS pójdzie prorosyj-
ską drogą Viktora Orbána, to prezy-
dent Duda pierwszy zadeklarował na 
spotkaniu z dziennikarzami, że „pó-
ki on jest prezydentem, nie zamknie 
granic przed ukraińskimi uchodź-
cami”, i i udzielił pełnego wsparcia 
walczącej Ukrainie.

Podczas poprzedniej wizyty prezy-
dent Biden nie był szczególnie chęt-
ny do osobnych spotkań z premierem 
Mateuszem Morawieckim. W ostat-
niej chwili premier wcisnął się do pro-
gramu w ten sposób, że wraz z pre-
zydentem Warszawy Rafałem Trza-
skowskim oprowadzał Bidena po Sta-
dionie Narodowym, gdzie ulokowano 
uchodźców z Ukrainy. Od tego czasu 
aktywnym wspieraniem Ukrainy Mo-

rawiecki zasłużył sobie na większe za-
ufanie ze strony USA. Jednak równo-
cześnie prezydentowi Andrzejowi Du-
dzie trudno będzie odgrywać rolę peł-
noprawnego politycznego przywódcy 
w sytuacji, gdy rząd PiS prezentuje an-
tyniemieckie i antyeuropejskie fobie, 
a wiceprzewodniczący PiS Antoni Ma-
cierewicz mówi w Polskim Radiu o ge-
opolitycznej osi Niemcy – Rosja – Chi-
ny w przypadku upadku Ukrainy.

Dlatego przed wizytą prezydenta 
Joego Bidena prezydent Duda rozpo-
czyna polityczne tournée – obejmu-
jące Kwaterę Główną NATO, Brukse-
lę, Londyn, Monachium – i podczas 
spotkań z przywódcami europejskimi 
chce pokazać, że to on jest faktycznym 
kreatorem polskiej polityki wschod-
niej. Prezydent Andrzej Duda w ostat-
nich dniach powtarza, że jedynym po-
działem, jaki obecnie wobec wojny 
w Ukrainie istnieje, jest podział na cy-
wilizację Zachodu i ruski mir. Co nie 
pozostawia wiele miejsca na antyeu-
ropejską i antyniemiecką politykę par-
tii rządzącej. +
Paweł Wroński
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Przed wizytą prezydenta USA w Polsce

Co może zyskać Polska,  
co chce zyskać PiS?

W poniedziałek do Polski przyjeżdża prezydent Joe Biden. Dla prezydenta Andrzeja Dudy jest to szansa 
zaprezentowania Polski jako kraju przewodzącego flance wschodniej NATO. PiS natomiast będzie próbował przekonać 

wyborców, że ta wizyta to dowód, iż Stany Zjednoczone stawiają na PiS. Są to cele podobne, ale nie tożsame

Przed wizytą prezydenta Joego 

Bidena prezydent Andrzej Duda 

rozpoczyna polityczne tournée 

– przez Kwaterę Główną 

NATO, Brukselę, Londyn, 

Monachium – i podczas spotkań 

z przywódcami europejskimi 

chce pokazać, że to on jest 

faktycznym kreatorem polskiej 

polityki wschodniej

Joe Biden w Polsce
Co wiemy o programie wizyty

Odbędzie się ona 
w dniach 20-22 lu-
tego. Według słów 

prezydenckiego ministra, 
szefa Biura Spraw Mię-
dzynarodowych Marci-
na Przydacza pierwszego 
dnia zaplanowane jest po-
witanie prezydenta USA 
na dziedzińcu Pałacu Pre-
zydenckiego. Następnie 
odbędą się rozmowy mię-

dzy Andrzejem Dudą i Jo-
em Bidenem.

Prezydent USA chce 
także wygłosić w War-
szawie przemówienie, 
w którym znajdzie się 
podziękowanie społe-
czeństwu polskiemu 
za pomoc Ukraińcom 
i Polsce za stabilizują-
cą rolę na wschodniej 
flance NATO.

Według ministra 
Przydacza obecnie trwa 
ustalanie szczegółów wi-
zyty. Pojawiają się speku-
lacje o spotkaniu z pre-
zydentem Ukrainy Wo-
łodymyrem Zełenskim 
oraz amerykańskimi żoł-
nierzami w Rzeszowie, 
a nawet o możliwości wi-
zyty prezydenta Bidena 
na terytorium Ukrainy. +

• Prezydent Joe Biden na Zamku Królewskim z Warszawie w marcu ubiegłego roku FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Jego słowa – echo lejącej się z rosyj-
skich mediów propagandy – padły na ży-
zny grunt, zwłaszcza że Siergiej ma ro-
dzinę w Doniecku, stolicy Donbasu kon-
trolowanej od 2014 r. przez prorosyjskich 
separatystów, którzy ponoć opowiadali 
mu ze szczegółami o zniszczeniach po-
wodowanych przez ukraińską armię. 
– Pod koniec mowy Prigożyna pomy-
ślałem, że moim obowiązkiem jest pójść 
walczyć w obronie Donbasu. Zgłosiłem 
się na ochotnika, podobnie jak mniej 
więcej połowa współwięźniów – mówi.

Szkolenia? Nie nauczyliśmy 
się za wiele
Jeszcze tego samego dnia werbowni-
cy Grupy Wagnera zrobili szybką se-
lekcję, eliminując przestępców seksu-
alnych, mężczyzn w podeszłym wieku 
i narkomanów. Zostało 120 ochotników. 
– Zapytali, czy umiemy robić pompki, 
ale nie sprawdzili, na co faktycznie nas 
stać – opowiada Sergiej, którego zasko-
czyły niskie wymagania. Jego półrocz-
ny kontrakt opiewać miał na 100 tys. ru-
bli (1,3 tys. euro) miesięcznie, do czego 
dochodziła premia w wysokości 3 mln 
(40 tys. euro) w przypadku ran i 5 mln 
(65 tys. euro) dla rodziny w razie śmier-
ci. Do tego nowy pracodawca zapewniał 
prezydenckie ułaskawienie, które pozwo-
li zwerbowanemu zacząć nowe życie po 
odsłużeniu tury na froncie.

Po dwutygodniowej ścisłej kwaran-
tannie Siergiej i jego nowi towarzysze 
trafili do Rostowa nad Donem, a stam-

tąd do obwodu ługańskiego w północno-
-wschodniej części Donbasu. – Tam roz-
dano nam hełmy, kamizelki kuloodpor-
ne, kałasznikowy i noże. Potem zaliczy-
liśmy różne bazy szkoleniowe, gdzie nie 
nauczyliśmy się jednak za wiele. Wresz-
cie 23 grudnia usłyszeliśmy, że teraz za-
cznie się na poważnie – opowiada.

Oddział Sergieja stacjonował w pobli-
żu wsi Kurdiumiwka. Jak mówi, pierw-
sze dni spędził na ewakuowaniu na ty-
ły rannych żołnierzy. Aż pewnego dnia 
jego mały oddział dostał rozkaz zaata-
kowania ukraińskich pozycji. – Ta ope-
racja była naprawdę nieprzygotowana 
– mówi Sergiej. – Nawet nasz dowódca 
był zwykłym przestępcą, bez żadnego 
wojskowego doświadczenia. Kiedy do-
tarliśmy na pozycje wroga, które mieli-
śmy ponoć oczyścić, stwierdziliśmy, że 
nie ma tam nikogo. W efekcie błądzili-
śmy po omacku, aż wpadliśmy w zasadz-
kę. Zrozumiałem, że moi towarzysze, 
którzy wtedy zginęli, zostali poświęceni 
bez powodu. Mięso armatnie po prostu.

Niektórzy rosyjscy jeńcy wojenni 
twierdzą, że w ukraińskich obozach 
traktowani są lepiej niż podczas tygo-
dni spędzonych pod własnym dowódz-
twem. – Oczywiście, że chcę wrócić do 
domu – opowiada 27-letni Andriej, któ-
ry walczył w obwodzie ługańskim. – Ale 
prawdę mówiąc, ten obóz nie jest naj-
gorszym miejscem jak na te czasy. Kiedy 
trafiłem do niewoli, myślałem, że będą 
mnie torturować. Ale oprócz paru kop-
niaków po nogach, żeby się upewnić, że 
będę spokojny, i od czasu do czasu obelg 
nie mam tu na co narzekać.

Jeńcy wstają o szóstej rano i dosta-
ją trzy gorące posiłki dziennie. Osiem 
godzin pracują, zajmując się m.in. pro-
dukcją mebli ogrodowych, a za zarobio-
ne pieniądze mogą kupować papierosy 
i słodycze. Resztę czasu mogą wykorzy-
stać na czytanie, oglądanie ukraińskiej 
telewizji i kilkuminutowe rozmowy te-
lefoniczne z rodziną, mogą też uczęsz-
czać do małego kościółka mieszczące-
go się na terenie obozu. 

– Warunki są takie sobie – wtrąca in-
ny więzień, który woli zachować anoni-

Najemnik z Grupy Wagnera, ochotnik 

z Buriacji i weteran separatystycznych  

bojówek z Donbasu opowiadają, jak tra�li na 

front i do niewoli. Oraz jak wyobrażają sobie 

przyszłość.

Cyrille Louis

Siedemdziesięciu jeńców w niebie-
skich uniformach i naciągniętych na 
uszy czapkach spaceruje na zaśnieżo-
nym dziedzińcu pod okiem strażników. 
Jest pora śniadania, ale muszą czekać na 
mrozie, aż poprzednia tura zwolni im 
miejsce. Gdziekolwiek spojrzeć – wy-
sokie mury zwieńczone drutem kolcza-
stym. Mężczyźni ręce w lichych rękawi-
cach muszą trzymać za plecami. Jeden, 
który stracił prawą rękę, powiewa w po-
wietrzu pustym rękawem. Na rozkaz 
strażnika oddział rusza w końcu rów-
nym krokiem w stronę stołówki. Każ-
dy dostaje miskę zupy, bochenek chle-
ba, talerz surówki, porcję kaszy – i sia-
da do jedzenia w milczeniu, rozmowy 
są zakazane.

To jeden z obozów jenieckich, na skra-
ju wsi gdzieś w zachodniej Ukrainie. Tu 
już od kwietnia 2022 r. przetrzymywa-
ni są wzięci do niewoli rosyjscy żołnie-
rze. Ich ogólna liczba utrzymywana jest 
w tajemnicy, ale wiadomo, że są ich ty-
siące. Według ukraińskiego minister-
stwa sprawiedliwości w całym kraju jest 
ponad pięćdziesiąt „obozów przejścio-
wych”, do których przewozi się jeńców 
pojmanych na froncie. Ale akurat ten 
obiekt jest podobno wyjątkowy – niektó-
rzy w nim osadzeni czekają na wyrok za 
zbrodnie wojenne, inni liczą, często od 
miesięcy, na uwolnienie w ramach wy-
miany jeńców.

7 lutego dziennikarzom „Le Figaro” 
udało się odwiedzić to miejsce i poroz-
mawiać bez udziału służby więziennej 
z paroma zatrzymanymi. Według sa-
mych osadzonych obóz był kilkakrot-
nie wizytowany przez Międzynarodo-
wy Czerwony Krzyż. Dyrekcja twierdzi 
też, że każdy rosyjski żołnierz korzysta 
z praw zagwarantowanych przez III kon-
wencję genewską o traktowaniu jeńców 
wojennych.

Samo to miejsce, jak zauważa ktoś 
z kadry zarządzającej, dowodzi, że hi-
storia się powtarza. W XIX w. polscy zie-
mianie założyli tu sierociniec. Ale pod-
czas II wojny światowej był tu hitlerow-

ski obóz dla jeńców z Armii Czerwonej, 
a potem obóz jeniecki dla niemieckich 
żołnierzy wziętych do niewoli podczas 
radzieckiej kontrofensywy. 

Za bramką z wykrywaczem meta-
li wisi plakat informujący o niedaw-
nej ucieczce z obozu w okolicy miasta 
Dniepr. W sąsiednim pomieszczeniu 
na metalowym regale piętrzą się worki 
z mundurami i rzeczami osobistymi no-
wo przybyłych jeńców. W zimnym po-
wietrzu unosi się silny zapach detergen-
tu. Wzdłuż alejki prowadzącej na głów-
ny dziedziniec z niebiesko-żółtą flagą wi-
szą portrety bohaterów ukraińskiej hi-
storii, od kozackiego hetmana Bohdana 
Chmielnickiego po Iwana Mazepę – ich 
twarze przypominać mają nowym loka-
torom o tym, gdzie trafili.

Zwerbowany przez Prigożyna
Sergiej, lat 47, jest tu od ledwie dwóch 
tygodni. Pochodzi z Tiumenia, 800-ty-
sięcznego miasta na północ od granicy 
z Kazachstanem. Zaciągnął się do Grupy 
Wagnera, do niewoli dostał się 2 stycz-
nia pod Bachmutem. Według niego te-
go dnia Ukraińcy zabili ośmiu człon-
ków jego małego oddziału. Twierdzi, 
że jako jedyny wyszedł bez szwanku, 
oprócz niego udało się odratować jed-
nego rannego. Jego relacja potwierdza, 
że główną rolę w zaciętych walkach na 
froncie w Donbasie odgrywa obecnie 
prywatna armia Jewgienija Prigożyna 
oraz że jej członkowie są traktowani jak 
mięso armatnie i wysyłani setkami pod  
ukraiński ogień na froncie pod 
Sołedarem.

Sergiej jest zaskakująco podobny do 
Władimira Putina, tylko wyższy, bardziej 
masywny. Żonaty, był inżynierem w fir-
mie telekomunikacyjnej, ale w 2020 r. zo-
stał aresztowany za handel narkotyka-
mi. Z dziesięcioletnim wyrokiem trafił do 
więzienia pod Złatoustem, które w paź-
dzierniku odwiedził Prigożyn. 

– Tego dnia – opowiada Sergiej – ad-
ministracja zebrała nas wszystkich na 
więziennym boisku sportowym. Pri-
gożyn przyleciał helikopterem w towa-
rzystwie kilku ochroniarzy. Długo opo-
wiadał nam o sytuacji w Ukrainie, o dys-
kryminacji ludności rosyjskojęzycznej, 
bombardowaniach Doniecka i rządzą-
cej w Kijowie „małej grupie nazistów”.

Ofensywa Rosjan w Donbasie

Jeńcy 
mówią 
o wojnie

Prigożyn przyleciał helikopterem 

w towarzystwie kilku ochroniarzy. 

Długo opowiadał nam o sytuacji 

w Ukrainie, o dyskryminacji ludności 

rosyjskojęzycznej, bombardowaniach 

Doniecka i stojącej na czele kraju „grupce 

nazistów”

• Rosyjscy  

jeńcy  

w jednym 

z około 

50 „obo-

zów przej-

ściowych” 

w zachodniej 

Ukrainie  

FOT. SERHII MYK-

HALCHUK/GLOBAL 

IMAGES UKRAINE / 

GETTY IMAGES

eprasa.pl 92e6665446



5Temat dnia
Gazeta Wyborcza
Środa, 15 lutego 2023

2 RP

Ofensywa Rosjan w Donbasie 
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mowość. – Strażnicy każą nam spędzać 
dużo czasu na mrozie, a niektórzy z nas 
są chorzy lub mają odmrożenia. Nie mu-
szą nas bić, wszyscy i tak jesteśmy u kre-
su sił. Za to wyzywają nas od „orków” 
i „moskiewskich kurew” lub zmuszają 
do śpiewania pieśni na cześć Bandery.

Od początku wojny Rosja i Ukraina 
parokrotnie ogłaszały wymianę jeńców. 
Nie znamy jednak ogólnej liczby objętych 
wymianą osób. Czerwony Krzyż żąda do-
stępu do wszystkich obozów jenieckich 
w obu krajach, powołując się na zobowią-
zania wynikające z konwencji genewskich. 

– Odwiedziliśmy miejsca pobytu kil-
kuset jeńców po obu stronach – opowia-
da rzecznik MCK w Ukrainie Achille De-
sprès. – Mogliśmy też przekazać rodzi-
nom ponad 4 tys. listów i informacji o jeń-
cach lub zaginionych. Wiemy jednak, że 
wciąż mamy do nich ograniczony dostęp.

„Widziałem piekło” versus 
„Trzeba wybrać stronę”
Iwan, raniony granatem 22 listopada 
podczas szturmu na ukraińskie pozy-
cje pod Donieckiem, stracił prawą no-
gę. Twierdzi, że nie ma kontaktu z ro-
dziną. Leczony w obozowym ambula-
torium, ma do czytania rosyjski prze-
kład „Dekameronu” i wierzy, że prę-
dzej czy później odzyska wolność w ra-
mach wymiany.

O tym samym myśli Władimir, lat 59. 
Mówi niewyraźnie, pochodzi z Ułan Ude, 
stolicy Buriacji. – Podpisałem trzymie-
sięczny kontrakt na początku listopa-
da – opowiada – kiedy usłyszałem w te-
lewizji, że Ukrainę opanowali faszyści. 
Ale odkąd tu jestem, nie widziałem żad-
nych faszystów. 

Władimir, zmobilizowany w pierw-
szej fali, trafił na front pod Kreminną 
w obwodzie ługańskim. – Widziałem 
tam piekło. Siedmiu kolegów zabitych, 
czternastu rannych w ledwie trzy dni. 
Wokół nas wszędzie oderwane koń-
czyny – opowiada. Mówi, że jeśli odzy-
ska wolność, wróci do Ułan Ude, żeby 
powiedzieć swoim prawdę o tej wojnie 
i o Ukrainie. Trudno wyobrazić sobie coś 
takiego w Rosji tkwiącej w kleszczach 
służb bezpieczeństwa i nieskłonnej wie-
rzyć krytykom „operacji specjalnej”. Jed-
nak słowa Władimira wydają się szcze-
re. – Rzucili nas do walki po ledwie pa-

ru godzinach bezsensownych przygo-
towań – mówi z nieskrywaną złością.

Rozgoryczenie jest dość powszech-
ne wśród jeńców. Wiktor, lat 28, porucz-
nik, został wzięty do niewoli pod Sołe-
darem. Urodzony w Stachanowie (dziś 
Kadijewka), w latach 2014-17 służył ja-
ko mechanik pojazdów opancerzonych 
w milicji tzw. Ługańskiej Republiki Lu-
dowej. – Nie popieram ani Ukrainy, ani 
Rosji – twierdzi dziś. – Bo tam, skąd po-
chodzę, wszyscy są zmęczeni tą wojną, 
która za długo trwa i nic nam nie dała.

Wiktor wrócił do służby, ale – jak za-
pewnia – bez entuzjazmu i tylko  dlatego, 
że został zmobilizowany. – 25 listopada 
poprowadziłem pięcioosobowy oddział 
do szturmu na dom, który okazał się pu-
sty. Ale zaraz trafiliśmy pod ogień artyle-
rii wroga i musieliśmy schronić się w piw-
nicy – opowiada. 

Ukraińcy, którzy go pojmali, jak mó-
wi, traktowali go dobrze, ale potem prze-
kazano go innym żołnierzom, którzy go 
najpierw zakneblowali, a potem długo 
przesłuchiwali: – Kazali mi opowiedzieć 
w najdrobniejszych szczegółach osiem 
lat życia. A kiedy nie byłem pewien ja-
kiejś daty, razili mnie prądem i nazywa-
li brudnym orkiem. 

Mimo to Wiktor nie spieszy się na 
wolność. – Bo jeśli mnie wymienią – mó-
wi – pewnie będę musiał wrócić na front.

– Wysłali nas na front jak ślepe ko-
cięta – skarży się pod koniec rozmowy 
Andriej, który też dorastał pod Ługań-
skiem i siedzi w obozie od 13 stycznia. 
Ten 27-letni chłopak marzył o innym ży-
ciu. Osiem lat temu szykował się wstą-
pienia na Uniwersytet Doniecki, myślał 
o wydziale mechaniki. Ale rewolucja na 
Majdanie, po której doszło do zajęcia 
Krymu i części Donbasu, zmieniła jego 
plany. – Kiedy widzisz krewnych i przy-
jaciół uciekających całymi dniami spod 
kul – przekonuje – rozumiesz, że musisz 
wybrać stronę.

W 2017 r. przystąpił do ługańskich 
separatystów, przekonany, że siła ognia 
rosyjskiej armii wystarczy, by rozwiązać 
rozdzierający Donbas konflikt. A kiedy 
24 lutego 2022 r. Putin rzucił przeciwko 
Ukrainie swoje czołgi i rakiety, Andriej 
zaczął wierzyć w rychły koniec koszma-
ru, jak nazywa konflikt we wschodniej 
Ukrainie. Ale po roku śmierci i znisz-
czenia jego nadzieje się całkowicie roz-
wiały. – Siedzimy w okopach, bez amu-
nicji, bez prawdziwego wsparcia ar-
tyleryjskiego – opowiada młody żoł-
nierz – a Ukraińcy po drugiej stronie 
to profesjonaliści.

Dziś o wojnie mówi, że jest „niepo-
trzebna” i że liczy na jej koniec. Nie pre-
cyzuje, jak go sobie wyobraża. +
tłum. Sergiusz Kowalski

Wiktor, porucznik,  

nie spieszy się na wolność.  

– Bo jeśli mnie wymienią, 

pewnie będę musiał wrócić 

na front

Nadal bez wyciągania wniosków z przebiegu wojny

Rosjanie ponoszą największe straty od lata

W
uhłedar w obwodzie do-
nieckim przed wojną był 
15-tysięcznym miastecz-

kiem, w którym w rzędach blo-
ków z wielkiej płyty mieszkali 
górnicy z pobliskiej kopalni. Dziś 
to miasto duchów, poznaczone 
kraterami po wybuchach. Bloki 
zamieniono w reduty, w których 
kryją się obrońcy miasta. 

O Wułhedar walki trwa-
ją od miesięcy. Rosjanie próbu-
ją go opanować, by otworzyć 
drogę do marszu w głąb Zapo-
roża. Chcą też ukrócić ukraiń-
skie ataki na pobliską linię kole-
jową, którą po uszkodzeniu mo-
stu Kerczeńskiego transportują 
zaopatrzenie na Krym. Ukraiń-
cy regularnie ostrzeliwują jadą-
ce nią pociągi. 

6 lutego do ataku na mia-
sto rzucono kolumnę pancer-
ną 155. Brygady Piechoty Mor-
skiej. Czołgi T-72 i bojowe wozy 
piechoty BMP-2 oraz transpor-
tery opancerzone MTLB fron-
talnie nacierały od południo-
wego wschodu. Pojazdy poru-
szały się po płaskim terenie, by-

ły widoczne dla obrońców. Je-
chały na śmierć. Na filmach wy-
konanych przez ukraińskie dro-
ny widać, jak czołgi i transporte-
ry jeden po drugim wjeżdżają na 
miny. Gdy dochodzi do kontak-
tu z ukraińskimi jednostkami, 
w rosyjskich szeregach wybucha 
panika, kierowcy ostrzeliwanych 
czołgów zaczynają się wycofy-
wać, taranując znajdujące się za 
nimi transportery. Piechota bez-
ładnie biega wokół pancernego 
sprzętu. Wtedy do akcji wkracza 
rosyjska artyleria, pociski spa-
dają również na rosyjskich żoł-
nierzy, którzy nie są w stanie się 
wycofać. Rosjanie tracą podczas 
potyczki 13 czołgów i kilkana-
ście bojowych wozów piechoty. 
Według natowskich standardów 
to utrata połowy batalionu pie-
choty zmechanizowanej. Stra-
ty w ludziach są ogromne, ukra-
ińskie źródła mówią o kilkuset 
zabitych.

W listopadzie po podob-
nej katastrofie pod Wuhłeda-
rem żołnierze tej samej bryga-
dy wystosowali list otwarty do 

gubernatora Kraju Nadmor-
skiego Olega Kożemiaki, w któ-
rym zarzucali swoim dowódcom 
niekompetencję. 

Świeżo wzięci do niewoli Ro-
sjanie mówią, że poziom strat 
wzrósł. Podczas bitwy 9 lutego 
brygada miała stracić kilkuset 
żołnierzy, a wśród zabitych byli 
też jej dowódcy. Jeńcy relacjonu-
ją, że brygadę uzupełnia się ludź-
mi z mobilizacji lub marynarza-
mi, którzy służyli na okrętach, 
bez pojęcia o walce piechoty. 

Wydarzenia pod Wuhłeda-
rem pokazują, że Rosjanie nie 
wyciągnęli wielu wniosków 
z dotychczasowego przebiegu 
wojny w Ukrainie. Wprawdzie 
przenieśli magazyny amunicji 
i składy paliwa głębiej na zaple-
cze, poza zasięg ukraińskich wy-
rzutni M142 HIMARS, ale spo-
sób atakowania ukraińskich po-
zycji pozostaje ten sam. Rosja-
nie szturmują je we frontowych 
atakach, nie licząc się z własny-
mi stratami.

Wiosną zeszłego roku Rosja-
nie rzucili do walki dobrze wy-

szkolone jednostki o dobrym 
morale i wyposażone w najlep-
szy sprzęt. Dziś do ataków rzu-
ca się świeżo zmobilizowanych 
żołnierzy, słabo wyposażonych. 
Na froncie służą też coraz star-
sze czołgi, pozbawione nowo-
czesnej elektroniki czy syste-
mów optycznych. Poziom do-
wódców średniego szczebla rów-
nież się nie poprawił, wielu do-
świadczonych młodszych ofice-
rów poległo podczas walk. Do te-
go nie rozwiązano problemów 
z logistyką.

Zdaniem Ukraińców Rosjanie 
rozpoczęli już szturmy na pię-
ciu odcinkach frontu w Donba-
sie. Zamierzają zdobyć Bachmut, 
Wuhłedar i odepchnąć Ukraiń-
ców za rzekę Żerebiec. 

Ale nigdzie nie zgromadzili 
dostatecznych sił, by przełamać 
ukraińskie linie. Trudno więc 
mówić o ofensywie. Jednocze-
śnie rosyjska armia notuje naj-
wyższe straty od czerwca i lip-
ca. Według brytyjskiego wywia-
du dziennie ginie ponad 800 Ro-
sjan. + Bartosz T. Wieliński

eprasa.pl 92e6665446



Gazeta Wyborcza
Środa, 15 lutego 20236 Polska

2 RP

Sędziowie i profeso-

rowie prawa, którym 

Andrzej Duda odmówił 

powołania do różnych 

sądów, skarżą Polskę 

w Europejskim Trybunale 

Praw Człowieka. ETPC 

uznał te sprawy za priory-

tetowe.

Łukasz Woźnicki

Pierwsze dwie tego typu sprawy Trybu-
nał w Strasburgu przyjął do rozpozna-
nia w ubiegłym roku. W poniedziałek 
zakomunikował rządowi osiem kolej-
nych. ETPC uznał sprawy za prioryteto-
we. „Oznacza to, że Trybunał przyznał 
im pierwszeństwo, uznając je za szcze-
gólnie istotne” – informuje Inicjatywa 
Wolne Sądy, której prawnicy reprezen-
tują skarżących. 

Komunikując sprawy, ETPC wystąpił 
do polskiego rządu o odniesienie się do 
zarzutów stawianych w skargach. Polska 
ma na to czas do końca marca.

– Komunikacja to sygnał, że Trybunał 
widzi potencjalne naruszenie konwencji 
praw człowieka. Sprawa jest bardzo cie-
kawa, bo dotyczy samego aktu powoła-
nia przez prezydenta – mówi adwokatka 
Sylwia Gregorczyk-Abram, jedna z peł-
nomocników skarżących.

„Lista proskrypcyjna”  
Dudy
Skargi złożyły osoby, którym Andrzej 
Duda odmówił powołania do różnych 
sądów, w tym do Sądu Najwyższego. 
Wszystkie wygrały konkursy zorgani-
zowane jeszcze przez poprzednią, le-
galną Krajową Radę Sądownictwa. Ra-
da wskazująca kandydatów na sędziów 
została w 2018 r. upolityczniona przez 
Dudę i PiS. Gdy do tego doszło, prezy-
dent zaczął powoływać do sądów oso-
by wskazane mu przez nową radę. Kan-
dydatów z konkursów wcześniejszych 
zignorował. 

Milczenie prezydenta trwało blisko 
cztery lata. W tym czasie Duda powołał 
przeszło tysiąc neosędziów, jak nazwa-
no kandydatów nowej KRS (nominacje 

do SN wręczał np. dawnym prokurato-
rom Zbigniewa Ziobry czy byłym wi-
ceministrom w rządzie PiS). Wreszcie, 
w grudniu 2021 r., Duda podjął decyzję 
w sprawie kandydatów poprzedniej ra-
dy i odmówił im powołania. 

– Decyzja prezydenta wskazuje na 
konsekwentne dążenie do obsadzania 
SN „swoimi” sędziami i dyskryminację 
tych kandydatów, którzy byliby nieza-
wisłymi sędziami, w odróżnieniu od 
neosędziów – mówił „Wyborczej” prof. 
UŁ Aleksander Kappes, któremu Du-
da odmówił nominacji do SN. 

Podobnie decyzję odebrał prof. Woj-
ciech Kocot związany z Uniwersytetem 
Warszawskim, który znalazł się w iden-

tycznej sytuacji. – Umieszczając mnie na 
swojej liście proskrypcyjnej, pan Duda 
paradoksalnie – i pewnie wbrew wła-
snej intencji – wydał mi certyfikat nie-
złomności – komentował. 

Coś nam się zarzuca, 
tylko nie wiadomo co 
Kappes i Kocot jako pierwsi wystąpili 
do Strasburga ze skargami. W ślad za 
nimi poszli kolejni odrzuceni kandyda-
ci. W sumie Polskę skarży w Strasbur-
gu 10 osób z 11, którym Duda odmówił 
powołania pod koniec 2021 r. 

– Kandydat, któremu odmówiono, 
czuje się jak Józef K. z „Procesu” Kafki. 
Wie, że coś mu się zarzuca, tylko nie wie 
co i nie może się do tego odnieść – mówił 
Kappes. Bo Duda decyzji nie uzasadnił. 
Przedstawiciele Kancelarii Prezydenta 
pytani o odmowę powołania mówili, że 
„nie ma zwyczaju podawania przyczyn 
takiej decyzji”. 

Rekomendacja legalnej KRS mogła 
być powodem odmowy powołania, ale 
powodów mogło być więcej, bo Duda 
powoływał wcześniej sędziów rekomen-
dowanych przez poprzednią Radę. Co 
jeszcze mogło być przyczyną?

Wśród odrzuconych kandydatów 
znalazł się wiceszef legalnej KRS do 
2018 r. sędzia Piotr Raczkowski, a tak-
że szef jej biura – sędzia Grzegorz Bor-
kowski. Rada, w której pracowali, ostro 

sprzeciwiała się „reformom” PiS. No-
minacji nie otrzymał warszawski sę-
dzia Wojciech Buchajczuk, były wice-
prezes sędziowskiej Iustitii, która nie 
zgadza się na ograniczanie niezależ-
ności sądów. Albo sędziowie z War-
szawy i Rzeszowa, którzy podpisa-
li apel wzywający rządzących do wy-
konania orzeczeń unijnego Trybuna-
łu Sprawiedliwości. 

Ponad sto skarg  
na zmiany w sądownictwie 
W skargach do Strasburga sędziowie 
i profesorowie zarzucili Polsce pozba-
wienie ich prawa do sądu, bo nie ist-
niała droga zaskarżenia decyzji prezy-
denta. Sądy administracyjne, które zaj-
mowały się takimi sprawami, uznawa-
ły, że sądy nie mogą kontrolować de-
cyzji prezydenta.

– Nie ma żadnej ścieżki odwoław-
czej, która umożliwiałaby odwołanie 
się od takiej decyzji. Uważamy, że do-
szło do zamknięcia drogi sądowej – mó-
wi Gregorczyk-Abram. 

Kandydaci zarzucili także Polsce, 
że długotrwałe milczenie prezydenta 
zakończone odmową powołania na-
ruszyło ich dobre imię. Bezczynność 
głowy państwa miała negatywnie od-
bić się na ich życiu prywatnym, karie-
rze, możliwościach realizacji aspiracji 
zawodowych.

– Było też wiele publikacji praso-
wych, które niemalże wyśmiewały 
się z tych osób, sugerując, że pewnie 
nie nadają się do wykonywania za-
wodu, skoro pan prezydent odmówił 
im powołania. W oczywisty sposób 
godziło to w ich dobre imię – dodaje 
Gregorczyk-Abram. 

W Europejskim Trybunale Praw 
Człowieka jest już ponad sto spraw 
dotyczących zmian w polskim sądow-
nictwie za rządów PiS. Ok. 50 z nich 
zainicjowali prawnicy z organizacji 
zrzeszonych w Komitecie Obrony Spra-
wiedliwości (m.in. z Inicjatywy Wol-
ne Sądy). Wszystkie rozstrzygnięte do-
tąd sprawy tego typu zakończyły się 
przegraną rządu. ETPC orzekał, że do 
naruszenia konwencji praw człowie-
ka doprowadziły orzeczenia neosę-
dziów, czystki w sądach i legalnej KRS 
czy szykanowanie sędziów. W części 
spraw nakazał Polsce wypłacić za-
dośćuczynienia. +

Skargi na Polskę w Strasburgu

Rosyjskie samoloty przy granicy z Polską
Trzy obce samoloty, które po-
jawiły się w poniedziałek przy 
granicy Polski z Rosją, zostały 
przechwycone przez stacjo-
nujące w Malborku myśliwce 
F-35. O incydencie poinformo-
wało holenderskie minister-
stwo obrony.

Trzy rosyjskie samoloty pojawiły się 
w poniedziałek przy granicy Polski 
z obwodem kaliningradzkim. Sa-
moloty nie naruszyły granic NATO, 
znajdowały się w przestrzeni mię-
dzynarodowej. Leciały bez włączo-
nych transponderów. 

Po wykryciu samolotów urucho-
miono holenderski alert szybkiego 
reagowania. Do akcji przystąpiły ho-
lenderskie myśliwce F-35 stacjonu-
jące w Malborku. „Nieznany wów-
czas samolot zbliżył się do polskie-
go obszaru odpowiedzialności NA-

TO z Kaliningradu” – podało mini-
sterstwo obrony Holandii. 

Po identyfikacji okazało się, że 
były to trzy rosyjskie samoloty: 
zwiadowczy Ił-20M Coot-A oraz 
dwa eskortujące go myśliwce  
Su-27 Flanker (Suchoj Su-28). 

„Holenderskie F-35 eskortowa-
ły formację z daleka i przekazały 
eskortę partnerom z NATO” – po-
dał holenderski MON. 

Eskorta F-35 została przekazana 
niemieckim eurofighterom. 

Dowództwo lotnictwa NATO po-
informowało, że F-35, a następnie 
eurofightery „śledziły rosyjskie sa-
moloty, które stwarzały zagrożenie 
dla innych użytkowników przestrze-
ni powietrznej, ignorując między-
narodowe zasady bezpieczeństwa 
lotniczego”.

Przypomnijmy, że w bazie lot-
niczej Malbork (Królewo Malbor-

skie) stacjonuje osiem F-35 ho-
lenderskich Królewskich Sił Po-
wietrznych. Do marca cztery my-
śliwce F-35 będą wykorzystywa-
ne do obserwacji przestrzeni 
powietrznej NATO nad Europą 
Wschodnią, a pozostałe cztery 
służą do programu szkoleniowe-
go z sojusznikami.

Patrole lotnicze odbywają się 
w ramach misji NATO Air Shiel-
ding, która została wdrożona po 
agresji Rosji na Ukrainę. Siły lot-
nicze NATO utrzymują stałą goto-
wość do obrony wschodniej flanki 
NATO i są przygotowane do reago-
wania na ewentualne przypadki na-
ruszania przestrzeni powietrznej. 

W Królewie Malborskim bazo-
wały już samoloty z Francji, Bel-
gii, Włoch, Portugalii i Turcji. By-
ły to samoloty Eurofighter i F-16. +
Krzysztof Katka

W Europejskim Trybunale Praw 

Człowieka  

jest już ponad sto spraw  

dotyczących zmian  

w polskim sądownictwie  

za rządów PiS

 
 

Z głębokim smutkiem żegnamy 
pięknego człowieka, działacza opozycji antykomunistycznej 

 

 
 

Mirosława Domińczyka 
 

Zawsze będziemy wdzięczni za wsparcie, 
które dał nam przy tworzeniu „Jacka Stronga”. 

 
 

Dagmaro, 
 

jesteśmy z Tobą w tym trudnym czasie. 
 
 

Przyjaciele i producenci filmu “Jack Strong” 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34235167
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Kolejna kontrola i znów skok na kasę
Posłowie KO żądają unieważnienia konkursu 

„ Szybka ścieżka” i kontroli NIK w Narodowym Cen-

trum  Badań i Rozwoju. 55 mln dotacji dostał 26-letni 

barman z wirtualnym biurem. A ponad 120 mln �rma 

krzak –  mówią parlamentarzyści. 

Arkadiusz Gruszczyński  

Justyna Dobrosz-Oracz

W poniedziałek minister fundu-
szy i polityki regionalnej odwołał 
Pawła Kucha, p.o. dyrektora Naro-
dowego Centrum Badań i Rozwo-
ju. Może to mieć związek z infor-
macjami ujawnionymi przed ty-
godniem przez Radio Zet i kontro-
lą posłów Michała Szczerby oraz 
Dariusza Jońskiego z Koalicji Oby-
watelskiej w tej instytucji. Wczoraj 
opowiedzieli o niej na konferencji. 

– Firmy widmo w roku wy-
borczym otrzymały z Centrum 
178 mln zł. Ktoś na Nowogrodz-
kiej rzucił chyba hasło: „Idź na ca-
łość” – mówili w Sejmie.

NCBR powstało w 2009 roku 
i jest finansowane ze środków skar-
bu państwa oraz dotacji Unii Euro-
pejskiej. Politycy KO skontrolowali 
program „Szybka ścieżka” NCBR, 

który ma wspierać finansowo inno-
wacje cyfrowe. Pula pieniędzy do 
rozdania to 660 mln zł. – Termin 
składania wniosków mijał 4 listo-
pada 2022 roku. Najpierw wydłu-
żono czas dostarczenia dokumen-
tów z godz. 16 na 23.59, a w trakcie 
rozpatrywania wniosków posta-
nowiono zwiększyć pulę środków 
o 166 mln zł – opowiadał Szczer-
ba. Dwie firmy zgarnęły aż 23 proc. 
tej sumy. 

55 mln dla barmana
Najgłośniejsza sprawa dotacji do-
tyczyła firmy założonej przez bar-
mana z Gdańska. W chwili ogłosze-
nia programu jeszcze nie istniała, 
26-latek zarejestrował swoją jed-
noosobową działalność gospodar-
czą 5 dni później. Kapitał zakłado-
wy firmy wynosi 5 tys. zł, wynaj-
muje w Trójmieście wirtualne biu-
ro, czyli tak naprawdę adres kore-

spondencyjny. Jego projekt otrzy-
mał dofinansowanie w wysokości 
55 mln zł. – 26-latek złożył projekt 
w ostatnim dniu trwania naboru 
o godz. 23.22. Gdyby nie wydłu-
żono czasu składania dokumen-
tów, jego firma nie mogłaby się 
starać o dofinansowanie – pod-
kreślał Szczerba. 

Projekt 26-latka – „Rozwiązania 
IOT do śledzenia towarów w łań-
cuchu dostaw i monitorowania 
parametrów ich transportu” – we-
dług polityków wcale nie był inno-
wacyjny. – Cały pomysł ze śledze-
niem towarów polega na tym, że 
do furgonetki czy tira przyłączo-

ne jest GPS. Wszystkie firmy lo-
gistyczne mają takie rozwiązania 
– mówił Szczerba. Zdaniem poli-
tyków młody mężczyzna to słup. 

Megadotacja na 
cyberbezpieczeństwo
Politycy KO ustalili też, że aż 
123 mln z tego samego konkur-
su dostała firma z Białegostoku. 
– Zarejestrowano ją w 2020 roku. 
Wówczas firma osiągnęła przychód 
w wysokości 132 zł, rok później 
– 92 tys. zł, jednak w sprawozda-
niu finansowanym te środki zosta-
ły opisane jako należności. Spółka 
ta w 2020 roku odnotowała stratę 
na poziomie 5 tys., a rok później 
było to już 11,5 tys. zł. W tej chwi-
li mamy do czynienia z ujemnym 
kapitałem zakładowym. I rządo-
wa instytucja postanowiła przy-
znać im 123 mln dotacji! – wyli-
czał Joński. 

Projekt, na który firma ta otrzy-
mała dofinansowanie, dotyczy cy-
berbezpieczeństwa podmorskiego. 
– Spółka matka jest operatorem 
telewizji kablowej w Trójmieście, 
a spółka córka z Białegostoku ma 
okablować dno Bałtyku. Sprawdzi-
liśmy, że ta podlaska spółka mo-
że na wolnym rynku liczyć na kre-

dyt w wysokości 750 zł – precyzo-
wał Szczerba.

Politycy zwrócili uwagę, że ele-
mentem oceny wniosków było spo-
tkanie ekspertów z wnioskodaw-
cami. – Przez godzinę sprawdzo-
no, czy firmy mają zasoby kadro-
we i materialne do realizacji pro-
jektów. Całość jest rejestrowana, 
wystąpimy o udostępnienie tych 
nagrań – zapowiada poseł Szczer-
ba. – Potem dyrektor podpisuje li-
stę wniosków, które mają otrzy-
mać dotację. 430 wnioski otrzy-
mały kwoty do 10 mln każdy. Fir-
my muszą wydać je do końca roku. 
Czy te dwie firmy, o których mó-
wiliśmy, mają lokale i kadry, czy 
mogą zrealizować potężne pro-
jekty za publiczne pieniądze? To 
budżet dużego centrum onkologii. 

Politycy zapowiedzieli złożenie 
wniosku do Najwyższej Izby Kon-
troli o przeprowadzenie szczegó-
łowej kontroli programu. 

– Narodowe Centrum Badań 
i Rozwoju stało się łupem poli-
tycznym. Mamy tu do czynienia ze 
skokiem na kasę – mówił Joński. 
Parlamentarzyści chcą, by spra-
wę prześwietlił OLAF, czyli Euro-
pejski Urząd ds. Przeciwdziałania 
Nadużyciom Finansowym. +

Eurodeputowani mogą stracić immunitet
W poniedziałek szefowa PE 
Roberta Metsola poinformo-
wała o skierowaniu do komisji 
prawnej sprawy wniosku 
o uchylenie immunitetu czte-
rem europosłom z Solidarnej 
Polski i PiS. 

Wniosek o odebranie immunitetu 
Beacie Kempie, a także Beacie Ma-
zurek, Patrykowi Jakiemu i Toma-
szowi Porębie skierował Sąd Rejo-
nowy dla Warszawy-Mokotowa na 
skutek subsydiarnego aktu oskar-
żenia, który złożył aktywista Rafał 

Gaweł, założyciel Ośrodka Monito-
rowania Zachowań Rasistowskich 
i Ksenofobicznych.

W poniedziałek 13 lutego sze-
fowa Parlamentu Europejskiego 
Roberta Metsola poinformowa-
ła o skierowaniu sprawy wniosku 
o uchylenie immunitetu czterem eu-
roposłom z Solidarnej Polski oraz 
Prawa i Sprawiedliwości do komi-
sji prawnej PE.

OMZRiK oskarża 12 polityków 
partii rządzącej o to, że „w paź-
dzierniku 2018 r. w bliżej nie-
określonym miejscu w celu roz-

powszechniania produkowa-
li lub rozpowszechniali nagra-
nie spotu wyborczego partii Pra-
wo i Sprawiedliwość pt. »Bez-
pieczny samorząd«, zawierają-
cego treści nawołujące do nie-
nawiści na tle różnic narodowo-
ściowych, etnicznych, rasowych 
i wyznaniowych”.

Prawo i Sprawiedliwość spot 
stygmatyzujący uchodźców wy-
puściło przed ostatnimi wybora-
mi samorządowymi w 2018 r. Kry-
tykowało w nim politykę migracyj-
ną Platformy Obywatelskiej.

Rafał Gaweł o spocie najpierw 
zaalarmował prokuraturę. Do 
prokuratora okręgowego w War-
szawie wystąpił też o wszczęcie 
z urzędu postępowania pod ką-
tem art. 256 par. 1 kodeksu karne-
go (publiczne nawoływanie do nie-
nawiści na tle różnic narodowościo-
wych, etnicznych i wyznaniowych) 
Adam Bodnar, ówczesny rzecznik 
praw obywatelskich.

Prokuratura odmówiła jednak 
wszczęcia śledztwa z braku „zna-
mion czynu zabronionego”. Bod-
nar złożył zażalenie na tę decyzję, 

a w lutym 2019 r. Sąd Rejonowy dla 
Warszawy-Mokotowa je uwzględnił.

Prokuratura wielokrotnie jed-
nak umarzała postępowanie. Po 
trzech latach walki przedstawicie-
le OMZRiK skierowali do sądu sub-
sydiarny akt oskarżenia, który po-
zwala wejść w rolę oskarżyciela, 
gdy prokuratura dwukrotnie odmó-
wi wszczęcia postępowania lub je 
umorzy. Od decyzji komisji prawnej 
PE zależy, czy Beata Kempa, Beata 
Mazurek, Patryk Jaki i Tomasz Po-
ręba staną przed sądem. +
Joanna Urbańska-Jaworska

Narodowe Centrum 

Badań i Rozwoju stało 

się łupem politycznym. 

Mamy tu do czynienia 

ze skokiem na kasę 

DARIUSZ JOŃSKI

Koalicja Obywatelska
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Pomysł na niepokornych nauczycieli
Orbán szykuje kolejny bat 

na nauczycieli. – Będzie no-

wy system oceniania. To, kto 

dostanie podwyżkę, będzie 

zależeć od punktów. Punkty 

będzie przyznawał dyrektor. 

A ten, przypomnijmy, jest 

z politycznego klucza.

Karolina Słowik

Jesienią na Węgrzech nauczycie-
le wyszli na ulice. W demonstra-
cjach przeciwko ograniczeniu ich 
prawa do strajkowania brało udział 
nawet do 100 tys. osób. Teraz Vik-
tor Orbán chce wprowadzić nowy 
system oceniania, który będzie się 
wiązał ze zmianą płacy. Co na to 
związki zawodowe?

ROZMOWA Z 
TAMÁSEM TOTYIKIEM
wiceprzewodniczącym 
węgierskiego związku 
zawodowego nauczycieli 
Pedagógusok Szakszervezete 

KAROLINA SŁOWIK: Jaka jest sy-
tuacja węgierskich nauczycieli?
TAMÁS TOTYIK: Przede wszyst-
kim ich brakuje. Brakuje ok. 13 proc. 
nauczycieli na Węgrzech. Mamy ich 
obecnie 146 tys. 

W co piątej szkole podstawowej 
uczą nauczyciele bez przygotowa-
nia pedagogicznego. W co trzeciej 
– uczą przedmiotów, do których nie 
mają przygotowania. Np. historycy 
uczą również matematyki. Uczą na-
uczyciele tuż po maturze, bez dyplo-
mów uczelni wyższych. W przed-
szkolach po południu nie ma żad-
nych nauczycieli.

Jakie macie warunki pracy?
– Pracujemy najdłużej przy tablicy 
ze wszystkich Europejczyków. Nasze 
pensum wynosi średnio 25-26 go-
dzin na tydzień. Średnia w Europie 
to 22 godziny tygodniowo. Tymcza-

sem płace są jednymi z najniższych 
w Europie: wynoszą 55 proc. prze-
ciętnego wynagrodzenia w gospo-
darce. Młodzi nauczyciele nie są 
w stanie wziąć kredytu w banku. Za-
rabiają średnio miesięcznie 276 tys. 
forintów na rękę, czyli ok. 715 euro.

Ale nie tylko to wpływa na warun-
ki naszej pracy. Podstawa programo-
wa jest przestarzała, bardzo tradycyj-
na, nie odpowiada na wyzwania XXI 
wieku, nie jest nastawiona na naukę 
umiejętności. Dlatego do naszych 
protestów dołączali też uczniowie. 
A nawet sami organizowali na jesie-
ni swoje akcje protestacyjne.

Szkoły były zamknięte?
– Nowe prawo nie pozwala nam na 
to, by je zamknąć na czas strajku. 
Musimy poprowadzić co najmniej 
50 proc. naszych lekcji podczas 
strajkowania. I zapewnić uczniom 
opiekę w każdej klasie. A uczniom 
ze specjalnymi potrzebami eduka-
cyjnymi musimy zapewnić 100 proc. 
lekcji. Przez to nowe prawo nasz 
strajk był praktycznie niezauwa-
żony przez społeczeństwo.

40 tys. nauczycieli wyszło jednak 
jesienią na ulice Budapesztu.
– Tak. A w naszych pokojowych 
demonstracjach, podczas których 

tworzyliśmy łańcuchy ludzkie, bra-
ło udział nawet 100 tys. osób. Do-
łączali do nas spontanicznie prze-
chodnie, mieszkańcy, uczniowie. 
Zorganizowaliśmy ok. dziesięciu 
takich demonstracji w stolicy i kil-
ka w mniejszych miejscowościach.

A mimo to wasz protest został na-
zwany „protestem klasy średniej”. 
Czy to dlatego, że w mniejszych 
miejscowościach nauczycielom 
trudniej było wyjść na ulicę?
– Protestowali nauczyciele nie tyl-
ko w stolicy, ale też w całym kra-
ju. Jednak na wsiach i w mniej-
szych miastach demonstracje by-

ło o wiele mniejsze, bo nauczycie-
le byli tam skutecznie zastraszani 
i prześladowani. Dyrektorzy szkół 
straszyli, że szkoła nie dostanie 
środków z Unii Europejskiej, je-
śli nauczyciele będą brać udział 
w demonstracjach.

A dyrektorzy szkół na Węgrzech 
są z nadania politycznego.

Szkoły i dyrektorzy nie podlega-
ją już samorządom, tylko orga-
nowi rządowemu.
– Orbán całkowicie odebrał szko-
ły samorządom. W 2012 roku wę-
gierski rząd stworzył Centrum Kle-
belsberga (Klebelsberg Központ, 
w skrócie KK). To urząd, który nad-
zoruje wszystkie szkoły, zatrudnia 
i zwalnia dyrektorów, powołuje na-
uczycieli, przygotowuje programy 
nauczania, a nawet zatwierdza za-
kup kredy czy papieru toaletowego.

Od tego czasu nauczyciele stali 
się urzędnikami administracji pu-
blicznej. Viktor Orbán zlikwido-
wał ministerstwo edukacji, a szko-
ły podlegały ministerstwu zaso-
bów ludzkich. Po ostatnich wybo-
rach w kwietniu 2022 roku edu-
kacja podlega pod ministerstwo 
spraw wewnętrznych, a za szko-
ły odpowiedzialny jest komendant 
główny policji.

Jakie jeszcze zmiany wprowadził 
Orbán przez ostatnie 13 lat swo-
ich rządów?
– Przede wszystkim zmniejszył na-
kłady na edukację. Przed 2010 ro-
kiem to było 5,8 proc. PKB, a teraz 
to 3,8 proc. PKB.

Sprywatyzował szkoły. Wie-
le placówek przeszło pod włada-
nie Kościoła i organizacji kościel-
nych – i one właśnie mogą liczyć 
na o wiele hojniejsze dofinanso-
wanie z rządu.

Doprowadził do hipercentrali-
zacji szkół poprzez stworzenie te-
go Centrum Klebelsberga. To w tym 
centrum decydują nie tylko o za-
trudnieniu pracowników szkół, ale 
też o tym, czego i w jaki sposób na-
uczyciele mają uczyć. Decydują rów-
nież, z jakich podręczników będą 

uczyć. Społeczności lokalne nie ma-
ją już wpływu na swoje szkoły.

Teraz tworzy nowy system oce-
ny nauczycieli. Ci, którzy uzyskają 
najmniej punktów, będą zarabiać 
o 20 proc. mniej. A te 20 proc. zo-
stanie przyznane tym, którzy uzy-
skają najwięcej punktów. Kryteria 
będą bardzo ogólne. Punkty bę-
dzie przyznawał dyrektor. A ten, 
przypomnijmy, jest z polityczne-
go klucza. To będzie kolejny bat 
na nauczycieli.

Jesienne protesty nie pomogły?
– Nie. Mamy wciąż nadzieję, że 
Unia Europejska będzie miała ja-
kiś wpływ na rząd.

Czy zamrożenie środków z pro-
gramu Erasmus+ dało jakiś efekt?
– Mamy nadzieję na ten efekt. Cho-
dzi nie tylko o pieniądze z Erasmu-
sa, ale również o Krajowy Plan Od-
budowy. To realne pieniądze, na 
które rząd Orbána liczy.

Tylko taki nacisk może coś przy-
nieść, bo nasz rząd uważa, że ne-
gocjacje z protestującymi to ozna-
ka słabości. Po roku nie są w sta-
nie dać nam jakiejkolwiek odpo-
wiedzi. Jedynie próbują umniej-
szać nasze protesty i liczą na to, 
że społeczeństwo się nimi po pro-
stu zmęczy. Chcą nas podzielić: po-
dzielić nauczycieli i rodziców, za-
miast doprowadzić do realnej zmia-
ny w edukacji.

Co ciekawe, o protesty pytała nie-
oficjalnie również polska ambasa-
da. Wypytywali o przyczyny. Byli też 
ciekawi, czy pieniądze z Krajowego 
Planu Odbudowy mogą zostać wy-
dane na nauczycielskie podwyżki.

Czy to może oznaczać, że polski 
rząd będzie kopiował węgierskie 
rozwiązania?
– Sytuacja w Polsce jest inna: wciąż 
istnieje dialog między waszym rzą-
dem a nauczycielami. U nas go prak-
tycznie już nie ma.

Istnieje jednak ryzyko, że wę-
gierskie rozwiązania będą powta-
rzane przez inne kraje, które dążą 
do autorytaryzmu. +

Orbán zlikwidował 

ministerstwo edukacji, 

a szkoły podlegały 

ministerstwu zasobów 

ludzkich. Po ostatnich 

wyborach edukacja podlega 

pod ministerstwo spraw 

wewnętrznych, a za szkoły 

odpowiedzialny jest 

komendant główny policji

Zagłosuj i graj o wyjątkowe nagrody. Szczegóły 
na www.wysokieobcasy.pl/superbohaterka

Wybierz swoją 
Superbohaterkę 

2022 roku

RBOHASUUPER TERKAAA

2022
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• Demonstracja nauczycieli w Budapeszcie, 5 października 2022 r.
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Radosław Baszuk

adwokat, obrońca w procesach karnych

M
ichał Wojcieszczuk, 
duch niespokojny 
i wrażliwy, w ostat-
nich latach co jakiś 
czas staje z tego 

powodu przed sądami, oskarżany 
z miernym skutkiem o niecne 
i godzące w porządek prawny 
uczynki. Stąd nasza znajomość, 
dla mnie, o czym w dalszej części, 
ważna. 

11 sierpnia 2020 r., używa-
jąc zmywalnej, ekologicznej far-
by, Michał przystroił smutny płot 
ambasady Republiki Białorusi 
w barwy zakazanej przez reżim 
Łukaszenki biało-czerwono-bia-
łej fl agi tego kraju. Nie uciekał, 
spokojnie dał się spisać policjan-
tom, potwierdził, że to jego dzie-
ło. Ambasada zażądała ścigania 
sprawcy zniszczenia płotu, szacu-
jąc wartość uszkodzeń na ponad 
dziewięćdziesiąt siedem tysięcy 
złotych. Ruszyło śledztwo. W jego 
trakcie biegły boleśnie zweryfi ko-
wał białoruskie aspiracje mająt-
kowe, wyceniając je na dziewięć 
tysięcy. Prokuratura wysłała do 
sądu akt oskarżenia, zarzucając 
Michałowi uszkodzenie mienia 
Ambasady Białorusi na tę właśnie 
kwotę. Na marginesie, ubezpie-
czyciel okazał się jeszcze bardziej 
bezlitosny, wyceniając straty od-
niesione przez Białoruś w bitwie 
z Michałem na trzy i pół tysiąca.

 Michał złożył wyjaśnienia 
przed sądem.

 „Nasz protest odbył się w oko-
licznościach związanych z sfał-
szowanymi przez Łukaszenkę 
wyborami prezydenckimi, któ-
re odbyły się 9 sierpnia 2020 r. Po 
opublikowaniu rzekomych wyni-
ków wskazujących na zwycięstwo 
Łukaszenki, Białorusini wyszli na 
ulice miast, tłumnie protestując 
przeciwko jawnemu fałszerstwu 
wyborczemu. Milicja i OMON od-
powiedziały na te protesty ma-
sowymi represjami. Biciem, ga-
zowaniem, strzelaniem do de-
monstrantów, również z ostrej 
amunicji. Komisariaty w Miń-
sku i innych miastach zamieniły 
się w katownie, w których tortu-
rowano każdego, kto ośmielił się 
zaprotestować lub choć ośmielił 
się wywiesić fl agę Białorusi biało-
-czerwono-białą, zakazaną przez 
reżim Łukaszenki w 1995 r.”.

„Sytuacje te rozgrywały się za-
ledwie 250 km od granicy z Unią 
Europejską i Polską. Łukaszenka 
więzi 610 więźniów politycznych 
i, jak wiemy, tysiące osób z Biało-
rusi uciekło. W okresie od pierw-
szych dni protestów na Białorusi, 
czyli od 9 sierpnia 2020 r., do dnia 
dzisiejszego przewinęło się przez 
ręce białoruskiego aparatu opre-
sji kilkadziesiąt tysięcy ludzi, któ-
rzy przez podjęte akcje strajkowe, 
wywieszenie fl agi, kolor sznuró-
wek, wywieszenie prania sugeru-
jącego kolorystyką do zakazanej 
fl agi Białorusi, są poddawani re-
presji od więzienia po horrendal-
ne grzywny, które w warunkach 
białoruskich są niespłacalne, co 
w połączeniu z gwarantowaną 
utratą pracy, mieszkania, samo-

chodu kończy się brakiem środ-
ków do życia”.

 „W oczywisty sposób przy-
znaję się do naniesienia za pomo-
cą łatwo zmywalnej, ekologicznej 
farby w sprayu zakazanej przez 
reżim Łukaszenki biało-czerwo-
no-białej fl agi Białorusi na płocie 
ambasady”.

 „Namalowanie fl agi Białoru-
si na ogrodzeniu ambasady było 
nieodzownym, czytelnym gestem 
solidarności z Białorusinami. My-
ślę tu o zagrożeniach, których 
źródłem jest autorytarna władza, 
rządy bezprawia, nieliczenie się 
z niczym i nikim przez Łukaszen-
kę lub podobnych mu dyktatorów 
i autokratów. Zdjęcia ambasady 
z okalającą ją prawidłową biało-
ruską fl agą obiegły szeroko opo-
zycyjne kanały komunikacji i por-
tale niezależne użytkowane przez 
Białorusinów, dając prześladowa-
nym, dzielnym ludziom symbo-
liczny i istotny sygnał, że nie zo-
stali sami, że nie jest nam rzeczy-
wiście wszystko jedno”.

 „Jeśli położymy na szali pod-
jęty przez nas protest wobec reżi-
mu, który posługuje się morda-
mi, bestialstwem oraz torturami 
w stosunku do swoich współoby-
wateli, i podniesiony przez czy-
nowników Łukaszenki z ambasa-
dy w Warszawie zarzut wsparty 
przez polski aparat ścigania w po-
staci uszkodzenia mienia przez 
namalowanie fl agi, której ekspo-

zycja jest bezpośrednią przesłan-
ką do niszczenia ludzi na Biało-
rusi, to nie mam wątpliwości, że 
adekwatnie ustalona hierarchia 
i porządek wartości powinny być 
rozważane zgoła w odmienny 
sposób od oczekiwań ekspozytu-
ry, dyktatury, wściekłego człowie-
ka z warszawskiej ambasady. Au-
torytarny reżim mordujący swo-
ich obywateli na oczach wyra-
żającego zaniepokojenie świata, 
masowo osadzający w obozach 
setki tysięcy osób, akceptujący 
gwałty, pobicia, codzienne prze-
śladowania za najmniejsze ozna-
ki nieposłuszeństwa, musi liczyć 
się z tym, iż w krajach, gdzie wol-
ność słowa ma rację bytu, zmie-
rzyć się musi z kosztami ocen 
swojego barbarzyństwa we wła-
snym zakresie”.

 W grudniu 2021 r. zapadł wy-
rok. Sąd warunkowo umorzył po-
stępowanie karne przeciwko Mi-
chałowi na rok próby i zobowią-
zał go do „naprawienia szkody 
w części poprzez zapłacenie na 
rzecz pokrzywdzonej Ambasa-
dy Białorusi w Polsce kwoty trzy-
stu złotych”.

 Złożyliśmy apelację od te-
go wyroku, wnosząc o uniewin-
nienie Michała. Apelację wnio-
sła też prokuratura, zarzucając 
„rażącą niewspółmierność zasto-
sowanego środka kompensacyj-
nego”. W uzasadnieniu apelacji 
prokuratury znalazł się też frag-

ment mówiący o tym, że „w ra-
mach warunkowego umorzenia 
postępowania obowiązek napra-
wienia szkody ma charakter nie 
tylko kompensacyjny, lecz także 
wychowawczy i prognostyczny”. 
W konsekwencji, by Michała wy-
chować, prokuratura zażądała, 
by zobowiązać go do naprawienia 
szkody w kwocie dziewięciu ty-
sięcy złotych.

 W kwietniu 2022 r. sąd II in-
stancji zmienił wyrok w ten spo-
sób, że zobowiązał Michała do 
naprawienia szkody w części po-
przez zapłacenie na rzecz „po-
krzywdzonego – Ambasady Biało-
rusi w Polsce” trzech tysięcy zło-
tych. W pozostałej części wyrok 
utrzymał w mocy.

 Po tym przydługim, choć chy-
ba koniecznym, wstępie, pora 
przejść do tego, co istotne. Mi-
chał nie zapłaci „pokrzywdzo-
nej Ambasadzie Białorusi” choć-
by złotówki.

 Odpowiadając na pismo sądu 
domagającego się informacji, czy 
w związku z prawomocnym wy-
rokiem wykonał już obowiązek 
naprawienia szkody na rzecz „po-
krzywdzonej Ambasady Białoru-
si w Polsce”, Michał kilka dni te-
mu odpisał:

„Odpowiadając wprost na za-
dane pytanie, uprzejmie informu-
ję, iż nie wykonałem obowiązku 
naprawienia szkody na rzecz »po-
krzywdzonej Ambasady Biało-
rusi w Polsce«, ponieważ nie wy-
obrażam sobie sytuacji, w któ-
rej miałbym wykonać obowią-
zek na rzecz ambasady totalitar-
nego państwa, rządzonego przez 
zbrodniarza, odpowiedzialne-
go za zabójstwa, prześladowa-
nia, tortury, masowe aresztowa-
nia przeciwników politycznych 
w Białorusi i inwigilację opo-
nentów poza jej granicami – tak-
że przy udziale ekspozytur dy-
plomatycznych oraz ponoszące-
go współodpowiedzialność za lu-
dobójstwo i inwazję wojsk raszy-
stów w Ukrainie.

Oczekiwanie ode mnie, że za-
silę jakimikolwiek pieniędzmi, 
z własnej woli – fundusz ekspo-

zytury służb specjalnych Łuka-
szenki dla niepoznaki nazywa-
nych dyplomatami, którzy dawno 
powinni zostać wydaleni z Pol-
ski, jak i UE (najlepiej równole-
gle z całą obsadą ambasadą fede-
racji raszystowskiej) – po prostu 
się nie wydarzy. Byłoby to niemo-
ralne, niezgodne z moim sumie-
niem, przekonaniem i w istocie 
– ze wszech miar nieprzyzwoite 
i niesprawiedliwe.

Dlatego też mając na wzglę-
dzie zasądzoną powinność wo-
bec ambasady Białorusi, któ-
ra tymczasowo znajduje się pod 
wewnętrzną okupacją zbrodnia-
rza Łukaszenki, jak i uwzględnia-
jąc zasądzoną kwotę wynikają-
cą z wyroku Wysokiego Sądu, po-
stąpić mogę w jedyny moralny 
i zgodny ze sobą sposób, tj. wpła-
cając zasądzoną kwotę 3000 zł 
na Białoruski Dom w Warsza-
wie. To organizacja łącząca śro-
dowiska wielu białoruskich or-
ganizacji opozycyjnych, nazywa-
na powszechnie wśród Białorusi-
nów »niezależną ambasadą Bia-
łorusi« w Warszawie. Działalność 
Białoruskiego Domu obejmuje 
między innymi wsparcie inicja-
tyw obywatelskich i niezależnej 
prasy na Białorusi, edukację, wal-
kę o prawa człowieka, udziela-
jąc także instytucjonalnej pomo-
cy dla prześladowanych Białoru-
sinów. Stosowny dowód wpłaty 
załączam”.

 Michał wie, jakie mogą być 
konsekwencje jego decyzji. Sąd 
może podjąć postępowanie kar-
ne wobec niego, uznając, że uchy-
lił się od wykonania orzeczonego 
wyrokiem środka kompensacyj-
nego. Po udzieleniu Michałowi pi-
semnego upomnienia przez sądo-
wego kuratora zawodowego sąd 
będzie musiał podjąć postępowa-
nie, chyba że uzna, że przema-
wiają przeciwko temu szczególne 
względy. Michał może ponownie 
stanąć przed sądem i tym razem 
zostać skazany.

 Gdyby zapytał mnie ktoś, co 
powoduje, że po przeszło dwu-
dziestu pięciu latach pracy w za-
wodzie wciąż jeszcze chce mi się 
to robić, odpowiedziałbym, że to 
po pierwsze możliwość spotyka-
nia ludzi, z którymi w innej sytu-
acji nasze drogi zapewne by się 
nie przecięły. Po drugie – to, jak 
te spotkania i sytuacje zmienia-
ją moje myślenie o mojej pracy. 
Stąd opowieść o Michale. Dlate-
go, że Michał postąpił w tej sytu-
acji słusznie. Przyzwoicie i spra-
wiedliwie. Sądy obu instancji, na-
kazując mu fi nansowanie pań-
stwa białoruskiego w jego obec-
nym kształcie – zaledwie tylko 
zgodnie z prawem. A tym razem 
to za mało. 

Tekst napisałem za zgodą Mi-
chała, choć jego treści nie uzgad-
nialiśmy i tylko ja ponoszę za nią 
odpowiedzialność. +

Michał może ponownie stanąć przed sądem i tym razem zostać skazany

Kiedy zgodnie z prawem to za mało

• Pomalowany płot ambasady Białorusi  FOT. MACIEK JAŹWIECKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Michał postąpił słusznie. Przyzwoicie 

i sprawiedliwie. Sądy obu instancji, nakazując 

mu � nansowanie państwa białoruskiego w jego 

obecnym kształcie – zaledwie tylko zgodnie 

z prawem

RADOSŁAW BASZUK

• piszcie na: listy@wyborcza.pl
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ONZ potwierdza: Syryjskie 
władze w Damaszku zgodziły 
się otworzyć dwa kolejne przej-
ścia graniczne, by wpuścić do 
kraju pomoc dla ofiar trzęsie-
nia ziemi, które tydzień temu 
nawiedziło północną Syrię 
i południową Turcję.

– To naprawdę będzie ogromna róż-
nica, bo w tej chwili korzystamy tyl-
ko z jednego przejścia – komentuje 
w rozmowie z BBC Stéphane Dujar-
ric, rzecznik sekretarza generalne-
go ONZ Antónia Guterresa.

Chodzi o decyzję władz w Da-
maszku, które w poniedziałek zgo-
dziły się otworzyć kolejne dwa 
przejścia na granicy turecko-sy-
ryjskiej, by wpuścić do kraju pomoc 
dla ofiar trzęsienia ziemi.

Syryjskiego prezydenta Basza-
ra al-Asada udało się przekonać 
do ich otwarcia w poniedziałek 
podczas rozmów za zamkniętymi 
drzwiami z przedstawicielami ONZ 
w Damaszku.

– Tragiczny bilans trzęsienia zie-
mi nie przestaje rosnąć. Dostarcze-
nie żywności, ochrony, materia-
łów medycznych i innych ratują-
cych życie dostaw do milionów lu-
dzi jest sprawą niezwykle pilną – tłu-
maczył po spotkaniu Guterres, ko-
mentując decyzję Asada, który sam 
nie wydał oficjalnego oświadczenia 
w tej sprawie.

– Otwarcie tych przejść wraz 
z przyspieszeniem procesu wy-
dawania wiz i ułatwieniami 
w transporcie pozwoli wpuścić 
więcej pomocy, i to znacznie 

szybciej – dodał sekretarz gene-
ralny ONZ.

W trzęsieniu ziemi o sile 7,8 stop-
nia w skali Richtera, które w po-
przedni poniedziałek nawiedziło 
północną Syrię i południową Turcję, 
zginęło blisko 40 tys. osób, w tym 
blisko 6 tys. w Syrii. Miliony ludzi 
straciły dach nad głową. Władze 
Turcji szacują, że około miliona 
mieszkańców kraju korzysta dziś 
z tymczasowych schronień, pod-
czas gdy w Syrii domy mogło stra-
cić nawet 5 mln osób.

Przejścia, którymi ma popłynąć 
dodatkowa pomoc dla Syryjczyków, 
położone są w Bab as-Salam i Ar-
-Rai, na kontrolowanych przez re-
beliantów terenach północno-za-
chodniej Syrii. Na razie mają po-
zostać otwarte przez trzy miesiące.

– Liczymy, że porozumienie 
utrzyma się tak długo, jak długo 
będziemy potrzebowali tych przejść. 
Zaczniemy je wykorzystywać tak 
szybko, jak to tylko możliwe, i li-
czę, że wszyscy odłożą w tej chwili 
politykę na bok, nieważne, po któ-
rej stronie znajdują się w tym kon-
flikcie – dodaje Dujarric. Choć przy-
znaje, że inne organizacje już wcze-
śniej nieoficjalnie korzystały z do-
datkowych przejść bez zgody syryj-
skiego rządu, ONZ musi działać we-
dług ściśle określonych zasad. – Ta-
ka jest natura Narodów Zjednoczo-
nych – tłumaczy.

Korzystaniu z przejść bez zgody 
reżimu w Damaszku sprzeciwiały 
się Rosja i Chiny, tłumacząc, że ta-
ka decyzja podważyłaby suweren-
ność syryjskich władz.

O ile do Turcji pomoc świata od 
początku płynęła sprawnie, w Syrii 
nie bez powodu pomaga się znacz-
nie trudniej. Kraj od ponad dekady 
pogrążony jest w wojnie domowej, 
a tereny, gdzie doszło do trzęsienia 
ziemi, podzielone są między reżim 
Asada, z którym Zachód nie utrzy-
muje relacji, a rebeliantów, w tym 
islamskich dżihadystów uznawa-
nych przez Zachód za terrorystów.

Krótko po trzęsieniu do Syrii – ale 
wyłącznie na kontrolowane przez 
rząd tereny – dotarła pomoc dostar-
czona przez sojuszników Damaszku 
– głównie Rosję, Iran i Zjednoczo-
ne Emiraty Arabskie. Na terenach, 
gdzie rządzą rebelianci, mieszkańcy 
pozostali praktycznie bez pomocy.

Podczas gdy Syryjczycy skarżą 
się na brak wsparcia, rząd Asada 

Portugalia 
rozlicza się 
z pedo�lii 
w Kościele
Ponad 4800 dzieci – o�ar seksualnej przemocy ze strony 

duchownych – naliczyli twórcy raportu o nadużyciach 

seksualnych w portugalskim Kościele. – Wiemy, że to wierz-

chołek góry lodowej – oświadczył bp José Ornelas, przewodni-

czący konferencji biskupów.

Maciej Stasiński

Raport portugalskiej komisji ds. badania 
nadużyć seksualnych w Kościele ujawnio-
no w poniedziałek na konferencji w Lizbo-
nie, a w pierwszym szeregu siedzieli dygni-
tarze katoliccy, w tym specjalny wysłannik 
papieża Hans Zollner. Komisja działała od 
roku, jest świecka i niezależna od hierar-
chów, a Kościół katolicki nie tylko zgodził 
się z nią współpracować i otworzył swoje ar-
chiwa pięciorgu badaczom, ale także finan-
sował jej działalność. Zgodę Kościoła na jej 
utworzenie wymógł papież Franciszek w li-
stopadzie 2021 r.

Przewodniczący komisji psychiatra Pedro 
Strecht podczas prezentacji raportu oświad-
czył, że wie doskonale, iż liczba 4815 dzieci 
i nieletnich, którzy padli ofiarą księży pedo-
filów w ciągu ostatnich 70 lat (1950-2022), to 
zaledwie „czubek góry lodowej”.

Przewodniczący konferencji biskupów 
José Ornelas również nie ma wątpliwo-
ści: – To tylko ułamek rzeczywistej liczby. 
Proces ujawniania dopiero się zaczął i po-
trwa długo.

Biskup zapowiedział, że Kościół portugal-
ski wyciągnie wszelkie konsekwencje wobec 
winnych zbrodni i ich tuszowania w swoich 
szeregach: – Nie wolno nam tego ignorować. 
To jest krwawiąca rana, która boli i hańbi. Nie-
łatwo nam będzie ją zaleczyć. Błagamy o wy-
baczenie wszystkie ofiary, które skrzywdzili 
zboczeńcy – mówił José Ornelas.

25 przypadków w prokuraturze
Komisja złożona z dwojga psychiatrów, by-
łej minister sprawiedliwości, socjolożki i fil-
moznawczyni wysłuchała 512 świadectw i ze-
znań. Spośród sprawców 77 proc. było księż-
mi lub zakonnikami, 96 proc. to mężczyźni. 
Ofiarami były w połowie dziewczynki, w po-
łowie – chłopcy.

Do gwałtów i innych aktów seksualnej 
przemocy dochodziło w seminariach, szko-
łach, w kościołach, w konfesjonałach, zakry-
stiach i na plebaniach.

W Kościele panowała zmowa milczenia, 
zbrodnie ukrywano, a księży pedofilów chro-
niono – przyznał w poniedziałek biskup Or-
nelas. Biskup ujawnił, że prawie 80 proc. 
osób, które zeznawały przed komisją, wcze-
śniej milczało i episkopat o nich nie wiedział.

– Ofiary czuły się zhańbione i wolały prze-
milczeć, co je spotkało, a trauma trwa lata-
mi – mówił Pedro Strecht.

Średnia wieku ofiar wynosiła 11 lat, a więk-
szość z nich była wykorzystywana wielokrot-
nie. Zaledwie połowa ujawnionych ofiar zgo-
dziła się osobiście mówić o swoich doświad-
czeniach, prawie połowa uczyniła to po raz 
pierwszy w życiu, a tylko 4 proc. powiado-
miło organy ścigania.

Komisja zgłosiła prokuraturze tylko 
25 ujawnionych przypadków, bo te nie ule-
gły jeszcze przedawnieniu.

Raport nie ujawnia tożsamości ofiar, a je-
dynie ich wstępną liczbę oraz świadectwa. Li-
sta księży pedofilów jest na razie poufna i zo-

stanie wkrótce doręczona hierarchom Kościo-
ła, którzy wyciągną wobec nich konsekwencje.

Nie ma tolerancji 
dla ohydnych zbrodni
– To zbrodnie ohydne. Winni muszą odpo-
wiedzieć cywilnie, karnie i moralnie. Nie bę-
dzie tolerancji dla nich w Kościele, nie wolno 
im pełnić żadnych funkcji – mówił biskup Or-
nelas. – Uruchomimy mechanizmy, by sku-
tecznie zapobiegać podobnym przypadkom 
i je ujawniać. Musimy dawać głos bezbron-
nym ofiarom w społeczeństwie i w Kościele.

Ilu księży pedofilów żyje, pracuje i ilu 
z nich odpowie za zbrodnie przed wymia-
rem sprawiedliwości – na razie nie wiadomo.

Raport zawiera i przytacza poszczegól-
ne świadectwa ofiar. Wśród nich mężczy-
zny, którego, gdy był dwunastoletnim chłop-
cem, gwałcił ksiądz katecheta na obozie let-
nim w 2000 r.: – Wiem, że ten ksiądz żyje 

i dalej pracuje, chociaż przenieśli go do in-
nej szkoły – mówił.

Inny ksiądz, skazany za granicą za pe-
dofilię, gdy wrócił do Portugalii, dalej pra-
cował w Kościele, mimo że zagraniczny bi-
skup powiadomił portugalskich przełożo-
nych o jego skazaniu. Sprawę ujawnili do-
piero dziennikarze.

Hiszpania nie chce się rozliczyć
Obecni podczas prezentacji raportu byli 
przedstawiciele hiszpańskiej kancelarii ad-
wokackiej, której badanie zbrodni pedofil-
skich kleru zlecił Kościół w Hiszpanii. Hisz-
pańscy biskupi ociągają się z rozliczeniem 
pedofilii w swoich szeregach. Mówią o spo-
radycznych przypadkach. Nie zgodzili się na 
komisję niezależną, nie otworzyli kościelnych 
archiwów. Kancelaria prawna Cremades & 
Calvo-Sotelo nie publikuje wyników, pracu-
je niejawnie i w ciągu roku przesłuchała za-
ledwie 100 świadków.

Powołana rok temu równoległa komisja 
parlamentarna przesłuchała 400 świadków, 
ale jej prace też są na razie niejawne.

Najwięcej w sprawie pedofilii zrobił dotąd 
w Hiszpanii dziennik „El Pais”, który w swo-
im własnym śledztwie ujawnił – i powiado-
mił o tym Kościół hiszpański oraz Watykan 
– 910 księży sprawców i 1741 ofiar. +

Pomoc humanitarna ONZ także na tereny rebeliant

Komisja działała od roku, 

jest świecka i niezależna 

od hierarchów

• Procesja w mieście Sao Bras de Alportel na południu Portugalii, 5 kwietnia 2015 r. 

FOT. MAURO RODRIGUES / SHUTTERSTOCK
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twierdzi, że za trudności w dostar-
czeniu pomocy odpowiada Zachód 
i nałożone na Syrię sankcje. Jed-
nak organizacje pomocowe i spe-
cjaliści od Syrii wskazują, że reżim 
już w przeszłości odmawiał pomo-
cy ludziom mieszkającym na tere-
nach kontrolowanych przez rebe-
liantów, by w ten sposób zmusić ich 
do poddania się.

Prowincja Idlib w północno-
-zachodniej Syrii, która jest dziś 
ostatnim bastionem antyreżimo-
wej opozycji, zamieszkana jest 
przez 4 mln ludzi. Większość z nich 
to uchodźcy wewnętrzni, którzy 
w ostatnich latach wielokrotnie 
tracili domy w walkach albo mu-
sieli uciekać przed wojną i prze-
śladowaniami. Już przed trzęsie-
niem miejscowa infrastruktura, 

w tym szpitale, była zniszczona 
w bombardowaniach.

W obu krajach ekipy ratowni-
ków, którzy przeszukują gruzy za-
walonych budynków, kończą już 
akcję ratunkową, bo po ponad ty-
godniu od kataklizmu i w tempe-
raturze poniżej zera stopni szanse 
na znalezienie żywych osób są mi-
nimalne. Jak szacuje ONZ, ostatecz-
na liczba ofiar śmiertelnych może 
przekroczyć 50 tys.

Odwiedzając zrujnowane 
 Aleppo, Martin Griffiths, który 
w ONZ odpowiada za pomoc hu-
manitarną, przyznał, że faza ratun-
kowa „dobiega końca”. Teraz czas na 
zapewnienie ocalałym schronienia, 
żywności, a dzieciom – także moż-
liwości uczenia się.
Marta Urzędowska

Ciężarne Rosjanki uciekają 
do Argentyny. Dokumenty za 35 tys. dol.
Policja rozbiła w Buenos 

Aires gang przemycający 

fałszywe turystki. Od po-

czątku inwazji na Ukrainę 

przyleciało do Argentyny 

prawie 11 tys. ciężarnych 

Rosjanek.

Maciej Stasiński

Niemal 30-50 Rosjanek w cią-
ży dziennie wysiada na lotnisku 
Ezeiza w Buenos Aires. Przylatu-
ją z różnych krajów i różnymi li-
niami lotniczymi. Niemal wszyst-
kie są w ostatnim trymestrze cią-
ży. Mówią, że są turystkami, choć 
niektóre przyznają, że chcą w Ar-
gentynie urodzić.

Dwa miesiące temu policja ar-
gentyńska powzięła podejrzenia, 
że nie jest to zwyczajna turystyka 
i że kryje się za masowym przyjaz-
dem Rosjanek coś więcej nawet niż 
tzw. turystyka urodzeniowa, znana 
w Argentynie z krajów o kiepskiej 
opiece medycznej.

Rosjankom nie towarzyszą zwy-
kle ani mężowie, ani inni męż-
czyźni jako ojcowie spodziewa-
nych dzieci. Kobiety nie umieją 
powiedzieć, gdzie się zatrzyma-
ją i co chcą obejrzeć i odwiedzić 
w Argentynie. Niektóre mówią, 
że uciekają z Rosji przed wojną. 
Często podają adresy hoteli i kwa-
ter, gdzie się zatrzymają, ale po-
tem znikają.

Za to na lotnisku oczekują na nie 
inne, przybyłe wcześniej Rosjan-
ki, a w ostatnich tygodniach tak-
że świetnie zorientowani adwoka-
ci i tłumacze gotowi pomóc w ra-
zie kłopotów.

Od kiedy bowiem policja na-
brała podejrzeń, że to zorganizo-
wany proceder przestępczy, za-
częła pieczołowicie rejestrować 
i przesłuchiwać ciężarne Rosjan-
ki. Niektóre były zatrzymywane na 
lotnisku „do wyjaśnienia”. W ich 
sprawach od razu interweniowa-
li biegli adwokaci, niektórzy ro-

syjskiego pochodzenia, po czym 
kobiety zwalniano.

Fałszywy adres na lotnisku 
W ubiegłym tygodniu policja spraw-
dziła adresy w Buenos Aires po-
dawane przez niektóre kobiety. 
W większości wypadków, mimo 
złożonej policji deklaracji, nigdy 
tam się nie stawiły.

W końcu, w wyniku śledztwa, 
argentyńska policja weszła do 
dwóch luksusowych apartamen-
towców w eleganckim osiedlu Bu-
enos Aires – Puerto Madero. Oka-
zały się one biurami gangu prze-
mytników, w których znaleziono 
komputery, telefony komórkowe, 
dokumenty imigracyjne, paszpor-
ty i mnóstwo dolarów w gotówce. 
Zatrzymano trzy osoby.

Policja ogłosiła, że rozbity gang 
przemytników sprzedawał boga-
tym Rosjankom gotowe „pakiety 
all-inclusive”, obejmujące bilet lot-
niczy, pobyt w klinice położniczej, 
pomoc prawną, transport na miej-
scu oraz „rekordowo szybkie” za-
łatwienie fałszywych dokumen-
tów imigracyjnych, np. prawa po-
bytu, paszportu argentyńskiego, 
a nawet obywatelstwa przysługu-
jącego dzieciom urodzonym na 

miejscu. Cena pakietu wynosiła 
ok. 35 tys. dol.

– Widzimy, że przylatują bez po-
wrotnego biletu, nie wiedzą, gdzie 
się zatrzymają i co je interesu-
je w Argentynie. Przesłuchaliśmy 
ostatnio 365 kobiet, wszystkie za-
możne. Jest jasne, że jest zła wola. 
Nie możemy pozwolić na takie bez-
karne oszustwo, bo to nie jest tury-
styka – oświadczyła mediom rzecz-
niczka policji federalnej Florencia 
Carignano.

W ostatni piątek do Buenos Aires 
przyleciały 83 ciężarne Rosjanki li-
niami etiopskimi.

W czasie gdy władze imigracyjne 
dociekały, co zrobić z kilkoma prze-
słuchiwanymi na lotnisku  Ezeiza, 
obsługująca je adwokat  Liliana 
 Borysiuk odbierała telefony zapo-
wiadające już przylot kolejnej gru-
py ciężarnych Rosjanek, tym ra-
zem z Turcji.

Rosjanki rozjechały 
się po świecie
Rosjanie mogą przyjeżdżać do Ar-
gentyny jako turyści bez wizy i prze-
bywać w kraju do 160 dni. Ale gdzie 
indziej na świecie, od czasu inwa-
zji rosyjskiej na Ukrainę, obywatele 
obłożonej różnymi sankcjami Ro-
sji nie są swobodnie wpuszczani. 

Paszport argentyński zaś pozwa-
la na wjazd bez wizy do 171 krajów 
świata, w tym Unii Europejskiej, 
Wielkiej Brytanii czy Japonii.

Z 10 500 Rosjanek, które w ciągu 
roku przyleciały do Argentyny, ok. 
7000 już wyjechało, zapewne roz-
jechały się po świecie. Reszta cze-
ka na poród i na papiery.

Żeby opanować proceder i posta-
nowić, co zrobić z Rosjankami, wy-
miar sprawiedliwości organizuje na-
prędce rozprawy on-line przez  Zoom 
wprost na lotnisku, z udziałem ad-
wokatów i tłumaczy. Kobiety nie są 
odsyłane z powrotem, ale zwalniane 
z powodów humanitarnych.

– Kobiety uciekają z Rosji Puti-
na, gdzie za sprzeciw wobec woj-
ny idzie się do więzienia – powta-
rza sędziom i dziennikarzom ad-
wokat Christian Rubilar, reprezen-
tujący Rosjanki. – One padają tutaj 
ofiarami dyskryminacji i przemocy 
ze strony władz argentyńskich. Za-
trzymuje się te, które przylatują sa-
me, bez mężczyzny. Co to ma być? 
Argentyna to kalifat?!

– Władze mieszają różne spra-
wy: Rosjanek i kryminalnych gan-
gów – mówi druga adwokat Li-
liana Borysiuk. – Ja nic nie wiem 
i nie mam nic wspólnego z ganga-
mi i  przemytnikami. +

OGŁOSZENIE 34233013

Kobiety uciekają 

z Rosji Putina, gdzie 

za sprzeciw wobec wojny 

idzie się do więzienia

CHRISTIAN RUBILAR

adwokat reprezentujący Rosjanki

eliantów

• Moskwa, 24 grudnia 2022 r. FOT. SHUTTERSTOCK

eprasa.pl 92e6665446
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W którym mieście  
najłatwiej o mieszkanie?

Mimo odpływu sporej grupy 

kupujących na rynku trudno 

było dostrzec spektakularne 

obniżki cen. Z barometru 

Wyborcza.biz i portalu 

Rynekpierwotny.pl wynika, 

że stawki mieszkań rosły 

do sierpnia 2022 r. Później 

nastąpiła stabilizacja, a pod 

koniec roku nawet delikatne 

korekty cen, ale sięgające 

zaledwie 1-3 proc. 

Sprzedaż w dół

32,7
TYS.

• mieszkań w całym 2022 r. sprzedali dewe-

loperzy w siedmiu największych miastach 

(w Warszawie, Krakowie, we Wrocławiu, 

w Gdańsku, Łodzi, Poznaniu i Katowicach). 

To aż o 35 proc. mniej niż w 2021 r.

Jak zmieniały się średnie ceny mieszkań w ofercie 
deweloperów w 2022 r.

Dane w zł za m kw.
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Ile mieszkań deweloperzy sprzedawali w 2022 r.

  Miejscowość I kwartał II kwartał  III kwartał IV kwartał 

Gdańsk 856 871 885 849

Katowice 260 277 212 192

Kraków 1589 1569 1254 1440

Łódź 795 957 502 719

Poznań 1347 558 717 610

Warszawa 3164 2713 2721 2612

Wrocław 1335 1 287 1170 1251

  9346 8232 7461 7673
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Ceny mieszkań rosły dyna-

micznie do sierpnia 2022 r. 

– wynika z barometru Wy-

borcza.biz i portalu Ry-

nekpierwotny.pl. Później się 

ustabilizowały, a w niektórych 

miastach nawet nieco spadły, 

co w połączeniu z rosnącymi 

płacami poprawiło dostęp-

ność lokali.

Justyna Sobolak

Rok 2022 był kubłem zimnej wody wylanym 
zarówno na deweloperów, jak i na każde-
go, kto przymierzał się do zakupu własnych 
czterech kątów. Po serii podwyżek stóp pro-
centowych i wydanej w kwietniu rekomen-
dacji Komisji Nadzoru Finansowego, która 
zaostrzyła kryteria przyznawania hipotek, 
wielu Polaków straciło zdolność kredytową. 
Liczba udzielonych kredytów spadła rok do 
roku o ponad połowę.

W 2022 r. banki udzieliły 133,3 tys. kredy-
tów. Rok wcześniej 276,5 tys. Nawet w pan-
demicznym 2020 r. udzielono ich 218,3 tys. 
Wynik z 2022 r. jest najgorszy od 2007 r. Od-
pływ klientów kredytowych dał się mocno 
we znaki deweloperom. 

Sprzedaż  
mocno w dół
Z barometru serwisu Wyborcza.biz i porta-
lu Rynekpierwotny.pl wynika, że w całym 
2022 r. deweloperzy sprzedali w siedmiu 
największych miastach (w Warszawie, Kra-
kowie, we Wrocławiu, w Gdańsku, Łodzi, 
Poznaniu i Katowicach) łącznie tylko nieco 
ponad 32,7 tys. mieszkań, czyli aż o 35 proc. 
mniej niż w 2021 r. Najbardziej popyt skur-
czył się we Wrocławiu (o 43 proc.), w Gdań-
sku (o 38 proc.) i w Warszawie (o 34 proc.).

Co ciekawe jednak, w IV kwartale 2022 r. 
rynek nieco się ożywił. W Krakowie, we Wro-
cławiu i w Łodzi odnotowano wyraźny wzrost 
sprzedaży w porównaniu z poprzednimi 
trzema miesiącami. Natomiast w Warsza-
wie, Gdańsku, Poznaniu i Katowicach chęt-
nych na mieszkania było w końcówce roku 
nieco mniej. Nie ma tu jednak mowy o żad-

szarżowali z podażą. Wstrzymywali budowy 
– zwłaszcza tam, gdzie już nie mogli rosną-
cych kosztów przerzucić na klientów.

Obecnie mieszkania sprzedają się wol-
niej, a oferta nowych inwestycji jest uzu-
pełniana, a nie powiększana. Z drugiej stro-
ny nie można wykluczyć dużych przecen 
na pojedyncze mieszkania w niektórych 
inwestycjach.

Ceny a pensje
Choć ceny mieszkań rosły w 2022 r. dynamicz-
nie, w górę szły także płace. To, w połączeniu 
z delikatnymi korektami cen pod koniec ro-
ku, miało wpływ na poprawę w IV kwartale 
2022 r. dostępności mieszkań. 

– Poznań był jedyną metropolią w minio-
nym kwartale, w której GUS nie odnotował 
wzrostu płac. W pozostałych największych 
miastach średnie wynagrodzenie zwiększyło 
się od 3 proc. w Gdańsku do 5 proc. w War-
szawie i Katowicach. W stolicy Górnego Ślą-
ska listopadowe i grudniowe wynagrodzenie 
było jednak sztucznie zawyżone wskutek wy-
płaty rekompensaty inflacyjnej dla górników 
– podkreśla Marek Wielgo.

Wpłynęło jednak na najlepszy, pod wzglę-
dem dostępności mieszkań, wynik. Wskaź-

z listopadem spadła w Warszawie, Gdańsku 
i Katowicach.

– W 2022 r. deweloperzy mogli liczyć głów-
nie na inwestorów kupujących mieszkania za 
gotówkę, np. z myślą o wynajmie, a także na 
klientów, którzy chcieli poprawić swoje wa-
runki mieszkaniowe. Chcąc spełnić oczeki-
wania bardziej zamożnych osób, deweloperzy 
wprowadzali na rynek mieszkania z atrakcyj-
ną lokalizacją i wysokim standardem, a więc 
oferowane w wyższej cenie – zauważa Marek 
Wielgo, ekspert portalu GetHome.pl.

Co ważne, w Katowicach średnia cena 
przekroczyła w IV kw. pułap 10 tys. zł za m 
kw. Rok wcześniej tylko 30 proc. mieszkań 
na katowickim rynku pierwotnym prze-
kraczało tę kwotę. Obecnie to już przeszło 
połowa.

W całym 2022 r. nowe mieszkania naj-
bardziej podrożały w Łodzi (o 17 proc.) i we 
Wrocławiu (o 15 proc.), zaś najmniej w Gdań-
sku i Katowicach (o 9 proc.). Do wzrostu 
średniej ceny metra kwadratowego przy-
czyniło się wprowadzanie przez dewelo-
perów do sprzedaży drogich i bardzo dro-
gich mieszkań, swoje zrobiły też rosnące 
koszty budowy. 

Ekspert GetHome.pl zwraca równocześnie 
uwagę, że wiele firm deweloperskich zaczę-
ło proponować kupującym rabaty i różnego 
rodzaju bonusy. Deweloperzy nie byli jednak 
zmuszeni do tego, by wyprzedawać mieszka-
nia po znacznie obniżonych cenach, bo nie 

nym tąpnięciu. Na przykład w Warszawie 
i Gdańsku odnotowana przez system BIG 
DATA Rynekpierwotny.pl sprzedaż nowych 
mieszkań w czwartym kwartale spadła za-
ledwie o 4 proc.

Dane z ostatniego kwartału wydają się 
zwiastować niewielką, ale jednak, zmianę 
na rynku. Najnowsze wstępne dane poka-
zują, że deweloperzy sprzedali w styczniu 
2023 r. 3,3 tys. mieszkań. To o 2 proc. więcej 
niż w grudniu 2022 r.

Za to niewielkie odbicie mogą odpowia-
dać decyzje Rady Polityki Pieniężnej, która 
od października utrzymuje stopy procento-
we na stałym poziomie. RPP nie podniosła 
ich także w styczniu. Większy ruch w ban-
kach może się także rozpocząć dzięki decy-
zji KNF, która na początku lutego obniżyła 
bufor przy wyliczaniu zdolności kredytowej, 
ale to zapewne zobaczymy dopiero w kolej-
nych miesiącach. 

Bez spektakularnych  
obniżek
Mimo odpływu sporej grupy kupujących 
na rynku trudno było dostrzec spektakular-
ne obniżki cen. Z barometru Wyborcza.biz 
i portalu Rynekpierwotny.pl wynika, że staw-
ki mieszkań rosły do sierpnia 2022 r. Póź-
niej nastąpiła stabilizacja, a pod koniec ro-
ku nawet delikatne korekty cen, ale sięgają-
ce zaledwie 1-3 proc. Cena metra kwadrato-
wego mieszkania w grudniu w porównaniu 

nik dostępności, obliczony jako stosunek 
między przeciętnym dochodem a ceną me-
trażu, wyniósł w Katowicach w IV kwarta-
le 0,86 i był najlepszy w całej Polsce. Wzrósł 
też znacząco w porównaniu z I kwartałem, 
kiedy wynosił 0,81. 

Drugim miastem, w którym najłatwiej 
o mieszkanie, jest Poznań. Tam wskaźnik 
dostępności wyniósł w całym 2022 r. 0,73. 
Dalej jest Łódź z wartością 0,71 w IV kwar-
tale 2022 r. W Gdańsku i Krakowie wskaźnik 
wyniósł w IV kwartale 0,70. Na najniższym 
poziomie był w Warszawie i we Wrocławiu, 
gdzie wyniósł tylko 0,63. 

Czego możemy spodziewać się na ryn-
ku nieruchomości w najbliższym czasie? 
– Ostatni kwartał 2022 r. jawi się jako okres 
wciąż kiepskiej koniunktury, ale z kilkoma 
ciekawymi symptomami zmian. Na uwa-
gę zasługuje niewielkie ożywienie popy-
tu. Stało się ono bardziej widoczne dzię-
ki dobrym wynikom sprzedażowym de-
weloperów ze stycznia 2023 r. Warto też 
odnotować, że pod koniec grudnia 2022 r. 
oferta deweloperska z siedmiu analizowa-
nych rynków była już o 2861 nieruchomo-
ści, czyli o 8 proc., mniejsza niż trzy mie-
siące wcześniej. Wydaje się prawdopo-
dobne, że w bieżącym roku deweloperzy 
nadal będą ograniczać liczbę lokali i do-
mów wprowadzanych na rynek – komen-
tuje Andrzej Prajsnar, ekspert portalu Ry-
nekpierwotny.pl. l

eprasa.pl 92e6665446
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Banki podnoszą opłaty za konta i karty
Najpierw PKO BP. Teraz 

w ślad za państwowym gigan-

tem kolejne banki zmieniają 

tabele opłat i prowizji, pod-

nosząc stawki za prowadze-

nie kont i korzystanie z kart 

płatniczych. Już jest drogo, 

a będzie jeszcze drożej.

Anna Popiołek

To złoty okres dla branży banko-
wej. Przez rosnące stopy procen-
towe banki zgarniają coraz więcej 
z odsetek od kredytów. Tylko od 
stycznia do końca listopada 2022 ro-
ku zarobiły 13 mld zł. To wzrost 
o 6,5 proc. wobec tego samego okre-
su rok wcześniej. W samym listo-
padzie banki zarobiły 3,15 mld zł.

Gdyby nie rezerwy na kredyty 
walutowe, wakacje kredytowe oraz 
jednorazowe koszty regulacyjne, 
zysk w 2022 roku mógłby wynieść 
ponad 30 mld zł. Ten rok może być 
równie dobry i – według prognoz 
– cała branża może zarobić nawet 
16 mld zł.

Byłoby jeszcze więcej, gdyby nie 
sądowe spory o kredyty we fran-
kach, obowiązujące także w tym 
roku rządowe wakacje kredyto-
we dla posiadaczy kredytów hi-
potecznych i składki na Bankowy 
Fundusz Gwarancyjny, które fi-
nansowały m.in. ratowanie Getin 

Noble Banku. Nie wiadomo też, 
czy wakacje kredytowe, czyli bez-
kosztowe przeniesienie czterech 
rat w 2023 roku na koniec okresu 
kredytowania, nie zostaną przedłu-
żone również na 2024 rok.

Rekordowe zyski  
banków
Już wiadomo, jak niektóre banki ra-
dziły sobie w całym 2022 roku. Jako 
pierwszy tradycyjnie wyniki podał 
Bank Millennium. Wynika z nich, 
że po raz pierwszy od ośmiu kwar-
tałów udało mu się wyjść na plus 
i zarobić blisko 250 mln zł.

Z kolei Santander Bank Polska 
poinformował, że udało mu się w ca-
łym 2022 roku zarobić 903 mln zł,  
czyli aż o 370 proc. więcej niż rok 
wcześniej.

Citi Handlowy zarobił w 2022 ro-
ku rekordowe 1,55 mld zł.

Mimo to kolejne banki zapowia-
dają zmiany w swoich cennikach 
i będą kazały swoim klientom wię-
cej płacić za prowadzenie kont, ko-
rzystanie z kart płatniczych i wypła-
ty gotówki w bankomatach.

Więcej za konto i kartę
Największy bank w Polsce, PKO 
BP, podwyżki za korzystanie z kart 
i kont zapowiedział pod hasłem 
porządków w ofercie i rezygnacji 
z niektórych rodzajów kont. Zmia-
ny wejdą w życie 1 czerwca i wtedy 
znikną z oferty m.in. konta Pogod-
ne, Spektrum, Ulubione i Codzien-
ne. Zamienią się we flagowe konta 

PKO BP, tzw. Konto za Zero. Jednak 
ono już nie będzie „za zero”.

Co się zmieni? Choć konto rze-
czywiście pozostanie darmowe, to 
karta do niego już niekoniecznie. 
Warunkiem, aby nie płacić co mie-
siąc 10 zł, będzie realizacja pięciu 
transakcji bezgotówkowych z uży-
ciem karty lub BLIK-a.

Dodatkowo wypłata z bankoma-
tów innych niż te należące do PKO 
BP ma kosztować 10 zł (za darmo 
BLIK-iem). Również druga i kolej-
ne wypłaty gotówki w placówkach 
mają kosztować 10 zł.

W górę pójdą też opłaty za kar-
ty kredytowe, które – w zależności 
od rodzaju karty – wzrosną z 30-
250 zł do 40-300 zł.

Na tym nie koniec. Usługa cashback 
będzie kosztowała 2 zł, niezależnie 
od rodzaju posiadanego rachunku. 
Wcześniej było to – w zależności od 
konta – od 0 do 1,5 zł.

Inne banki w ślad 
za PKO BP
Podwyżki wprowadza też BNP Pari-
bas. Od marca bank podnosi opłaty 
za wypłaty gotówki w placówkach 
z 10 do 12 zł. Za korzystanie z ban-
komatów Euronet opłata wzrośnie 
z 5 do 7 zł.

Dodatkowo wzrasta opłata mie-
sięczna za Kartę Otwartą na Dzi-
siaj z 5 na 7 zł lub z 0 do 2 zł, jeżeli 
klient w poprzednim miesiącu wy-
konał min. trzy transakcje kartą. 
Opłata za obsługę Karty Otwartej 
na Świat wzrasta z 6 do 8 zł, a Kar-

ty Otwartej na eŚwiat z 10 zł do 12 zł. 
Z kolei Karta Multiwalutowa dro-
żeje z 8 do 10 zł.

O podwyżkach BNP Paribas in-
formował już na początku grudnia 
ubiegłego roku.

– Zmienią się przede wszystkim 
koszty wpłat i wypłat gotówki w od-
działach, opłaty miesięczne za kar-
ty debetowe oraz wypłaty gotówki 
z bankomatów krajowych i zagra-
nicznych – mówi nam Sławomir 
Czajkowski, rzecznik BNP Paribas.

I dodaje: – Klienci, którzy regu-
larnie korzystają z usług banku, mo-
gą liczyć na korzystniejsze warunki 
i uniknięcie podwyżek wybranych 
opłat. Posiadacze starszych kont 
za darmo zmienią je na posiada-
jące więcej funkcjonalności Konto 
Otwarte na Ciebie.

Drożej będzie też w Banku 
Ochrony Środowiska. Tam posia-
dacze EKOkonta bez Kosztów za-
płacą 9 zamiast 6 zł za konto i 8 za-
miast 7 zł za kartę. Opłaty za kartę 
można uniknąć, wykonując trans-
akcje na kwotę 500 zł, a za konto 
nie zapłacą ci, których miesięczne 
wpływy wyniosą 1500 zł. Zmiany 
wchodzą w życie 17 kwietnia.

Dlaczego banki 
podnoszą opłaty
Skąd te podwyżki? Mówił o tym 
wprost w grudniu Przemysław Fur-
lepa, wiceprezes Banku BNP Pari-
bas odpowiedzialny za Obszar Ban-
kowości Detalicznej i Biznesowej.

– Z jednej strony mamy do czy-
nienia z dynamicznie zmieniającą 
się sytuacją makroekonomiczną, 
która wymaga aktywnego dopaso-
wywania się banków do bieżących 
okoliczności. Z drugiej rosną różne-
go typu obciążenia fiskalne i para-
fiskalne – wyjaśniał.

I tłumaczył: – Wakacje kredyto-
we są przykładem tego, jak otocze-
nie regulacyjne może wpływać na 
wyniki finansowe banków w Pol-
sce i stan ich kapitałów. A mniej-
sze kapitały oznaczają ogranicze-
nie zdolności banków do finanso-
wania potrzeb ich klientów, za-
równo indywidualnych, jak i fir-
mowych. W dłuższej perspekty-
wie może mieć to negatywne skut-
ki dla polskiej gospodarki, pozba-
wiając ją paliwa do dalszego dyna-
micznego rozwoju. +

Rekordowe zyski

3,15
MLD ZŁ

• zarobiły banki tylko  

w listopadzie 2022 r.  

Od stycznia do końca listopada 

2022 r. zarobiły 13 mld zł.  

To wzrost o 6,5 proc.  

wobec tego samego okresu  

rok wcześniej

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA NR 4/2023

Burmistrz Miasta i Gminy Swarzędz ogłasza przetargi na zbycie prawa własności 

nieruchomości stanowiących własność Gminy Swarzędz.

Wyciąg z 

ogłoszenia

Położenie 

i  adres nieruchomości

Numer geod. 

nieruchomości

Powierzchnia 

działek
Księga Wieczysta

Cena 

wywoławcza 

netto

Podatek 

VAT
Wadium

Termin  wpłaty 

wadium

Termin przetargu

Kolejny 

przetarg
data godzina

4/2023 Swarzędz
697/1 

697/2

0,0294 ha 

0,0066 ha

PO2P/00067028/0 

PO2P/00282968/4
926 700,00 zł zw. 100  000,00 zł 11 kwietnia  2023 r 1 20 kwietnia 2023 r 10:30

Informacje 

dodatkowe

Księga wieczysta Księgi wieczyste prowadzone są przez Sąd Rejonowy Poznań- Stare Miasto w Poznaniu VI Wydział  Ksiąg Wieczystych, ul. Młyńska 1a, Poznań

Miejsce przetargu Urząd Miasta i Gminy w Swarzędzu, Rynek 1, sala 207.

Informacja o wywieszeniu

 i publikacji ogłoszenia

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta i Gminy w Swarzędzu (parter) oraz zostało opublikowane na stronie internetowej urzędu 

i w Biuletynie Informacji Publicznej pod adresem http://bip.swarzedz.eu

Dane teleadresowe Dodatkowych informacji udziela Wydział Geodezji i Nieruchomości Urzędu Miasta i Gminy w Swarzędzu,  Rynek 1, tel. 61 65-12-308 www.swarzedz.pl; http://bip.swarzedz.eu

OGŁOSZENIE 34235135

 ZARZĄD WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO
 w Opolu, ul. Piastowska 14 ogłasza

 II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 
zabudowanej położonej w Kędzierzynie-Koźlu przy ul. Piastowskiej 20

Nieruchomość obejmująca działkę nr 1832 z karty mapy 9 obręb Koźle o powierzchni 0,0611 ha, 

księga wieczysta OP1K/00043087/7, na której znajduje się budynek dawnej biblioteki.

 Cena wywoławcza 900 000,00 zł, wadium 90 000,00 zł.

 Przetarg odbędzie się w dniu 17.04.2020 r. o godz. 13.00 - w Centrum 
Szkoleniowo-Konferencyjnym i Administracyjnym Samorządu Województwa 

Opolskiego w Opolu ul. Piastowska 14-Ostrówek - sala Znaku Rodła.

Ogłoszenie o przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń w budynku Urzędu Marszałkowskiego 

Województwa Opolskiego, Opole, ul. Piastowska 12 obok pokoju 207 oraz zamieszczone na stronie

 internetowej Urzędu: http://bip.opolskie.pl/typy-tresci/przetargi-nieruchomosci/.

Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje dotyczące przetargu: 

Urząd Marszałkowski Województwa Opolskiego, Departament Skarbu Województwa, 

Opole, ul. Powolnego 8, pokój 100,  tel. 77 44 82 194, 77 44 82 190.

OGŁOSZENIE 34234903
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OGŁOSZENIE 34235420

OBWIESZCZENIE

Sąd Rejonowy w Opolu, 

Wydział V Gospodarczy, 

Sekcja ds. Upadłościowych 

i Restrukturyzacyjnych 

zawiadamia,

że postanowieniem 

z dnia 07.02.2023r. 

ZOSTAŁO ZAKOŃCZONE 
POSTĘPOWANIE UPADŁOŚCIOWE 
PROWADZONE WOBEC PROMAS 

SPÓŁKA Z O.O. Z SIEDZIBĄ 
W OPOLU, UL. ARMII KRAJOWEJ 36, 

POD SYGN. AKT VGUP 5/14.
OGŁOSZENIE 34235430

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym 

w Radzyniu Podlaskim 

toczy się postępowanie sygn. akt I Ns 90/22 

z wniosku Józefa Leona Filipiuka 

i Czesławy Filipiuk o zasiedzenie na ich rzecz 

prawa własności nieruchomości położonej 

w miejscowości Żerocin, gmina Drelów, 

oznaczonej jako działka nr 1041 o pow. 3,0592 ha, 

nr 1057 o pow. 1,3799 ha. Nieruchomości te 

znajdują się w posiadaniu wnioskodawców. 

W związku z powyższym wzywa się wszystkich 

zainteresowanych, aby w terminie trzech 

miesię cy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili 

się w tutejszym Sądzie i wykazali swoje prawa 

do własności nieruchomości, gdyż Sąd stwierdzi 

zasiedzenie, o ile zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34235146

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym 

w Radzyniu Podlaskim 

toczy się postępowanie sygn. akt I Ns 159/22 

z wniosku Agaty Rudnickiej o 

stwierdzenie 

nabycia spadku
po Walerianie Babiczu, synu Jana i Pauliny, 

zmarłym w dniu 25 września 2021 roku 

w Derewicznej, ostatnio stale zamieszkałym 

w Derewicznej, gmina Komarówka Podlaska. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby 

w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania 

się ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym wypadku mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzenie nabycia spaku.

OGŁOSZENIE 34235154

Sygn. akt I Ns 29/23

O G Ł O S Z E N I E

Sąd Rejonowy w Piotrkowie Trybunalskim w sprawie I Ns 29/23, 

z wniosku Witolda Stępnia zamieszkałego w Piotrkowie Trybunalskim 

prowadzi postępowanie o 

uznanie za zmarłego Jana Antoniego Monety - syna Stanisława i Stanisławy z domu Sosnowska, 

urodzonego 19 stycznia 1926r. w Piotrkowie Trybunalskim, prawdopodobnie ostatnio stale zamieszkałej 

w Piotrkowie Trybunalskim, co do którego nie ustalono żadnych dokumentów świadczących o jej zgonie, 

wzywając zaginionego Jana Antoniego Monetę, żeby w terminie (trzech miesięcy) od daty publikacji 

niniejszego ogłoszenia zgłosiła swój udział w sprawie, gdyż w przeciwnym razie może zostać uznany 

za zmarłego, jak również wzywając wszystkie osoby, które mogą udzielić wszelkich informacji na temat 

zaginionego Jana Antoniego Monety, w tym szczególnie na temat ewentualnej daty i okoliczności zgonu 

Jana Antoniego Monety do przekazania, w tożsamym terminie 3 (trzech) miesięcy od daty publikacji 

niniejszego ogłoszenia, powyższych informacji Sądowi.

OGŁOSZENIE 34235168

W Sądzie Rejonowym w Mysłowicach, Wydziale 

I Cywilnym, pod sygnaturą I.Ns. 378/22 toczy 

się postępowanie z wniosku Andrzeja Lupy 

o stwierdzenie nabycia spadku po Anieli Lupa, 

zmarłej w dniu 2 grudnia 2021 r. w Katowicach, 

posiadającej ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

w Mysłowicach, w dacie śmierci wdowy.

W skład spadku wchodzi spółdzielcze 

własnościowe prawo do lokalu mieszkalnego 

nr 47 przy ul. Mikołowskiej 12; KW 

nr KA1L/00027810/9.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu trzech 

miesięcy od ukazania się tego ogłoszenia 

zgłosili się i wykazali swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku. §
34235209

eprasa.pl 92e6665446
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34234931.n

34235185.n

 Działając w imieniu spółki DAF Finance Sp. z o.o. 

jako Likwidator Spółdzielni ELWAT ESI we Wrocławiu, 

ul. Hubska 96-100 w Likwidacji 

  zapraszam do składania ofert  

zakupu majątku ruchomego Spółdzielni 

w postaci maszyn i urządzeń oraz wyposażenia Spółdzielni. 

Przedmioty sprzedaży będzie można oglądać od dnia 20.02.2023 roku. 

Preferowana forma współpracy: sprzedaż całości składników majątku. 

Sprzedaż zostanie przeprowadzona z wolnej ręki, poprzez zebranie 

ofert od potencjalnych kontrahentów. 

Ofertę cenową i warunki płatności, 

można składać do dnia 01.03.2023, 

na adres email: biuro@conselion.pl z dopiskiem w tytule: 

ELWAT- MASZYNY .

Dla podmiotów zainteresowanych udostępniam kontakt celem 

omówienia spotkania i oglądania oferowanego sprzętu: 

biuro@conselion.pl.

Likwidator w każdej chwili może odwołać sprzedaż bez podania przyczyny.

34235109.n

Syndyk w postępowaniu upadłościo-

wym IT.EXPERT sp. z o. o. w upa-

dłości (sygn. akt: XVIII GUp 312/19) 

sprzeda z wolnej ręki wchodzące 

w skład masy upadłości 96.458 (słow-

nie: dziewięćdziesiąt sześć tysięcy 

czterysta pięćdziesiąt osiem) udziały 

w kapitale zakładowym Joy Event 

Sp. zoo w Warszawie (KRS: 448047) 

– numer składnika 239 w spisie 

inwentarza, za cenę łączną nie niższą 

niż 2.147,15 zł (słownie: dwa tysią-

ce sto czterdzieści siedem złotych 

15/100), tj.za cenę nie niższą niż 1% 

wartości oszacowania sporządzone-

go przez biegłego rzeczoznawcę.

Zainteresowani winni składać oferty 

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 

6 marca 2023 r. decyduje data wpły-

wu oferty do biura syndyka) poprzez 

przesłanie ich listami poleconymi do 

biura syndyka (adres: Krystian Tkacz 

- syndyk, 02-486 Warszawa, Al. Je-

rozolimskie 200 bud. 5 lok. 7, z do-

piskiem „Oferta Udziały Joy Event”). 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 marca 

2023 r. o godz. 12:00. Oferta powinna 

zawierać m.in. dokładne oznacze-

nie oferenta, dokładne oznaczenie 

przedmiotu oferty, oferowaną cenę 

(również słownie), wyraźną akcepta-

cję wszystkich warunków sprzedaży 

(regulaminu sprzedaży) oraz czytelny 

podpis oferenta.

Dodatkowe informacje (m.in. po-

zostałe wymogi formalne, operat 

szacunkowy) dostępne w biurze syn-

dyka po uprzednim umówieniu się 

(tel.: 602 268 645 bądź pod adresem 

e-mail: tomasz.nowak@biuro-syndyk.pl).

Zakup możliwy jedynie po spełnieniu 

wszystkich wymogów formalnych.

34235110.n

Syndyk masy upadłości Andrzeja Kiniec- osoby fi zycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej 

(w sprawie Sądu Rejonowego w Toruniu V Wydział Gospodarczy o sygn. akt: TO1T/GUp-s/161/2022

SPRZEDA Z WOLNEJ RĘKI:
a) spółdzielcze własnościowe prawo do lokalu mieszkalnego nr 203 położonego we Włocławku przy 

ul. Toruńskiej 91. Dla w/w lokalu Sąd Rejonowy we Włocławku VI Wydział Ksiąg Wieczystych 
prowadzi księgę wieczystą o numerze KW WL1W/00065353/7;

b)  ¼ udziału w prawie własności nieruchomości lokalowej nr 5 położonej w budynku mieszkalnym 
nr 14 znajdującym się w miejscowości Bocień, gm. Chełmża, pow. toruński oraz związanym 
z nim udział w nieruchomości wspólnej wynoszący 9029/41133 części we współwłasności działki 
nr 9/27 obręb Bocień oraz we wszystkich częściach budynku i innych urządzeniach nie służących 
wyłącznie do użytku właścicieli poszczególnych lokali. Dla w/w nieruchomości Sąd Rejonowy 
w Toruniu VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW nr TO1T/00055109/4;     

c)  ¼ udziału w prawie własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej stanowiącej użytek 
rolny położonej w miejscowości Bocień, gm. Chełmża, pow. toruński. Dla w/w nieruchomości Sąd 
Rejonowy w Toruniu VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW nr TO1T/00055128/3.

Minimalna cena składnika z lit. a: 99.530,00 zł netto, z lit. b- 11.775,00 zł netto, z lit. c zaś- 370,00 zł netto.
Termin składania ofert upływa: 24.02.2023 r. o godz. 12:30. 

W celu uzyskania szczegółów dotyczących sprzedaży w/w składników majątku należy skontaktować 
się z syndyk Anną Borysewicz: nr tel. 600 545 232; e-mail: anna.borysewicz@wp.pl.

34235212

W Sądzie Rejonowym w Mysłowicach Wydziale 

I Cywilnym, pod sygnaturą I Ns. 461/22 toczy się 

postępowanie z wniosku Stanisława Woźniaka 

o stwierdzenie nabycia spadku po Annie Leśniak, 

zmarłej w dniu 4 lipca 2022 roku w Sosnowcu, 

posiadającej ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

w Mysłowicach, w dacie śmierci panny.

W skład spadku wchodzi prawo do lokalu 

mieszkalnego położonego w Mysłowicach przy 

ul. Kołłątaja 9/7, pozostającego w zasobach 

Mysłowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu trzech 

miesięcy od ukazania się tego ogłoszenia 

zgłosili się i wykazali swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34235203.n

 ZARZĄD WOJEWÓDZTWA WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO

informuje

że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Marszałkowskim 

przy ul. Emilii Plater 1 w Olsztynie (II piętro)

został wywieszony wykaz nieruchomości,

będących własnością Województwa Warmińsko-Mazurskiego, 

przeznaczonych do zbycia.

Wykaz został również zamieszczony na stronie internetowej 

www.warmia.mazury.pl w zakładce Gospodarka nieruchomościami 

oraz w Biuletynie Informacji Publicznej.

34235381.n
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34235263

OGŁOSZENIE O PRZETARGU NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI

Zarządca masy sanacyjnej Pawła Kowalskiego prowadzącego działalność gospodarczą pod fi rmą: 
Paweł Kowalski Zmechanizowane Roboty Ziemne TRANS-SPRZĘT w restrukturyzacji 

ogłasza pisemny przetarg ofertowy na sprzedaż: 

prawa własności nieruchomości gruntowej zabudowanej budynkiem o charakterze 

handlowo-usługowym z zapleczem magazynowo-socjalnym, położonej przy 

ul. Szkolnej 16 w Przeciszowie, stanowiącej działkę ew. nr 2060 o pow. 0,1301 ha, 

dla której Sąd Rejonowy w Oświęcimiu Wydział V Ksiąg Wieczystych prowadzi 

księgę wieczystą numer KR1E/00012916/5, opisanej w Operacie Szacunkowym 

z 04.05.2021 r. sporządzonym przez Dariusza Molendę, za cenę wywoławczą 

1.762.500,00 PLN ne� o (stanowiącą 75% wartości oszacowania).

1.  Oferty należy składać wyłącznie na piśmie w Katowicach (40-158) przy 

ul. Jesionowej 22, w  terminie 2 (dwóch) tygodni od daty ukazania się ogłoszenia 

o przetargu, tj. do dnia 01 marca 2023 r. do godz. 15:00. Oferty mogą być 

składane listownie lub osobiście, przy czym w każdym przypadku za datę złożenia 

oferty przyjmuje się datę jej wpływu pod wyżej wskazany adres.

2.  Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 

10% ceny wywoławczej. Wadium należy wpłacić najpóźniej w dniu 
28 lutego 2023 r. Za dzień wpłaty wadium uważa się dzień uznania rachunku 

bankowego przeznaczonego do wpłaty wadium.

3.  Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi na posiedzeniu jawnym, którego termin 

wyznaczy Sędzia-komisarz w Sądzie Rejonowym Katowice-Wschód w Katowicach 

przy ul. Lompy 14, o czym zarządca zawiadomi oferentów na piśmie.

4.  Wymogi oferty i regulacje dotyczące procedury sprzedaży przedmiotu przetargu 

zawiera Regulamin Przetargu. Regulamin Przetargu i operat szacunkowy są 

udostępnione w Katowicach przy ul. Jesionowej 22. Informacje dotyczące 

przetargu można uzyskać pod numerem telefonu: (032) 506 58 74,  (32) 506 58 75 

oraz pod adresem poczty elektronicznej: kancelaria@zymek.pl.

34235330.n

34235187.n

W Sądzie Rejonowym w Chełmnie

Wydział I Cywilny, pod sygnaturą akt I Ns 200/21 
toczy się postępowanie z wniosku GPM Vindexus 
Niestandaryzowanego Sekurytyzacyjnego Funduszu 
Inwestycyjnego Zamkniętego w Warszawie,

O STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

PO JANUSZU KROTLA S. EDWARDA I WANDY

ur. 05.12.1945 r. zm. 04.01.2020 r. w Chełmnie, 
którego ostatnim miejscem zwykłego pobytu 
było Chełmno.
W skład spadku wchodzi dług wobec 
wnioskodawcy, natomiast Sąd nie dysponuje 
danymi na temat aktywów spadkodawcy.
Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby 
w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się tego 
ogłoszenia, zgłosili się do Sądu Rejonowego 
w Chełmnie i udowodnili swe prawa do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postępowaniu o stwierdzenie nabycia spadku.

34235033.n

34235211.n

Przed Sądem Rejonowym Gdańsk-Północ 

w Gdańsku w Wydziale XIII Cywilnym 

pod sygn. akt XIII Ns 1360/22 toczy 

się postępowanie z wniosku Romana 

Tarkiewicza o stwierdzenie nabycia spadku 

po Bolesławie Guziewiczu, urodzonym w dniu 

30 maja 1928 roku w Kostopolu, zmarłym 

dnia 6 lutego 2004 roku w Gdańsku, mającym 

ostatnie miejsce pobytu w Gdańsku. Sąd wzywa 

spadkobierców, aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia 

zgłosili się w Sądzie Rejonowym Gdańsk-

Północ w Gdańsku i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie zostaną 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.§

34235152

Przed Sądem Rejonowym w Tarnobrzegu 

pod sygn. akt I Ns 139/22 toczy się postępowanie 

z wniosku Bronisława Sipiora i Krystyny 

Sipiora z uczestnictwem Gminy Padew 

Narodowa w Padwi Narodowej o zasiedzenie 

nieruchomości położonej w Zarówniu, gmina 

Padew Narodowa, stanowiącej działkę 

ewidencyjną nr 611 o pow. 0,7086 ha, oraz 

nieruchomości położonej w Padwi Narodowej 

stanowiącej działkę ewidencyjną nr 2855 o pow. 

0,2328 ha. Sąd Rejonowy w Tarnobrzegu wzywa 

do zgłoszenia w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia swego 

udziału w sprawie wszystkich zainteresowanych 

prawnie wynikiem postępowania. Jeśli we 

wskazanym terminie nikt się nie zgłosi albo 

zgłosiwszy się, nie wykaże swych praw, Sąd 

stwierdza zasiedzenie prawa własności, jeżeli 

zostanie ono udowodnione.§

34234836.p

Syndyk prowadząca postępowanie 

upadłościowe Artura Wiśniewskiego 

osoby fi zycznej prowadzącej działalność 

gospodarczą pod  fi rmą Artur Wiśniewski 

w upadłości  z siedzibą ul. Krótka 4,62-028 

Koziegłowy  ogłasza przetarg    nieograniczony  

pisemny na sprzedaż nieruchomości 

niezabudowanych.

W skład przedmiotu sprzedaży wchodzi    

pięć nieruchomości niezabudowanych, 

dla których Sąd Rejonowy w Krośnie 

Odrzańskim prowadzi księgi wieczyste 

KW Nr ZG1K/00022608/4, ZG1K/00022142/9, 

ZG1K/00019123/6,  ZG1K/00020097/4, 

ZG1K/00018218/2 stanowiące własność 

Artura Wiśniewskiego, które wchodzą  

w skład  obszaru górniczego kruszywa 

naturalnego „Bobrowice II” położonego 

w obrębie Bobrowice, gmina Bobrowice, 

powiat krośnieński, woj. lubuskie  o łącznej 

powierzchni 19,2220 ha

Cena wywoławcza przedmiotu 

sprzedaży  wynosi 980.000 zł.  netto, 

wadium 196.000 zł. 

Warunkiem udziału w przetargu jest 

złożenie w Sądzie Rejonowym  Wydziale 

V Gospodarczym w Zielonej Górze do dnia 

08.03.2023r.   pisemnej  oferty kupna  

przedmiotu  sprzedaży, za cenę nie niższą 

od ceny wywoławczej,  w zapieczętowanej 

kopercie z napisem „Przetarg-  Artur 

Wiśniewski w upadłości-nie otwierać” oraz 

wpłata  wadium  na rachunek masy upadłości:  

Artur Wiśniewski w upadłości nr 34 1090 

1535 0000 0001 4708 1778,  w taki sposób   

aby najpóźniej do dnia  08.03.2023r. było 

zarachowane na rachunku masy upadłości.

Otwarcie i rozpatrzenie ofert nastąpi 

w dniu 10.03.2023r. o godz. 12.00. Sądzie 

Rejonowym w Zielonej Górze V Wydział 

Gospodarczy,  pl. Słowiański 12 w Sali 113

Szczegółowe zestawienie i opis majątku 

oferowanego do sprzedaży,  jak  również 

szczegółowe zasady udziału w przetargu  

zawiera regulamin przetargu dostępny 

w biurze syndyka w Zielonej Górze ul. 

Kożuchowska 20c pok.01 po wcześniejszym 

telefonicznym umówieniu spotkania pod 

numerem telefonu 68/470-70-71 adres 

e-mail: biuro@iborzym.pl

34235159.n

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Starachowicach zawiada-
mia, że w sprawie o sygnaturze akt I Ns 540/22 

toczy się z wniosku Krystyny Janiny Chrząszcz 
z udziałem Zbigniewa Józefa Tobisza i Hanny 
Ewy Siedlak postępowanie o stwierdzenie 

nabycia praw do spadku po Janie Franciszku 

Potemskim, synu Bronisława i Stanisławy, 
zmarłym w dniu 10 czerwca 2008 roku w Sta-
rachowicach, ostatnio na stałe przed śmiercią 
zamieszkałym w miejscowości Starachowice.

Sąd wzywa spadkobierców Jana Franciszka 
Potemskiego, aby w terminie trzech miesięcy 
od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili się 
i udowodnili swoje prawa do nabycia spad-
ku po zmarłym Janie Franciszku Potemskim, 
gdyż w przeciwnym razie mogą oni zostać 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

eprasa.pl 92e6665446
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IBRiS przedstawił sondaż, z które-
go wynika, że zdaniem 44,8 proc. Po-
laków i Polek wiek emerytalny nale-
żałoby w Polsce obniżyć, 32,4 proc. 
ankietowanych jest za tym, żeby 
wiek emerytalny został podniesio-
ny, a 20,4 proc. popiera pozostawie-
nie wieku emerytalnego na obec-
nym poziomie. Badanie może zdu-
miewać, gdyż ustawowy wiek eme-
rytalny kobiet w Polsce jest najniższy 
w Unii Europejskiej. Czy to oznacza, 
że Polacy i tym bardziej Polki napraw-
dę chcieliby jeszcze niższego wieku 
emerytalnego?

Wydaje się raczej, że polski system 
emerytalny to dziwny twór, w którym 
wielu ludzi chce wcześnie przecho-
dzić na emeryturę i… dalej pracować. 
PiS-owska władza obniżyła bowiem 
wiek emerytalny, oskarżając poprzed-
nią ekipę o „pracę do śmierci”, a za-
razem rząd zachęca ludzi, by coraz 
dłużej pracowali. Innymi słowy: ob-
niżenie wieku emerytalnego w prak-
tyce jest fikcją, bo i tak coraz więcej 
osób pracuje coraz dłużej. Niektórzy 
chcą kontynuować karierę zawodo-
wą po przekroczeniu wieku emerytal-
nego, a coraz większa część musi pra-
cować, bo w przeciwnym razie będzie 
pobierać głodową emeryturę. Pod 
koniec XX wieku średni wiek przej-
ścia na emeryturę wynosił w Polsce 
58,7 roku wśród mężczyzn i 54,7 ro-
ku wśród kobiet. Za rządów PO-PSL, 
w latach 2009-2014, średni wiek prze-
chodzenia na emeryturę wzrósł już 
do 62,1 roku dla mężczyzn i 59,5 dla 
kobiet. W 2017 r. dla mężczyzn było 
to 62,7 roku, a dla kobiet 60. Wresz-
cie według niedawno ujawnionego ra-
portu rządowego w 2021 r. przeciętny 
wiek przejścia na emeryturę wynosił 
już 64,8 roku dla mężczyzn i 60,6 dla 
kobiet. Innymi słowy: realny wiek 
emerytalny wciąż rośnie!

W raporcie rządowym napisano 
też, że Polacy, mimo osiągnięcia usta-
wowego wieku emerytalnego i przej-
ścia na emeryturę, coraz częściej kon-
tynuują aktywność zawodową. Licz-
ba pracujących emerytów wzro-
sła z 545,4 tys. w grudniu 2012 r. do 
812,9 tys. w grudniu 2021 r., czyli o bli-
sko połowę! Wśród pracujących eme-
rytów pod koniec 2021 r. przeważa-
ły kobiety, które stanowiły 57,5 proc. 
zatrudnionych seniorów. Śred-
ni wiek pracujących emerytów wy-
niósł 66,9 roku, przy czym dla męż-
czyzn było to 68,3 roku, a dla kobiet 
65,8. Warto przypomnieć, że gdy ko-
alicja PO-PSL chciała w perspektywie 
blisko 40 lat podnieść ustawowy wiek 
emerytalny obydwu płci do 67 lat, to 
PiS mówił o pracy do śmierci! Dziś 
dziesiątki tysięcy pracujących senio-
rów przekroczyły ten wiek i ich liczba 
szybko rośnie.

Co więcej, w Krajowym Planie Od-
budowy rząd Mateusza Morawiec-
kiego zobowiązał się do podnosze-
nia efektywnego wieku emerytalne-
go! Najwyraźniej na tych planach ba-
zowała też prezes Zakładu Ubezpie-
czeń Społecznych Gertruda Uścińska, 

która niedawno mówiła o przewidy-
wanej dobrej kondycji finansowej ZUS 
na najbliższe kilkadziesiąt lat. Miała 
rację, zakładając, że Polacy i tym bar-
dziej Polki realnie będą pracować co-
raz dłużej, albo że wysokość emerytur 
będzie coraz niższa.

Debata wokół systemu emerytalne-
go opiera się więc na manipulacjach 
i półprawdach. Rząd ustawowo obni-
żył wiek emerytalny, ale nie zrobił nic, 
aby zapewnić godne świadczenia dla 
seniorów. Dlatego starsi ludzie, w tym 
szczególnie kobiety, nie tylko są za-
chęcani do pracy po osiągnięciu wie-
ku emerytalnego, ale są wręcz zmu-
szani do pracy, bo w przeciwnym ra-
zie czeka ich głodowe świadczenie. To 
nie jest żadna wolność wyboru, o któ-
rym mówią politycy obozu rządzące-
go, tylko mamienie społeczeństwa.

W 1999 r. ówczesny rząd AWS-UW 
dokonał reformy systemu emerytal-
nego i odszedł od systemu solidarno-
ściowego, w którym pracujący finan-
sują świadczenia dla swoich rodzi-
ców i dziadków, na rzecz systemu ka-
pitałowego, w którym każdy ma indy-
widualne konto emerytalne i otrzy-
muje emeryturę głównie z wpłaca-
nych przez siebie składek. PiS nie 
przywrócił systemu solidarnościowe-
go, a wręcz umocnił część kapitałową, 
dodając do niej kolejny filar w postaci 
Pracowniczych Planów Kapitałowych. 
W tym nowym systemie zasada jest 
prosta: im dłużej pracujesz i im wię-
cej płacisz składek, tym większą masz 
emeryturę. Skoro kobiety wcześnie 
przechodzą na emeryturę, a więc ma-
ją krótką karierę zawodową, to są ska-
zane na głodowe świadczenia na sta-
rość. To wynika bezpośrednio z pod-
staw systemu emerytalnego.

Przy wydłużającej się długości ży-
cia stopa zastąpienia emerytury 
w stosunku do pobieranej pensji sta-
je się coraz niższa. Na pogarszającą 
się sytuację seniorów w Polsce wska-
zują raporty OECD. Organizacja za-
uważa, że sytuacja dochodowa osób 
65+ w naszym kraju w ciągu ostat-
nich 20 lat znacząco się pogorszyła, 
a jeśli wiek przechodzenia na emery-
turę szybko nie wzrośnie, to stopa za-
stąpienia w Polsce będzie jedną z naj-

niższych wśród krajów rozwiniętych. 
Eksperci wskazują też, że proces sta-
rzenia się polskiego społeczeństwa 
następuje szybciej, niż wynosi śred-
nia OECD, a więc jesteśmy jako spo-
łeczeństwo bardziej podatni na kry-
zys. Ten negatywny trend potwier-
dzają niedawne dane Głównego Urzę-
du Statystycznego, zgodnie z którymi 
w ubiegłym roku urodziło się w Pol-
sce najmniej dzieci od czasów II woj-
ny światowej (zaledwie 305 tys.).

W tym kontekście trudno pojąć, że 
cała scena polityczna, wraz z opozy-
cją, bronią PiS-owskiego status quo.

Po pierwsze, trudno zrozumieć, 
dlaczego opozycja nie krytykuje róż-
nicowania wieku emerytalnego kobiet 
i mężczyzn. Jedynym uzasadnieniem 
niższego wieku emerytalnego ko-
biet jest konserwatywna wizja rodzi-
ny i przypisywanie kobietom funkcji 
opiekuńczych. Zgodnie z tym wyobra-
żeniem kobiety mają późno wcho-
dzić na rynek pracy z powodu opie-
ki nad dziećmi i wcześnie z niego wy-
cofywać się ze względu na opiekę nad 
wnukami oraz schorowanymi rodzi-
cami. W konsekwencji około 15 proc. 
więcej mężczyzn niż kobiet jest ak-
tywnych zawodowo, co przyczynia się 
do zmniejszenia świadczeń emerytal-
nych kobiet. W tym kontekście wydaje 
się, że cała opozycja powinna walczyć 
o zrównanie wieku emerytalnego ko-
biet i mężczyzn. Można dyskutować, 
czy to miałoby być 63, 65 czy 67 lat, 
ale kierunek powinien być jasny.

Po drugie, opozycja powinna na-
uczyć się na błędach popełnionych 
przez koalicję PO-PSL. Społeczeń-

stwo bardzo krytycznie oceniło po-
mysł podniesienia wieku emerytalne-
go do 67 lat, ponieważ ówczesny rząd 
nie przedstawił całościowej wizji akty-
wizacji seniorów, inwestycji w ochro-
nę zdrowia, stabilizacji rynku pracy, 
dążenia do wydłużenia życia w zdro-
wiu polskiego społeczeństwa. Aby 
przeciwstawić się PiS-owskiemu sta-
tus quo, potrzeba całościowej wizji 
rozwoju usług publicznych, która za-
chęciłaby obywateli do późniejsze-
go przejścia na emeryturę, a zarazem 
pozwoliłaby na odciążenie kobiet od 
obowiązków rodzinnych i ich maso-
wą aktywizację zawodową.

Po trzecie, w Polsce wciąż jest bar-
dzo rozpowszechnione śmieciowe za-
trudnienie, w ramach którego skład-
ki emerytalne nie są odprowadzane 
lub są odprowadzane w niskiej wyso-
kości. Ujednolicenie składek emery-
talno-rentowych niezależnie od for-
my zatrudnienia byłoby niewątpliwie 
krokiem w dobrym kierunku, który 
poprawiłby kondycję Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych. Jeszcze lep-
szym rozwiązaniem byłoby uczynie-
nie wszelkich składek częścią jed-
nolitego, progresywnego systemu 
podatkowego.

Po czwarte, kryzysy migracyjne, 
które mają miejsce w ostatnich latach 
i prawdopodobnie będą narastały, na-
leży postrzegać przede wszystkim ja-
ko dużą szansę dla polskiego rynku 
pracy i systemu emerytalnego. Pol-
ska potrzebuje pracowników opie-
ki, ochrony zdrowia czy szkolnictwa, 
a zarazem wzrost liczby migrantów 
i uchodźców przyczynia się do popra-
wy proporcji między ludnością w wie-
ku produkcyjnym i poprodukcyjnym.

Wreszcie po piąte, warto dookre-
ślić przepisy dotyczące łączenia pra-
cy i pobierania emerytury. Przez dzie-
siątki lat przejście na emeryturę ozna-
czało zakończenie kariery zawodowej. 
Tymczasem w Polsce w coraz więk-
szym stopniu wiek emerytalny jest 
określeniem czysto propagandowym, 
które nie ma żadnego związku z re-
alnym przechodzeniem na emerytu-
rę. Może warto jednak podnieść wiek 
emerytalny, ale zarazem zapewnić tak 
wysokie świadczenia dla seniorów, by 
nie musieli sobie dorabiać na starość.

Innym rozwiązaniem byłoby stop-
niowe przechodzenie na emeryturę, 
czyli skracanie tygodniowego wymia-
ru czasu pracy po przekroczeniu pew-
nego wieku lub stopniowe obniżanie 
wymiaru czasu pracy wraz z podno-
szeniem emerytury. W takiej sytuacji 
można byłoby mieć pracę na pół eta-
tu i pobierać pół emerytury. W tym 
kontekście warto byłoby też zasugero-
wać IBRiS-owi i innym ośrodkom ba-
dania opinii publicznej, by zadać Po-
lakom i Polkom pytanie nie o ustawo-
wy wiek emerytalny, lecz o to, w jakim 
wieku chcieliby realnie zakończyć ka-
rierę zawodową. Wtedy mogłoby się 
okazać, że wielu z nas chętnie praco-
wałoby do 70. roku życia albo i dłu-
żej. Oczywiście zakładając, że pań-
stwo w większym stopniu będzie dba-
ło o nasze zdrowie. +
Piotr Szumlewicz
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Emerytalna fikcja

Dlaczego opozycja broni status quo?
Przez dziesiątki lat przejście na emeryturę oznaczało zakończenie kariery zawodowej.  

Tymczasem w Polsce w coraz większym stopniu wiek emerytalny 

 jest określeniem czysto propagandowym

Rząd ustawowo  

obniżył wiek emerytalny,  

ale nie zrobił nic,  

aby zapewnić godne 

świadczenia dla seniorów

• Debata wokół systemu emerytalnego opiera się więc na manipulacjach  

i półprawdach   FOT. SHUTTERSTOCK
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Anna Tatarska

B
rendan Fraser – niegdyś uwiel-
biany gwiazdor „Mumii” czy 
 „George’a prosto z drzewa”, zawa-
diacki przystojniak, jedna z naj-
bardziej lubianych postaci lat 90. 
Potem wiele lat funkcjonował na 
uboczu show-biznesu.

I w końcu opowiedział o powo-
dach usunięcia się w cień. Z na-
piętym harmonogramem nie 
współgrały lata rehabilitacji po 
ciężkich urazach. Zaczęło się nie-
winnie, od posiniaczonych żeber 
na planie debiutu „Amerykańskie 
psy”. Po drodze były m.in. tysiące 
stłuczeń, częściowa wymiana ko-

lana, operacja strun głosowych i zabieg la-
minektomii. Fraser zdradził, że muskular-
ne, szczupłe ciało, z jakim go kojarzono, wy-
magało od niego nieludzkich wyrzeczeń.

Fraser stał się też jedną z męskich twa-
rzy MeToo, gdy wyznał, że w 2013 roku był 
napastowany przez Philipa Berka, byłego 
szefa przyznającego Złote Globy Hollywood 
Press Association.

Fraser coraz mocniej odsuwał się od śro-
dowiska, przestał być zapraszany. Dosta-
wał też coraz mniej ofert pracy, aż w końcu 
przestały się one pojawiać. 

Teraz kanadyjski aktor powraca do 
pierwszej ligi i okazuje się, że publiczność 
wciąż kocha go równie mocno. Widać było 
to podczas premiery fi lmu „Wieloryb” na fe-
stiwalu fi lmowym w Wenecji. Brawa po fi l-
mie trwały kilkanaście minut, a Fraser nie 
potrafi ł ukryć wzruszenia.

W nowym fi lmie Darrena Aronofsky’ego 
zagrał rolę życia, jest za nią nominowany do 
Oscara. Wciela się w nauczyciela, który żyje 
samotnie na prowincji. Charlie jest w żało-
bie, opłakuje zmarłego partnera. Jego kon-
takt z córką z poprzedniego związku nie ist-
nieje, relacje z eksżoną są bardzo napię-

te. Jego jedyną towarzyszką jest przyjaciół-
ka i opiekunka Liz (nominowana do Oscara 
Hong Chau).

Przed studentami udaje, że ma popsutą 
kamerkę w laptopie. Dlaczego? Nie chce, by 
go zobaczyli, bo wie, że przestaną traktować 
go z sympatią. Jest uzależniony od jedzenia 
i waży ponad 300 kilo. „Dla Charliego każde 
wstanie z kanapy to jak martwy ciąg na si-
łowni” – mówi o swoim bohaterze Fraser.

ROZMOWA Z
BRENDANEM FRASEREM

aktorem

ANNA TATARSKA: „Wieloryb” podzielił 
widownię. Jedni doceniają aktorski popis, 
dla innych obsadzenie pana w roli to kon-
trowersyjna decyzja – w Hollywood nie ma 
ról dla osób z otyłością, a takich bohaterów 
grają szczupli ludzie w charakteryzacji.
BRENDAN FRASER: Przygotowywałem 
się do fi lmu z poczuciem odpowiedzialno-
ści i empatii dla mojego bohatera. Charlie, 
bez względu na to, jak wygląda, jest przede 
wszystkim człowiekiem, i to próbujemy 
w „Wielorybie” pokazać. Pracując nad ro-
lą, wielokrotnie rozmawiałem z przedsta-

wicielami Obesity Action Coalition [koali-
cja na rzecz Działań Wobec Otyłości). To 
narodowa organizacja non profi t, której ce-
lem jest wspieranie osób otyłych, zapewnie-
nie im widoczności i głosu. Nawiązałem re-
lację z blisko dziesięcioma osobami, któ-
re przygotowywały się do operacji zmniej-
szenia żołądka. Podzieliły się doświadcze-
niami, frustracjami, bolesnymi wspomnie-
niami. Dla wszystkich moich rozmówców 
ważne było, że ten fi lm nie jest komedią, 
w której duże ciało jest dowcipem. Mieli po-
czucie, że są reprezentowani z godnością 
i szacunkiem.

W wywiadach kilkakrotnie podkreślał 
pan, że nie akceptuje w odniesieniu do te-
go fi lmu terminu „fat suit”, „pogrubiający 
kostium”. Jak zatem zbudowane było ciało 
pana bohatera?
– Charakteryzator Adrien Morot stworzył 
ciało Charliego na podstawie skanu 3D, któ-
ry nasz producent Jeremy Dawson zrobił na 
podjeździe mojego domu. Na trójwymiaro-
wych modelach podjęto bardziej tradycyj-
ny proces rzeźbienia przy użyciu silikonu. 
Faza testów ciągnęła się w nieskończoność. 
Pierwsze przymiarki elementów trwały po-
nad sześć godzin. Kiedy skończyliśmy, Dar-
ren spojrzał na mnie i pokiwał głową: „Ta-
kiego cię zapamiętają na długo”. Wtedy do-
tarło do mnie, jak wyjątkowy stworzyliśmy 
obraz.

Co odróżnia ciało Charliego od innych 
fi lmowych „pogrubień”? Do tej pory kostiu-
my budowano głównie z bawełnianych wy-
pełnień. Chodziło przede wszystkim o to, 
żeby stworzyć wrażenie obfi tości. Sam gry-
wałem w fi lmach, gdzie element fi zycznej 
transformacji był istotny, jak choćby w ko-
medii „Zakręcony”. Ale to okrutny dowcip, 
jeśli ciało na ekranie jest wielkie, a jedno-
cześnie nie poddaje się prawom grawitacji 
i nosi się jak piórko. To może być komedio-
wy gag, nic więcej

Tak właśnie grube ciało funkcjonowało 
przez lata w kinie.
– U nas to był nie kostium, ale próba reali-
stycznego odwzorowania ciała kogoś, kto 
spędza całe dnie, jedząc i siedząc na kana-
pie. Na przykład w kostiumie były zaszyte 
specjalne kable, które przewodziły wodę, by 
sprawiać wrażenie, że bohater się poci.

Swoją drogą, mimo że ta rola nie ma 
nic z nimi wspólnego, to moje doświadcze-
nia fi zycznie wymagających ról okazały się 
przydatne. Przecież ilekroć 300-kilogramo-
wy Charlie wstaje z kanapy, to jest w jego 
wykonaniu martwy ciąg.

Dlatego stworzono ciało, które w pełni 
podlega prawom fi zyki i grawitacji. Do je-
go wykonania użyto między innymi śruci-
ny, suszonych ziaren czy szklanych kulek. 
Zadbano o to, by stworzyć właściwy kształt 
ramion i nóg, adekwatny do ograniczonej 
mobilności bohatera. Efekty komputerowe 
użyte zostały w minimalnym stopniu, do-
słownie w kilku miejscach, żeby ukryć ja-
kieś drobiazgi, na przykład szwy, które się 
odsłoniły w scenie.

Chętnie łączy się pana osobistą historię 
z historią ekranowego bohatera. Reżyser 
mówi, że długo szukał odtwórcy tej roli, ale 
wiedział, że dzięki temu, co pan przeżył i co 
rozumie, jest pan idealnym kandydatem.
– To Darren jest autorem tej opowieści. Na 
pewno gdyby nie mnie, to znalazłby kogoś 
innego. Ja jestem tym szczęściarzem, który 
po prostu znalazł się w odpowiednim miej-
scu w odpowiednim czasie…

To spróbujmy z drugiej strony. Co takie-
go, co ma pan w sobie, pozwoliło zbudo-
wać więź z postacią Charliego?
– Może to, że doskonale rozumiem, jak 
szkodliwa potrafi  być mowa nienawiści. 
A stosujemy ją z łatwością niemal codzien-
nie, nawet w stosunku do obcych. W prze-
szłości moje uczucia były wielokrotnie 

Brendan Fraser dla „Wyborczej”

OTYŁE CIAŁO TO JUŻ 
NIE KOMEDIOWY GAG

Nawiązałem relację z blisko 

dziesięcioma osobami, 

które przygotowywały się 

do operacji zmniejszenia 

żołądka. Podzieliły 

się doświadczeniami, 

frustracjami, bolesnymi 

wspomnieniami

• Brendan 

Fraser w filmie 

„Wieloryb” 

FOT. MATERIAŁY 

PRASOWE

Idealnie skrojone, 

by nas kusić, świństwo 

jest pakowane w gigan-

tyczne pudełka. 

Nie można kupić poje-

dynczo, trzeba od razu kil-

kanaście lub kilkadziesiąt 

sztuk. Nie sposób pudełka 

odłożyć – kończy się, gdy 

zje się wszystko.
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Festiwal Opera Rara

Trzy uderzenia 
w Krakowie
Sławny angielski tenor Ian Bo-
stridge zapytany przez Capellę 
Cracoviensis, czy weźmie udział 
w scenicznym wykonaniu „Raju 
i Peri” Roberta Schumanna na 
Opera Rara w Krakowie, od-
powiedział natychmiast: „Tak! 
Spełniacie moje marzenia”.

Anna S. Dębowska

I 
oto Bostridge, gwiazda pierwszej 
wielkości, jest już w obsadzie 
spektaklu Cezarego Tomaszew-
skiego razem ze znakomitą 

sopranistką Mirjam Mesak, jednym 
z czołowych głosów Bayerische 
Staatsoper w Monachium. 

KOTŁY I FANFARY

To już ósmy rok festiwalu Opera Ra-
ra w oprawie artystycznej zapropo-
nowanej przez Capellę Cracoviensis, 
jej dyrektora artystycznego Jana To-
masza Adamusa i menedżerkę festi-
walu, śpiewaczkę Marzenę Lubaszkę. 
Początkowo program rozciągnięto na 
kilka tygodni i wypełniono insceniza-
cjami oper, ich niescenicznymi wyko-
naniami, recitalami i koncertami.

W tym roku program finansowa-
nego przez miasto Kraków festiwa-
lu jest zwarty i skupiony na trzech 
operowych tytułach i trzech epokach 
najbardziej płodnych w historii mu-
zyki poważnej – na baroku, klasycy-
zmie i romantyzmie. Ale reprezento-
wanych wcale nie przez sztandaro-
we dzieła. – Festiwal Opera Rara jest 
wierny swojej misji polegającej na da-
waniu nowej szansy utworom zapo-
mnianym, zaniedbanym, pomijanym 
– tłumaczy Marzena Lubaszka.

Na program składają się trzy moc-
ne akordy lub trzy silne uderzenia 
w kotły z akompaniamentem fanfar.

MOZART 
W MEDIOLANIE 

Pierwszy akord (klasycyzm) otworzy 
festiwal 16 lutego: będzie to koncer-
towe wykonanie jednej z młodzień-
czych oper Wolfganga Amadeusza 
Mozarta zatytułowanej „Lucio Silla”. 
To trzyaktowa opera o obłaskawieniu 
tyrana. Mozart napisał ją w trakcie 
swojej kilkuletniej podróży do Włoch, 
w której towarzyszył mu ojciec. Wolf-
gang Amadeusz miał wtedy zaled-
wie 15 lat, a już robił furorę jako kom-
pozytor – „Lucia Sillę” w 1771 roku 
zamówił pewien wpływowy medio-
lański arystokrata w ślad za sukce-
sem, jaki odniosła wcześniejsza ope-
ra młodzieńca z Salzburga, „Aska-
niusz z Alby”. 

„Lucio Silla” nie należy do czę-
sto wykonywanych tytułów Mozar-
ta, przez wiele lat miała go w swoim 
repertuarze Warszawska Opera Ka-
meralna, w czasach, gdy kierował nią 
Stefan Sutkowski. To już przeszłość, 
ale młodzieńczej opery można te-
raz posłuchać w Krakowie, w wer-
sji koncertowej granej w Teatrze Sło-
wackiego przez Capellę Cracoviensis 
pod kierunkiem skrzypka Alessandra 
Moccii w międzynarodowej obsadzie 

wokalnej (Florie Valiquette, Benja-
min Hulett, Margarita Slepakova).

Przy okazji szef festiwalu Jan To-
masz Adamus przypomina mało zna-
ny fakt, że rękopis „Lucia Silli” znaj-
duje się w zbiorach Biblioteki Jagiel-
lońskiej wraz z wieloma bezcennymi 
rękopisami dzieł Haydna, Beethove-
na, Schuberta i Brahmsa.

Powtórzenie koncertu nastąpi 
18 lutego w tym samym miejscu.

CEZARY TOMASZEWSKI 
I MISTYCZNE 
ORATORIUM

Drugi akord będzie romantyczny 
i będzie nosił tytuł „Raj i Peri” („Das 
Paradies und die Peri”), tak bowiem 
nazywa się dzieło wokalno-instru-
mentalne skomponowane przez Ro-
berta Schumanna, które zostanie za-
prezentowane w Teatrze Łaźnia No-
wa trzykrotnie – 23, 24 i 25 lutego. 
Romantycy w opozycji do klasyków 
chętnie tworzyli nowe formy muzycz-
ne, Chopin wprowadził na przykład 
do literatury fortepianowej formę 
ballady i scherza.

Robert Schumann, romantyk 
z krwi i kości, również nie chciał 
ograniczać się do klasycznych form, 
choć nieobce mu były koncerty so-
lowe, sonaty i symfonie; napisał też 
operę „Genowefa”. „Raj i Peri” to 
przykład romantycznej hybrydy, łą-
czenia cech opery i oratorium, „nowy 
gatunek dla sal koncertowych” – jak 
napisał sam kompozytor w 1843 ro-
ku. Tytułowa Peri jest dzieckiem upa-
dłego anioła i śmiertelniczki. Próbuje 
uzyskać dostęp do raju, z którego zo-
stała wykluczona ze względu na swo-
je nieczyste pochodzenie.

Inscenizowanie oratoriów nie jest 
niczym nowym. Chętnie inscenizuje 
się oratoria Georga Friedricha Haen-
dla. Opera Rara również inscenizuje 
„Raj i Peri” – Jan Tomasz Adamus po-
wierzył reżyserię tego spektaklu Ce-
zaremu Tomaszewskiemu. 

To twórca głośnych spektakli mu-
zycznych prezentowanych na Opera 
Rara. Monteverdiego serwował w ba-
rze mlecznym, Glucka ćwiczył na sali 
gimnastycznej, Mendelssohna w La-
sku Wolskim, a Moniuszkę w kra-
kowskim salonie. Nominowany do 
Paszportów „Polityki” 2017 za błysko-
tliwy humor i odwagę mówienia rze-
czy prostych w przewrotny sposób. 
W obsadzie wspomniani Mirjam Me-
sak i Ian Bostridge, a także Chór i Or-
kiestra Capella Cracoviensis pod dy-
rekcją Adamusa.

VIVALDI I (NIE)JEGO 
„TAMERLANO”

Trzeci akord to barok i „Tamerlano”, 
pasticcio Antonia Vivaldiego. Pastic-
cio to termin znany z przepisów kuli-
narnych. W XVIII wieku, gdy nie zna-
no jeszcze pojęcia praw autorskich 
i plagiatu, oznaczał także integralny 
utwór muzyczny przyrządzony z róż-
nych zapożyczonych „kawałków”.

Pasticcia komponowali tacy geniu-
sze jak Haendel i Vivaldi, nawet Mo-
zart sięgał po cytaty w swoich kon-
certach fortepianowych. Dopiero ro-
mantyzm wprowadził ideę twór-
cy, który sam wszystko wymyśla pod 
wpływem natchnienia.

A więc „Tamerlano” Vivaldiego 
z cytatami z Hassego, Giacomelle-
go i Broschiego, napisane na karna-
wał roku 1735 w Weronie – czymkol-
wiek by był, z pewnością będzie tak-
że muzyczną rozkoszą. – To praw-
dziwe święto ludzkiego głosu, istny 
róg obfitości porywających melodyj-
nym zmysłem i wirtuozerią arii, ale 
też historia o pysze władzy i jej fatal-
nych konsekwencjach – mówi Marze-
na Lubaszka.

Vivaldi zabrzmi w wykonaniu 
znakomitej Accademia Bizantina 
pod kierunkiem Ottavia Dantonego 
(26 lutego w Starym Teatrze w Kra-
kowie). +
Festiwal Opera Rara odbędzie się w Kra-
kowie w dniach 16-26 lutego

To już ósmy rok 

festiwalu Opera Rara 

w oprawie artystycznej 

zaproponowanej przez 

Capellę Cracoviensis, jej 

dyrektora artystycznego 

Jana Tomasza Adamusa 

i menedżerkę, śpiewaczkę 

Marzenę Lubaszkę

• Capella Cracoviensis pod kierunkiem Alessandra Moccii  

FOT. TIBOR-FLORESTAN PLUTO

głęboko ranione na przykład w mediach 
społecznościowych.

Słowa skierowane w stronę drugiego 
człowieka, choć wydają się nie mieć wa-
gi, potrafią wręcz fizycznie ranić. Aktywi-
ści, z którymi rozmawiałem, mieli takie do-
świadczenia. Ktoś był dla nich okrutny wła-
śnie w słowach – niemal zawsze rodzic lub 
osoba z najbliższego otoczenia. Te krzyw-
dzące słowa odnosiły się do ich wyglą-
du i wiązały go ze stereotypowymi cecha-
mi  kojarzonymi z otyłością: lenistwem, bra-
kiem talentu, atrakcyjności.

„Wieloryb” został napisany na podstawie 
autobiograficznych doświadczeń przez Sa-
ma D. Huntera. To historia z typu tych, któ-
re opowiada się za zamkniętymi drzwia-
mi. W niezbyt przestronnym mieszkanku 
gdzieś na prowincji żyje ktoś, kto jest prze-
nikliwie samotny i może przetrwać tyl-
ko dzięki temu, co przynoszą mu najbliżsi, 
opiekunowie, rodzina. Tym, czego potrze-
buje, jest jedzenie.

I tu wasz film staje się komentarzem na te-
maty społeczne.
– W Ameryce wysoko przetworzone pokar-
my są tak wszechobecne, że człowiek jest 
na przegranej pozycji. Nie da się ich nie jeść.

To są rzeczy tworzone w laboratoriach 
przez naukowców z doskonałą znajomością 
sposobu działania ludzkich kubków sma-
kowych, psychiki, nawyków żywieniowych. 
Potem to idealnie skrojone, by nas kusić, 
świństwo jest pakowane w gigantyczne pu-
dełka. Nie można kupić pojedynczo, trzeba 
od razu kilkanaście lub kilkadziesiąt sztuk. 
Nie sposób pudełka odłożyć – kończy się, 
gdy zje się wszystko.

W niektórych miejscach w Stanach Zjed-
noczonych są tzw. pustynie żywnościowe 
(ang. food deserts), na przestrzeni wielu ki-
lometrów kwadratowych nie ma sklepów 
ze świeżą żywnością, czyli nie da się kupić 
tam rzeczy, które mają wartość odżywczą. 
Ludzie robią więc zakupy na stacjach ben-
zynowych, kupując wspomniane pudełka.

Ludzie z otyłością nie mają szansy, 
by przeprogramować swój metabolizm. 
A przecież często wymogiem, który musi 
być spełniony do operacji bariatrycznej, jest 
uprzednie samodzielne schudnięcie... W fil-
mie zadajemy pytanie, jak wesprzeć ko-
goś, na kim ci zależy, kogo kochasz, ale bez 
wskazywania win, bez oceniania. To jest 
sytuacja, w jakiej znajduje się przyjaciół-
ka Charliego, Liz. Ona wie, że jedzenie go 
w końcu zabije. Ale nie chce mu odbierać 
podmiotowości, więc przynosi mu ten wiel-
ki kubeł wypełniony smażonym kurcza-
kiem ze stacji benzynowej, stawia na stole, 
po czym odwraca głowę.

Nasz bohater jest wykluczony nie tylko ze 
względu na swoją wagę, ale też jako oso-
ba nieheteronormatywna i niezamożna.
– Pisząc scenariusz, Sam opierał się na 
swoich własnych doświadczeniach. On to 
wszystko przeżył i opowiadanie o tym to je-
go forma przeciwstawiania się tym syste-
mowym wykluczeniom. Dla mnie to do-
świadczenie było wyjątkowe w tym sensie, 
że teraz, gdy myślę o następnych zawodo-
wych projektach, mam już określone ocze-
kiwania. Wciąż uwielbiam rozbawiać wi-
downię, ekscytuję się, gdy wśród zadań ak-
torskich czeka na mnie coś nowego. Ale 
chcę stawiać na filmy, w których mogę li-
czyć na równie wspaniałą wymianę, nie tyl-
ko z ekipą, ale i z widzami. Chcę podejmo-
wać się ról, które mają sens.

Sława w przeszłości nie tylko przynosi-
ła panu splendor, ale też bywała źródłem 
cierpienia. Ten film przywrócił pana na-
zwisko na pierwsze strony gazet.
– Trudno jest mi odnosić się do takich rze-
czy, więc powiem ogólnikowo: bez względu 
na to, gdzie poniesie mnie teraz życie, będę 
tam szedł z uśmiechem, „I know not all that 
may be coming, but be it what it will, I’ll go 
to it laughing” – jak mawiał autor „Moby 
Dicka” Herman Melville. Zresztą nigdy nie 
byłem aż tak daleko, nigdy całkiem nie znik-
nąłem. Nie da się mnie tak łatwo pozbyć. +

• Więcej 

wiadomości 

kulturalnych na 

Wyborcza.pl/

kultura
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Kolejny rosyjski statek kosmiczny uległ awarii na orbicie

ROSKOSMOS  
SIĘ SYPIE?

Tym razem awarii uległ 

bezzałogowy statek to-

warowy Progress, który 

jest przycumowany do 

Międzynarodowej Stacji 

Kosmicznej (ISS). Sied-
mioosobowej załodze sta-
cji obecnie nic nie zagra-
ża – uspokajała w sobotę 
NASA.

Piotr Cieśliński

P
rogress pod koniec października 
zeszłego roku dostarczył zaopatrze-
nie do stacji. Potem został załado-
wany śmieciami i niepotrzebnym 
już sprzętem, za kilka dni miał się 
odłączyć i ulec deorbitacji, spalając 
się w atmosferze nad Pacyfikiem. 
To standardowa procedura.

W sobotę Roskosmos poin-
formował jednak, że w układzie 
chłodzącym statku wykryto spa-
dek ciśnienia. Progress najpew-
niej stracił cały płyn chłodzą-
cy, który ulotnił się w przestrzeń 
kosmiczną.

Zewnętrzne kamery zareje-
strowały kryształki płynu chłodzącego, któ-
re niczym lodowa fontanna tryskały z prze-
wodów statku.

LODOWA FONTANNA 

Na razie nie wiadomo, co było przyczyną 
awarii. Statkiem Progress nie są przewoże-
ni ludzie, jest on przeznaczony do spalenia 
w atmosferze, więc utrata układu chłodze-
nia nie jest wielkim problemem.

Niepokoi jednak to, że dwa miesiące 
wcześniej w podobny sposób zepsuł się in-
ny rosyjski statek – załogowy Sojuz, który 
również jest od kilku miesięcy przycumo-
wany do stacji orbitalnej. Całe chłodziwo 
wytrysnęło i wyciekło z jego układu chło-
dzenia, co także zarejestrowały kamery. 

To już stworzyło poważne zagroże-
nie, bo kapsuła Sojuza jest jedną z dwóch 
szalup ratunkowych (drugą jest amery-
kański statek Dragon), które mają służyć 
do ewakuacji załogi stacji w sytuacjach 
kryzysowych.

Wprawdzie Rosjanie twierdzili, że ko-
smonauci mogliby wrócić na Ziemię ich 
statkiem nawet bez działającego chłodze-
nia, ale... Amerykanie nie byli już tego ta-
cy pewni. Zbyt wysoka temperatura w kap-
sule mogłaby np. zakłócić działanie pokła-
dowych komputerów.

W każdym razie zdecydowano, że do 
stacji przyleci nowy Sojuz, a popsuty wróci 
pusty na Ziemię. 

Ta pierwsza awaria miała być wynikiem 
siły wyższej, bo Rosjanie twierdzą, że So-

juz został przedziurawiony mikrometeo-
roidem, czyli niewielkim kosmicznym ka-
mykiem, których pełno w przestrzeni ko-
smicznej. Tym bardziej że zdarzyło się to 
w czasie, kiedy Ziemia była bombardowa-
na rojem meteorów, zwanych Geminidami. 
Ale długo nie pokazywali zdjęć, które by to 
potwierdziły, a NASA twierdziła, że sama 
stacja nie przelatywała wtedy przez chmu-
rę kosmicznych odłamków, które są źró-
dłem Geminidów.

Druga podobna awaria wywołuje oba-
wy, że problem może wcale nie tkwić w sile 
wyższej, lecz w całkiem przyziemnych wa-
dach produkcyjnych i słabej kontroli jako-
ści u Rosjan.

Jeśli tak jest, to należałoby dogłębnie 
zbadać przyczynę awarii, a więc Progress 
powinien pozostać na orbicie nieco dłużej, 
bo jeśli zgodnie z harmonogramem w naj-
bliższy piątek odczepi się od stacji i spłonie 
w atmosferze, to już nikt nigdy niczego nie 
ustali. Przy okazji warto też wstrzymać lot 
kolejnego Sojuza, który właśnie szykuje się 
do startu z Bajkonuru, żeby dokonać jego 
gruntownego przeglądu. 

W poniedziałek Roskosmos rzeczywi-
ście ogłosił, że opóźnia start zastępcze-
go Sojuza – teraz jego lot planowany jest 
na marzec. Rosjanie przedwczoraj także 
wreszcie pokazali zdjęcie otworu w chłod-

nicy Sojuza, który uległ awarii w połowie 
grudnia. To ma być dowód tego, że sta-
tek został przedziurawiony przez jakiś ko-
smiczny śmieć.

SERIA AWARII 
ROSYJSKICH STATKÓW

Sojuzy i progressy latają w kosmos już od 
wielu lat. Dotychczas uznawane były za 
statki godne zaufania, ale coraz dłuższa se-
ria awarii zaczyna niepokoić zachodnich 
partnerów Roskosmosu. 

Ostatnie dwa wycieki chłodziwa to 
nie pierwsze awarie. Od kilku lat rosyjski 
sprzęt zawodzi wręcz seryjnie.

Dwa lata temu rosyjski moduł Nauka 
niespodziewanie odpalił silniki i przekręcił 
całą stację orbitalną o 45 st. Na szczęście 
sytuacja została szybko opanowana przez 
kontrolę lotu.

W 2018 r. Sojuz – z amerykańsko-rosyj-
ską załogą – musiał awaryjnie lądować tuż 
po starcie, bo nie zdołał dotrzeć na właści-
wą orbitę.

W tym samym roku z Sojuza zacumo-
wanego do stacji orbitalnej zaczęło ucie-
kać powietrze. Okazało się, że statek został 
przedziurawiony jeszcze na Ziemi przez 
ekipę remontową, która podczas prac non-
szalancko używała wiertarki.

Te problemy mogą oczywiście być wy-
nikiem nieszczęśliwego zbiegu okoliczno-
ści, ale mogą także świadczyć o postępu-
jącej degradacji rosyjskiego przemysłu ko-
smicznego, który zmaga się ze starzejącą 
się infrastrukturą i technologiami, proble-
mami z kontrolą jakości, a także skarży się 
na cięcia w budżecie. W ostatnim roku do-
łożyły się do tego zachodnie sankcje, a tak-
że przestawienie się rosyjskiej gospodarki 
na tryb wojenny.

Nic dziwnego, że międzynarodowa 
współpraca w ramach stacji orbitalnej 
– chyba ostatnia technologiczna więź Ro-

sjan z Zachodem – mocno ucierpiała. Co 
więcej, za chwilę ulegnie całkowitemu ze-
rwaniu. Tuż po wybuchu wojny w Ukrainie 
Rosjanie postanowili bowiem ostatecz-
nie wycofać się z Międzynarodowej Stacji 
Orbitalnej.

– Oczywiście wypełnimy wszystkie  
nasze zobowiązania wobec naszych part-
nerów, ale decyzja o opuszczeniu tej sta-
cji po 2024 r. została podjęta – zapowie-
dział latem zeszłego roku nowy szef rosyj-
skiej agencji kosmicznej Roskosmos Jurij 
Borysow.

Ostatnie awarie towarowych progres-
sów i załogowych sojuzów wskazują na to, 
że stacja orbitalna nie jest już dłużej prio-
rytetem Rosjan, a NASA powinna trakto-
wać rosyjskiego partnera z mocno ograni-
czonym zaufaniem. 

CZY ISS PORADZI 
SOBIE BEZ ROSJI?

ISS składa się z dwóch sekcji – jedną kieru-
je NASA, drugą Rosja. Obie są ze sobą po-
wiązane. Rosyjska część korzysta przede 
wszystkim z energii z paneli słonecznych, 
które są zainstalowane na amerykańskich 
modułach. Rosyjskie statki zapewniają zaś 
napęd potrzebny do okresowego podno-
szenia orbity stacji albo manewrów w celu 
omijania kosmicznych śmieci.

Tyle że te ostatnie zadania są już w sta-
nie wypełniać amerykańskie statki towa-
rowe (dragony firmy SpaceX lub cygusy 
spółki Northrop Grumman), a więc ISS jest 
w stanie przetrwać bez rosyjskich modu-
łów i pomocy Roskosmosu.

Rosja zapowiada, że w 2025 r. pośle na 
orbitę własną, nową stację orbitalną. Eks-
perci jednak wątpią, by obecnie Rosjanie 
byli w stanie samodzielnie zbudować nową 
stację, niektórzy uważają, że Putin zamie-
rza dogadać się z Pekinem i dołączyć do 
budowy chińskiej stacji orbitalnej. +

Coraz dłuższa seria 

awarii zaczyna niepokoić 

zachodnich partnerów 

Roskosmosu. Ostatnie dwa 

wycieki chłodziwa to nie 

pierwsze awarie. Od kilku lat 

rosyjski sprzęt zawodzi wręcz 

seryjnie

• Rosyjska załoga statku kosmicznego Sojuz na Międzynarodowej Stacji Kosmicznej, marzec 2022 r.  FOT. ROSKOSMOSTV
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Jak się dobrze rozbudzić? 

Kto rano wstaje
„Bez porannej kawy nie funk-
cjonuję”, „z rana jestem ospa-
ły”, „ledwie kontaktuję” – tak 
opisuje swoje pobudki wiele 
osób. Ale są szczęśliwcy, którzy 
od razu tryskają energią. Co 
różni te dwie grupy? Geny, tryb 
życia?

Katarzyna Staszak

S
en to twoja supermoc – mó-
wi najsłynniejszy badacz 
snu Matthew Walker, pro-
fesor Uniwersytetu Kalifor-

nijskiego w Berkeley, autor best- 
sellera „Dlaczego śpimy”. Bez do-
brego snu gorzej działa nasza od-
porność, rośnie ryzyko wielu cho-
rób, m.in. cukrzycy, raka czy de-
mencji. Niewyspani mamy gorszy 
nastrój i wyższe ryzyko nadwagi.

Pragniemy dobrego snu, ale 
masowo narzekamy na kłopoty ze 
spaniem, budzimy się zmęczeni 
i niewyspani. Co jest tego przyczy-
ną? To właśnie bada prof. Walker.

Najnowsza publikacja jego ze-
społu dotyczy porannego wsta-
wania. Naukowcy sprawdzali, dla-
czego niektóre osoby od rana czu-
ją się pełne energii, a inne dłu-
go nie mogą się dobudzić. Wyni-
ki badania opublikowało czasopi-
smo „Nature Communications”.

GENY TO 
WYMÓWKA? 

W badaniu wzięły udział 833 oso-
by, które przez dwa tygodnie nosi-
ły inteligentne zegarki analizują-
ce ilość ruchu i snu. Badacze ofe-
rowali uczestnikom eksperymen-
tu różne rodzaje śniadań. Bada-
ne osoby prowadziły też dzienniki 
żywieniowe.

W badanie włączono bliźnię-
ta jednojajowe i dwujajowe, by 
sprawdzić, czy wzór pobudki ma-
my zapisany w genach.

Naukowcy podkreśla-
ją, że poranna ospałość wią-
że się z czymś więcej niż iryta-
cją i złym samopoczuciem. Słaba 
czujność ma konsekwencje spo-
łeczne – wypadki samochodowe, 
urazy w pracy, a nawet duże ka-
tastrofy spowodowane są przez 
ludzi, którzy nie mogą otrząsnąć 
się z senności.

– Poranna senność kosztu-
je kraje rozwinięte miliardy dola-
rów rocznie z powodu mniejszej 
produktywności, zwiększonych 
wydatków na opiekę zdrowot-
ną, nieobecności w pracy. Jeszcze 
ważniejsze jest to, że kosztuje ży-
cie, jest śmiertelna – mówi prof. 
Walker.

JAKIE ŚNIADANIE 
BUDZI NAJLEPIEJ?

Zespół prof. Walkera połączył si-
ły z naukowcami z Wielkiej Bryta-
nii i ze Szwecji, aby przeanalizo-
wać metabolizm każdej badanej 
osoby. Brali pod uwagę m.in. ma-
sę ciała i styl życia uczestników 
badania.

Uczestnicy analizy otrzymy-
wali przez dwa tygodnie gotowe 
śniadania z różnymi proporcja-
mi składników odżywczych ukry-
tych w babeczkach. Śniadania 
z umiarkowaną ilością tłuszczu 
i węglowodanów porównywano 
ze śniadaniami: o wysokiej zawar-
tości białka (babeczki plus kok-
tajl mleczny); o wysokiej zawar-
tości węglowodanów; bogatymi 
w cukier (napój glukozowy). Ba-
dane osoby przez całe dwa tygo-
dnie miały zamontowane monito-
ry glukozy.

Najgorsze okazało się śniada-
nie z dużą ilością cukru prostego. 
Nie pomagało się obudzić i utrzy-
mać czujności. Po takim śnia-
daniu uczestnicy badania wręcz 
zmagali się z sennością.

Najlepsze okazało się śniada-
nie bogate w złożone węglowo-
dany z niewielką ilością białka. 
Wiązało się z szybkim wzrostem 
czujności rano i jej utrzymaniem 
w ciągu dnia. Takie śniadanie 
sprawdza się jednak tylko u osób 
zdrowych, których organizm do-
brze radzi sobie z glukozą, czyli 
bez cukrzycy i insulinooporności 
– zaznaczają badacze. Osoby z in-
sulinoopornością cierpią na sen-

ność po posiłkach. U nich spraw-
dza się m.in. większa ilość białka 
w posiłku i zaczynanie posiłku od 
warzyw.

DOBRY SEN TRWA 
OD 7 DO 9 GODZIN

A może wiele osób narzekających 
na poranną senność po prostu śpi 
zbyt krótko?

To może być najprostsze wyja-
śnienie. Rzeczywiście, gdy uczest-
nicy badania pod okiem na-
ukowców sypiali dłużej, niż ma-
ją w zwyczaju, problem poran-
nej ospałości malał. Według prof. 
Walkera większość ludzi potrze-
buje od 7 do 9 godzin snu, by usu-
nąć z organizmu adenozynę, któ-
ra gromadzi się w ciągu dnia i po-
woduje wieczorem tzw. presję 
snu. Jeśli ktoś codziennie sypia 
za mało, po dłuższym śnie obudzi 
się zapewne w lepszej formie.

Naukowcy analizowali też ak-
tywność fizyczną uczestników ba-
dania. Kto się ruszał, miał rano 
mniejsze problemy ze sprawnym 
obudzeniem się. Jaki mechanizm 
się za tym kryje? Naukowcy przy-
puszczają, że już sam ruch zwięk-
sza naszą czujność i poprawia na-
strój, co przekłada się na łatwiej-
sze pobudki. Ruch – o czym wia-
domo z innych badań – poprawia 
też jakość snu.

CIĘŻKIE POBUDKI  
TO NIE WINA GENÓW
Porównania danych między para-
mi jednojajowych i dwujajowych 
bliźniąt wykazały, że genetyka od-
grywa niewielką i nieistotną ro-
lę w porannej czujności – poda-
ją naukowcy. Zaznaczają, że gena-
mi można wyjaśnić jedynie oko-
ło 25 proc. różnic między różny-
mi osobami.

– To, jak budzisz się każde-
go dnia, jest w dużej mierze pod 
twoją kontrolą, zależy od te-
go, jak organizujesz swoje ży-
cie i sen – podsumowuje prof. 
Walker.

Warto zadbać o dobry sen, 
bo lista jego związków z naszym 
zdrowiem i nastrojem wciąż się 
wydłuża. Niewyspani jesteśmy 
częściej samolubni i częściej kłó-
cimy się z partnerem. Badania po-
kazały, że osoby, które śpią sześć 
godzin na dobę lub mniej, są czte-
rokrotnie bardziej narażone na 
przeziębienie w porównaniu 
z osobami, które śpią ponad sie-
dem godzin.

Regularny dobry sen wpły-
wa na nasze poczucie szczęścia 
tak samo jak wygrana na loterii. 
Codziennie mamy więc szansę 
czuć się jak szczęśliwi zwycięzcy. 
Z wyjątkiem osób pracujących na 
zmiany – im jest naprawdę trud-
no dobrze się wyspać. +

Naukowcy 

przypuszczają, że już 

sam ruch zwiększa 

naszą czujność 

i poprawia nastrój, 

co przekłada się na 

łatwiejsze pobudki. 

Ruch – o czym wiadomo 

z innych badań  

– poprawia też jakość 

snu

• Bez dobrego snu gorzej działa 

nasza odporność, rośnie ryzyko 

wielu chorób, m.in. cukrzycy, 

raka czy demencji. Niewyspani 

mamy gorszy nastrój i wyższe 

ryzyko nadwagi FOT. SHUTTERSTOCK
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Przed Sądem Rejonowym w Szubinie 

w sprawie zarejestrowanej pod sygn. 

akt I Ns 347/22 toczy się postępowanie 

z wniosku PROTEGAT 1 Niestandaryzo-

wanego Sekurytyzacyjnego Funduszu 

Inwestycyjnego Zamkniętego z siedzibą w 

Krakowie  o stwierdzenie nabycia spadku 

po Wandzie Kiepiela zmarłej 6 listopada 

2021 roku, ostatnio zamieszkałej w Kcyni.

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, 

aby w ciągu trzech miesięcy od ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do 

tutejszego Sądu i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwier-

dzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34235276

W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze Wydział 

I Cywilny toczy się postępowanie w sprawie 

I Ns 972/21 z wniosku Katarzyny Pokorskiej 

przy udziale Feliksa Korszewskiego, Doroty 

Moczyńskiej, Roberta Grześkowiaka, Bożeny 

Kędzierzyńskiej, Małgorzaty Jągowskiej, 

Mieczysława Kamińskiego, Tadeusza 

Korszewskiego i Sabiny Biedzińskiej 

o stwierdzenie nabycia spadku po Bernardzie 

Korszewskim, synu Jana Koza i Anny Tomiak, 

zmarłym 24.12.2020 r. w Zielonej Górze, 

ostatnio stale zamieszkałym w Zielonej Górze.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu trzech 

miesięcy od daty ogłoszenia, zgłosili i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku .

34235376

§
Przed Sądem Rejonowym Poznań-Nowe 

Miasto i Wilda w Poznaniu pod sygn. 

V Ns 782/21 toczy się postępowanie 

z wniosku Getin Noble Bank (obecnie Ve-

loBank SA w Jastrzębiu-Zdroju) o stwier-

dzenie nabycia spadku po Magdalenie 

Dymek, zmarłej w dniu 13 maja 2020 

r. w Poznaniu. W skład spadku mogą 

wchodzić niezapłacone zobowiązania. 

Sąd wzywa, by w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia zgłosili się spad-

kobiercy i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą zostać 

pominięci w postanowieniu o stwierdze-

niu nabycia spadku.

34235405

Wygodnie i zawsze 
pod ręką

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34235419

W Sądzie Rejonowym Lublin-Zachód 

w Lublinie I Wydział Cywilny w sprawie I Ns 

983/21 z wniosku Robotniczej Spółdzielni 

Mieszkaniowej „Motor” w Lublinie toczy się 

postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Halinie Wojtasiewicz z domu Kozak, zmarłej 

3 grudnia 2020 roku w Lublinie, której miejscem 

ostatniego zwykłego pobytu był Lublin. Sąd 

wzywa, aby spadkobiercy Haliny Wojtasiewicz 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.§
OGŁOSZENIE 34235161

Przed Sądem Rejonowym Lublin-Wschód 

w Lublinie z siedzibą w Świdniku w sprawie 

I Ns 1076/19 toczy się postępowanie z wniosku 

Zofii Maksim o stwierdzenie nabycia własności 

przez zasiedzenie własności nieruchomości 

położonej w Wólce Abramowickiej, składającej 

się z działki oznaczonej ewidencyjnie nr. 1350/2 

o powierzchni 0,17 ha, dla której w Sądzie 

Rejonowym Lublin-Wschód w Lublinie 

z siedzibą w Świdniku nie ma założonej 

księgi wieczystej ani nie był prowadzony 

zbiór dokumentów. Sąd wzywa osoby 

zainteresowane, aby zgłosiły się do tutejszego 

Sądu w terminie 3 miesięcy od ukazania się 

niniejszego ogłoszenia i wykazały swoje 

prawo do przedmiotowej nieruchomości, 

gdyż w przeciwnym razie sąd stwierdzi jej 

zasiedzenie, o ile zostanie udowodnione.§
OGŁOSZENIE 34235163
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OGŁOSZENIE 34235172

W Sądzie Rejonowym w Mysłowicach Wydziale 
I Cywilnym, pod sygnaturą I Ns 8/22 toczy się 
postępowanie z wniosku Gminy Mysłowice 
o stwierdzenie nabycia spadku po Iwonie Klichta, 
zmarłej w dniu 31 października 2017 roku 
w Jaworznie, posiadającej ostatnie miejsce 
zwykłego pobytu w Mysłowicach, w dacie 
śmierci zamężnej, i Jacku Klichta, zmarłym 
w dniu 19 sierpnia 2019 r. w Mysłowicach, 
posiadającym ostatnie miejsce zwykłego 
pobytu w Mysłowicach, w dacie śmierci wdowca. 
Nie ustalono majątku wchodzącego w skład 
spadków po Iwonie Klichta i Jacku Klichta.
Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu trzech 
miesięcy od ukazania się tego ogłoszenia
 zgłosili się i wykazali swoje prawa do spad-
ków po Iwonie Klichta i Jacku Klichta, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34235215

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym w Toruniu 

pod sygn. akt I Ns 325/22 toczy się 

postępowanie o stwierdzenie nabycia 

spadku po ELŻBIECIE KOWALSKIEJ, 

zm. 01.03.2021 r. w Toruniu, ostatnio 

zamieszkałej w Toruniu.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie 

trzech miesięcy od ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34235240
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Łyżwiarz bez stóp i dłoni
Ojciec mistrza olimpijskie-

go z Turynu Romana Kosto-

marowa zaprzecza, jakoby 

jego syn leczył zapalenie płuc 

i grypę pływaniem w przerę-

blu przez tydzień.

Radosław Leniarski

Jest to jedyna historia o sporcie, która przy-
ciągnęła uwagę Rosjan mocniej niż doniesie-
nia o pęczniejącym napięciu wokół dopusz-
czenia ich do igrzysk olimpijskich w Paryżu. 
Niektóre media, jak np. Sportrbc.ru, stwo-
rzyły nawet oddzielną zakładkę – w tzw. na-
wigacji strony – dla informacji o sprawie 
Kostomarowa.

„Czarnoksiężnik z Krainy Oz”
Żałosna sprawa dotyczy łyżwiarza figurowe-
go, a łyżwiarze są w Rosji celebrytami zapra-
szanymi na Kreml i do telewizyjnej Jedynki 
– na Pierwyj Kanał. Transmitowane są lodo-
we rewie, organizowane w wypełnionych po 
brzegi pałacach lodowych nawet w najdal-
szych zakątkach przepastnej krainy Putina. 
Byli bohaterami Związku Radzieckiego, a te-
raz są bohaterami Rosji. Są jej pięknym ob-
liczem. Dlatego to, co stało się z Kostomaro-
wem, jest tak bardzo bulwersujące.

Kostomarow wziął udział w noworocz-
nej rewii lodowej w Moskwie pod tytułem 
„Czarnoksiężnik z Krainy Oz”. – Kasłał, ale 
nie narzekał i jeździł – wspominał dziesięć 
dni później producent rewii Ilja Awierbuch, 
wicemistrz olimpijski i mistrz świata w pa-
rach tanecznych.

Już wtedy przetoczyła się przez kraj wieść: 
Kostomarow w szpitalu, nieprzytomny. 
Awierbuch dodał, że łyżwiarz przebywa na 

oddziale intensywnej terapii i że wstępna dia-
gnoza to zapalenie płuc. Tego samego dnia 
Tatiana Nawka stwierdziła, że stan zdrowia 
jej partnera z tafli lodowej jest nieznany. A to 
dziwne, Nawka jest bowiem jedną z najlepiej 
poinformowanych osób w państwie jako żo-
na – od ośmiu lat – rzecznika Kremla Dmi-
trija Pieskowa. Maksym Stawiski, choreograf 
rewii, w których występował Kostomarow, 
poinformował RIA Nowosti, że łyżwiarz jest 
podłączony do respiratora. Kanały Telegra-
mu zostały zasypane doniesieniami, że leka-
rze oceniają stan byłej gwiazdy łyżwiarstwa 
jako wyjątkowo poważny, ciężki, krytyczny.

Tajemnica leczenia się w przeręblu
Ludzie na Telegramie, na forum zadawa-
li pytania, jak to możliwe, że 46-letni męż-
czyzna i wciąż sprawny sportowiec stoczył 
się do takiego stanu, że potrzebny jest re-
spirator, a jego stan zdrowia jest krytyczny? 
Zapił i zasnął na ulicy w śniegu, jak to by-
wa po sukcesie? Dosypali mu czegoś wro-

gowie do herbaty? Otruli, jak Litwinienkę? 
Może miał ukrytą wadę, obniżoną odpor-
ność, bo koronawirus, pandemia, a może 
zaszczepił się sputnikiem, rosyjską szcze-
pionką, no bo czym?

Rąbka tajemnicy uchylił jeden z portali 
sportowych, dając do swojego artykułu na-
stępujący tytuł: „Ojciec Kostomarowa zaprze-
cza, jakoby syn leczył grypę, pływając przez 
tydzień w przeręblu”. – W ogóle się nie leczył, 
przerębla żadnego nie było. Jeździł w rewii 
z 38,4 st. gorączki – mówił Siergiej Kostoma-
row, odpowiadając niejako na plotki rozsie-
wane przez różnych autorów piszących, że je-
go syn, zamiast iść do lekarza, zwalczał kaszel 
i ból w klatce piersiowej metodami ludowymi, 
że robił to przez tydzień, nawet w przeddzień 
przetransportowania do szpitala.

Kostomarow został przewieziony ze szpi-
tala rejonowego do podmoskiewskiego kom-
pleksu medycznego Komunarka, najnowo-
cześniejszego w Rosji. Po dwóch tygodniach 
jego stan się ustabilizował, lekarze zapowie-

dzieli odłączenie go od respiratora. Media 
zaczęły interesować się, jakie to spektakle 
z udziałem Kostomarowa trzeba przełożyć 
na później. Na przykład bajkę „Dziadek do 
Orzechów i Król Myszy” w obwodzie włodzi-
mierskim. Po trzech tygodniach – poprawa, 
jest coraz lepiej, pozytywne wieści.

Drastyczna zmiana sytuacji
Sytuacja zmieniła się drastycznie na począt-
ku lutego, każdego dnia było gorzej. Oto se-
kwencja kolejnych tytułów na stronie spor-
trbc.ru. „Sport-express dowiedział się o ryzy-
ku amputacji palca Romana Kostomarowa”. 
„Decyzja o amputacji palca jeszcze nie zapa-
dła”. „Media dowiedziały się o groźbie ampu-
tacji części nogi Kostomarowa”. „Gangrena 
dopadła nogę Kostomarowa”. „TASS infor-
muje o amputacji obu stóp Kostomarowa”. 
„Najważniejsze jest żyć. Przyjaciele wspiera-
ją Kostomarowa”. I ostatni artykuł, z 13 lute-
go: „Osoba bliska łyżwiarzowi przyznaje, że 
potrzebne są dalsze operacje”.

Okazało się, że w Komunarce, najnowo-
cześniejszej klinice w Rosji, którą oddano do 
użytku w sam raz, by przerobić 13 budynków 
na szpital walczący z epidemią koronawiru-
sa, zaatakowała łyżwiarza sepsa. 7 lutego ły-
żwiarzowi amputowano przeżarte gangreną 
obie stopy. „Komsomolskaja Prawda” donio-
sła, że w poniedziałek lekarze amputowali ły-
żwiarzowi także obie dłonie.

Kostomarow z Nawką zdobyli złoty me-
dal olimpijski w parach tanecznych w 2006 r. 
W Turynie byli żelaznymi faworytami, bo od 
2004 r. nie przegrali żadnego startu na mi-
strzostwach Rosji, Europy, świata. I faktycz-
nie zwyciężyli, pojechali świetnie taniec do-
wolny do muzyki z opery „Carmen”, a zaraz 
potem zakończyli kariery. Od tego momen-
tu Kostomarow występował wyłącznie w re-
wiach. Oboje popierają wojnę Putina w Ukra-
inie, co w przypadku Nawki jest oczywiste, ale 
niekoniecznie w przypadku Kostomarowa. +

Iga Świątek przypomina o psychice
Iga Świątek zagra dziś w Dausze 
pierwszy raz od porażki w IV 
rundzie Australian Open. 
I znów, jak wtedy, mówi dużo 
o psychice.

W jej sztabie szkoleniowym – moż-
na często takie odnieść wrażenie 
– psycholożka Daria Abramowicz 
zajmuje nie mniej ważne miejsce 
niż trener Tomasz Wiktorowski. 
On sam zresztą mówił pod koniec 
ubiegłego roku w „Rzeczpospolitej”: 
„Nie jestem pewien, czy potrafił-
bym z Igą rozmawiać tak jak Daria”.

Na turnieju WTA 500 w Dausze 
– 21-letnia Polka broni tam tytu-
łu – powtarza się sytuacja sprzed 

kilku miesięcy z Ostrawy. Liderka 
światowego rankingu znów przyje-
chała z psycholożką, a bez trenera.

Katarski turniej można oglądać 
w Canal+ Sport, komentator stacji 
Bartosz Ignacik napisał na Twitte-
rze: „Nie był tanio, ale warto”, i po-
informował, że trener Wiktorowski 
wystąpi w roli komentatora. Dodał 
wesołą emotikonkę, ale zaraz też do-
pisał: „Dla wszystkich szukających 
sensacji: Tomek Wiktorowski nadal 
pracuje z Igą i tylko sprawy prywat-
ne nie pozwoliły mu wyjechać na 
Bliski Wschód. Stąd też wpadnie 
[do studia] pokomentować”.

– Zamiast myśleć: Chcę wygrać”, 
myślałam: „Nie chcę przegrać” – po-

wiedziała Świątek po porażce w IV 
rundzie Australian Open. Wspo-
mniała o trudnych dniach w Au-
stralii, o presji i oczekiwaniach, któ-
re czuła i których nie potrafiła wy-
rzucić z głowy. Kilka dni wcześniej 
mówiła: – Odnoszę wrażenie, że lu-
dzie biorą jako pewnik to, że przej-
dę pierwsze rundy turnieju. (...) By-
łoby lepiej, gdyby niektórzy ludzie 
rozumieli trochę bardziej, jak to 
jest walczyć o zwycięstwa i rywali-
zować z innymi właściwie tydzień 
po tygodniu.

Przed startem w Dausze powie-
działa, że po Australii zrobiła sobie 
„reset”, że pracowała nad tym, by 
obniżyć swoje oczekiwania.

Poprzedni sezon Świątek był nie-
zwykły. Została liderką rankingu, 
wygrała dwa turnieje wielkoszlemo-
we na dwóch różnych nawierzch-
niach, triumfowała też w sześciu in-
nych rozgrywkach. Zanotowała se-
rię 37 zwycięstw z rzędu, zakończyła 
rok z gigantyczną przewagą w ran-
kingu nad rywalkami. Głowa mogła 
się zakołysać, a oczekiwania wobec 
samej siebie mogły wzrosnąć, mo-
gła uznać, że to jest poziom, z któ-
rego nie wolno jej już zejść.

Rywalką Świątek będzie dziś 
Amerykanka Danielle Collins, 
wicemistrzyni Australian Open 
sprzed roku (wygrała wtedy z Po-
lką w półfinale).

Wczoraj na kort wrócił Hubert 
Hurkacz, 10. tenisista rankingu. On 
w Melbourne, tak jak Świątek, od-
padł w IV rundzie. Podczas turnie-
ju ATP 500 w Rotterdamie wygrał 
pierwszego seta z Roberto Bautistą-
-Agutem 7:5. W drugim w tie-bre-
aku prowadził 4-0 i 6-3, lecz mimo 
trzech meczboli przegrał 7-9 z noto-
wanym na 24. miejscu Hiszpanem. 
W trzeciej partii prowadził 5:4 i ser-
wował, by zamknąć mecz, został 
jednak przełamany. Znów tie-break,  
tym razem 26-letni Polak wygrał 
7-4. Teraz zmierzy się z Bułgarem 
Grigorem Dimitrowem, transmisja 
turnieju w Polsacie Sport. +
Marek Deryło

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego zwraca się z prośbą o pomoc 

finansową dla podopiecznego Antosia Tomaszewskiego, który od urodzenia 

choruje na okołoporodowe porażenie splotu ramiennego typu Erba. Tylko prywatna 
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